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„Nowa R a fam i"  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych
p r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie:
16 zł w. a
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półrocznie : 
8 zł. w. a. 
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1 -jartalnie:
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6 „
7 „

miesięcznie
1 zł. 35 et 
1 . 1 0 .
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Na prow incji, z pra#sy**ą pocztową I 
W Państwie Ńiemieelfiem . . .
Do Włoch, Francji, Anglii, Belgu,

Szwa<caryi. Tnrcyi i innych krajów 
Pojodyaozy mSuir haoztuje 8  ct., z przesyłką posztewą 1® ot.. we Lwowie w Biurze
dzleealkiw A. Olszewsklegs ul. Kilińskiego 2 I Plsia ul Kar li Ludwika 9, do nahyoli pi 8 ot.

P rem em eratę  p rzy jm u je  się  ty lko  za  c a ły  m ieeiac.
List» % pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 
•y/ad frtmeo do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczf 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Liftów  nie frankowanych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p isó w  nad»ytr*nuefl R e d a k r y a  n ie  zw raca .

A dres R e d a k c j i  A Id w le W ra c jF l : Flf*r>a żw. J a n a  Nr. 1H. 
T e l e f o n  “ r„ 4 i .

N O W A
P r e a a n e r a t (  p r r y j m n j ą :

u a m l e j e c o w ą :  Administraeyi Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w a  : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F , A. Grigara i Główna trrtik- 
w Bynkr — Agencya J . Hopeasa i A. Salomonowe! Plac Maryaeki 2 — Handel St. Kar- 

lińskiego w Sukiennicach. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
E a m l e j s c o w ą  p r e n u m e r a t a  )  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników : We L w o >  
w ie  Ludwik Plokn, ul. Karola Ludw'ka 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
d l a  Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyi-anowski. — W T 7 i e d n l u  pp. Haasenstein & Vo- 
gier (takie w Hamburgi., Frankfurcie nad Ilenem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A.. Opelik, B. Mosse (takie w Bęrlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societś Mutnelle do Pu 

blicitś A. L o r e t t e .  uirecteui, Bn» Caumartin, 61.
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje i dminii traeya za opłatą od miejsca wiersza droonem p i­
smem (petit), ze pierwszy raz 10 et., za k&ićy następny rai po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za kaidy raz. — N e k ro lo g ia  pc 15 ct. od wiersza. — G łosy pa* 
b liczn e  po 50 ct. od w ierna. — Z a łą c z n ik i  do Nowej Reform y (prospekta, cyrkuł arze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za jenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 eg ia .. 
d'a miejscowych prenumerat. Naiełytoś'* uprasza się n a p ra d d  nadeałi przekazem pocztowy*

Od Administraeyi.
Oetem uregulowania nakładu upraszapy 

o wczesne oanowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową, i miejscową 
przyjmuje ty lko  Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  7 maja.
Jeżeli kto, to my w Galicyi najmniej mamy 

powodu do opłakiwania nieudałych prób ugody 
z Wigrami, żadnemu bowiem z krajów austrya 
ekich dualizm państwowy nie dał się tak we 
znaki, jak  właśnie Galicyi.

Tytuł „monarchii uustryacko - węgierskiej “ 
opłaca Przedlitawia wogóle trochę za drogo. 
Za dotychczasowy udział w stosunku 30 pro­
cent do wspólnych wydatków, odnosiły Węgry 
korzyści ekonomiczne, przerastające stokrotnie 
wpłaconą kwotę. Najpierw bowiem zapytujemy, 
ua jakie cele używa się tych 30 procent wspól­
nych wydatków, opłacanych przez drugą poło­
wę monarchii? Na armię wspólną, admiuistra- 
cyę ministerstwa spraw zagranicznych, zarząd 
cło wy i zarząd Bośni i Hercegowiny. To są 
g ł ó w n e  pozycye wspólnych wydatków. Można 
bez przesady powiedzieć, że to, co Węgry ty­
tułem swego udziału w wydatkach wspólnych 
wpłacają, odbierają sobie zaraz drugą ręką. 
Weżmyż bowiem na uwagę, że Zalitawia nie- 
tylko we własnym zarządzie zaopatruje w mun­
dury i amunicyę całą swoją obronę krajową 
(Honwedów), lecz doprowadziła do tego, że 
z wyjątkiem paru pułków, stacjonowanych 
w Wiedniu, cała siła zbrojna armii stałej, re­
krutująca się na Węgrzech, tam także stale 
w załogach przebywa. Więc to, co z wydąt 
ków wspólnych przeznaczono na wyżywienie 
armii, to wpływa do Węgier w stosunku do 
liczby dostarczanego rekruta. A wszelkie do 
stawy dla armii, z bardzo małemi wyjątkami, 
uskuteezniają się także na Węgrzech, tak, że 
prawie ani halerz z tej rubryki nic dostaje sie 
do szerszych sfer przemysłowych Austryi. A j». 
kież to narodowe korzyści oprócz tego mają 
Węgrzy w zakresie wojskowości! Najpierw ma­
ją własną, po prostu narodową obronę krajo­
wą, z madziarską komendą, i- węgierskiemi 
sztandarami. Do rzadkich wyjątków należy ofi 
cer nie Węgier, stacyonowany w załodze Zali- 
tawii. Poza komendą, używa oficer .języka wę 
gierakiego de porozumienia się z żołnierzami, 
gdy nam daje się niemieckich oficerów do pol­
skich, lub czeskich pułków, a obrona krajowa 
ma charakter niemiecki, nie krajowy.

Wszystkie traktaty cłowe, zwłaszcza z pań­
stwami bałkańskiemi, zawiera się pod presyą 
Węgier. Prze* ież przez długi szereg lat nawet 
dyplomatyczne stosunki Austro-Węgier z Rumu­
nią były niemal zerwane po prostu dlatego, że 
Węgry z tem państwem prowadziły wojnę cło- 
wą. Tak samo ma się rzecz z Serbią. Węgry 
w polityce zagranicznej z tem państwem „grały 
zawsze pierwsze skrzypce0, bo im chodziło o 
wywóz płodów surowych z tego państwa do 
Austro-Węgier. Ten teroryzm Zalitawii odbijał

się na całej polityce wschodniej Austro-Węgier, 
zwłaszcza za ery Kalnoky’ego i dopiero Gołu- 
cliowski ukrócił nieco buty madziarskiej, wpro­
wadzając politykę anstryacką w sprawach wscho­
dnich na normalne więcej tory.

Jednem słowem cała polityka cłowa Austro 
Węgier zostaje na usługach Zalitawii — a co 
za to otrzymujemy ? Najdogodniejszcm polem 
eksportu dla przemysłu naszej monarchii są k ra­
je bałkańskie. Tutaj rozwijają Węgry konku- 
rencyę niesłychanie skuteczną, bo przedewszyst- 
kiem sąsiadują bezpośrednio z Rumunią, Serbią 
i Bułgaiyą, więc na drodze najkrótszej^ dosta­
wiać tam mogą towary. Nadto przewóz ich jest 
tani, raz z powodu niskich opłat kolejowych, 
powtóre dlatego, że mają otworem drogi wo 
due na Dunaju, Cisie, Sawie i Drawie. Dokła­
dają więc Węgry starań, aby temi drogami jak  
najwięcej wywozić, a jak  na.niniej z zewnątrz 
wpuszczać do monarchii austryacko-węgierskiej 
i to im się doskonale udaje.

Dzięki zaś temu, że do Przedlitawii mają 
otwartą granicę cłową, znajdują Węgry tutaj 
zbyt dla swoich płodów surowych i ich prze­
tworów. My w  Galicyi mielibyśmy coś o tem 
do powiedzenia. Konsumcya wina węgierskiego 
opiera się głównie na Galicyi, mąka i nafta 
węgierska dostają się tutaj legalnemi i niele- 
galnemi drogami i współzawodniczą zwycięsko 
z naszemi produktami. Ż a d e n  k r a j  a u s t r y -  
a c k i  n i c  p o n o s i  t a k i c h  s t r a t  z p o w o • 
du  s t o s u n k u  c ł o w e g o  z W ę g r a m i ,  co 
G a l i c y  a. Rzecz bowiem przedstawia się ja ­
sno : my do Węgier prawie nic nie wywozimy, 
a Mn i zasypują nas, względnie zalewają płodami 
surowemi i przemysłowemi; więc tylko tracić 
możemy na tem braterstwie z Węgrami, a ni­
gdy nie mamy szans zyskania.

Wreszcie kraje i ludy słowiańskie odczuwają 
także pod względem politycznym stosunek Przed­
litawii do Węgier. Ozem są centraliści austryac 
cy dla Przedlitawii, tem są Madziarzy, owa „li- 
beralna“ większość rządowa, na Węgrzech. Idą 
te stronnictwa ręka w rękę i kują opiuię pu- 
biczną na wspólnem kowadle. Węgrzy są dzi­
siaj jednvm z najsilniejszych czynników wszech- 
wladztwa niemieckiego w Przedlitawii i czu­
wają pilnie, aby ludy słowiańskie nie przyszły 
tutaj do głosu i nie zajęły stanowiska, jakie się 
im należy.

Za to wszystko mamy jeszcze do wspólnych 
wydatków dokładać tylh, aby Węgry i w tej 
rubryce zrobiły na nas interes. Jeżeli rzeczy 
dalej pójdą tym torem, to my musimy raz jasno 
odpowiedzieć sobie na pytanie, c z y  m a m y  
n a d a l  p o p i e r a ć  s y s t e m  d u a l i s t y c z ­
ny,  który daje Austryi tylko pewien blichtr 
wielkiej monarch’i, a w gruncie rzeczy rujnuje 
nas ekonomicznie i równocześnie mąci nasze 
stosunki polityczne. Jeżeli rząd węgierski nie 
przystanie na sprawiedliwy rozdział kwoty, to 
nie pozostanie nic innego, jak tylko postawić 
kwestyę zerwania ugody cłowej z Węgrami. 
Może u n i a  p e r s o n a l n a  więcej dogadzać bę­
dzie rządowi hr. Ban% ’ego? To rzecz godna 
zastanowienia, a dla słowiańskich krajów Przed­
litawii pod ekonomicznym i politycznym wzglę­
dem korzystna bardzo.

K o r o p i i m  „NoiBi B i m y " .

C ie s z y n ,  5 maja.
W niedzielę odbyło się tutaj Zgromadzenie

„ Z w i ą z k u  ś l ą s k i c h  k a t o l i k ó w 0. Mimo 
słoty i ulewLego deszczu, zebranie było liczne. 
Oprócz członków z Cieszyna j najbliższej oko­
licy, zjawiła się na zgromadzeniu także spora 
liczba członkóy z dalszych okolic. Zgromadze­
nie zagaii ks. Ś w i e ż y  wezwani an do pracy, 
która ze względu na aeitacye i zb ieg i socya- 
listów na póżuiej odkładaną Hyć nfe powinna. 
Mówca wykazywał, że socyali&ci swoich obie­
tnic nigdy spełnić nie mogą, b0 8ą 0ne niemo­
żliwe do przeprowadzenia i wskazał na ścisły 
związek, jak i zachodzi między socyalistami a 
żydowstwem, co wcaie mć świadczy o szczero­
ści zapewnień socyalistćw, że chcą jedynie pra­
cować dla uciśnionych i pokrzywdzonych. Na­
stępnie omawiał stosunki w Radzie państwa, 
które w ostatnich czasach bardzo się zaostrzyły 
przez wydanie znanego rozporządzenia języko­
wego dla Czech i Moraw. Ks. poseł w końcu 
podniósł, że i ®y> Polacy śląscy, m u s i m y  
ż ą d a ć  r ó w n o u p r a w n i e n i a  d l a  Ś l ą ­
s ka ,  bo tylko ten, co żąda, może Uczyć na 
uwzględnienie swego żądania, kto zaś milczy, 
nie ma prawa narzekać, ie się mu krzywda 
dzieje. T r z e b a  w i ę c  b ę d z i e  u c - h w a l i ć  
r e z o l u c y ę ,  d o m a g a j ą c ą  s i ę g o d  r z ą d u  
w y d a n  a r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e ­
go d l a  Ś l ą s k a ,  a także w inry sposób mu 
simy rządowi dać do zrozumienia, ż ć z d z i ­
s i e j s z y c h  s t o s u n k ó w  j ę z y k o w y c h  n a  
Ś l ą s k u  z a d o w o l e n i  n i e  j e s t e ś m y .

Dr. K r e i s e 1 zapytuję : czy Koło polskie w 
Wiedniu uczyni co dla Śląska, bo dziwne® się 
mu wydaje, że  ̂ ks poseł mimo że wyraźnie 
oświadczył, iż nic wstąpi ao tego Koła, dopóki 
gimnazjum polskiemu nie będzie przyznaue 
prawo publiczności, p r z e c i e ż  do n i e g o  
w s t ą p i ł ,  j prosi o wyjaśnienie, w jakiem sta- 
dyum znajduje się udzielenie gimnazyum pol­
skiemu prawa publiczności?

Ks. Ś w i e ż y  odpowiada, że wstąpił tymcza­
sem do Koła polskiego, bo się mu zdawało, że 
sprawa Śląska coś ua tem zyska. Jeżeli gimna­
zyum prawo publiczności w krótkim czasie u- 
dzielonem nie będzie* to  w y s t ą p i  z K o ł a  
p o 1 s k i e g o(!) Jest bowiem niezaprzeczonym 
faktem, że koło polskie n ie  z a j m o w i j o  
s i ę  d o t ą d  s p r a w l i  g i m n a z y u m  t a k .  
j a k b y  b y ł o  p o w i n n o  i jak to leżało ór 
jego siłach. Przed świętami Wielkanocnemi do- 
wieaziałj się dcputacya Koła od ministra, że 
akta leżą jeszcze w opawskiej Radzie szkolnej, 
a mimo obietnicy ministra, że ich zażada, do­
tąd w Opawie się znajdują.

Robotnik p . Jerzy C i e n c i a ł a ,  z Końskiej, 
wystąpił ostro przeciw niesprawiedliwości, jaka 
się nam dzieje na polu językowe®. Hańbą jest, 
że 180.000 Polaków da się poniewierać przez 
40.000 Niemców. Musimy odtąd inaczej postę­
pować Mówca podziela obawę ks Świeżego, że 
socyalizm dalej się rozszerzać będzie, jeżeli 
nie zaczniemy pracować i nie wystąpimy przc(| 
robotnikami z programem chrześcij. - socyaln\ m 

(Zapewne pokroju ks. Stojałowskiego! Więc 
z deszczu pod rynnę! Przyp. red.)

W odpowiedzi na słowa p. Cienciały zazna­
cza ks. Ś w i e ż y , że wobec gmatwaniny, wy­
stępującej coraz bardziej na jrw  w Radzie pań­
stwa, rozwiązanie jej może wkrótce nastąpić, a 
wówczas już kandydować nie będzie. Niech in­
ni też pracują, bo jemu już trudno przy licz­
nych innych zatrudnieniach wszystkiem się zaj­
mować; zaznacza jednak, że, według sił i da­
lej także jeszcze pracować będzie. P. C i e n ­
c i a ł a  podncfi jeszcze raz sprawę nadania gi­
mnazyum poiskiemu prawa publiczności, i ude­

rza ns rząd i Koło polskie. — Czyż to nie są 
kpiny? Jeżeli wszystkie szkoły prywatne, nie­
mieckie i czeskie, otrzymały prawo publiczno­
ści, to dlaczego nasze gimnazyum od tego pra­
wa wykluczonem zostało? — W końcu p. Cien­
ciała żąda, żeby już Koła polskiego o poparcie 
nie prosić. Ks. Świeży przyznał p. Cienciale 
zupełną słuszność, że Koło w i ę c e j  m o g ł o  i 
p o w i n n o  b y ł o  z r o b i ć .

Następnie dr. K r e i s e 1 mówił dobitnie i z 
ożywieniem o równouprawnieniu językowem na 
Śląsku, do którego mamy historyczne prawo, 
wyuiEające z powstania Austryi, i którego po­
trzebujemy, abyśmy nie byli pomiotłem w ręku 
naszych nieprzyjaciół. Omówiwszy dokładnie 
nasze najżywotniejsze sprawy, najbardziej nas 
obecnie obcnodzące, wezwał obecnych do po­
wzięcia trzech uchwał, a mianowicie, aby wy­
słali rezolucyę do rządu, z żądaniem równou­
prawnienia języka połskiego na Śląsnu, aby 
wysłać deputacyę, składającą się z czterecŁ 
członków, do cesarza, z prośbą: o przyznrnie 
gimnazyum naszemu prawą publiczności, wresz­
cie, a b y w e z w a ć k s. t ś w i o i e g o  do  w y  
s t ą p i e n i a  z K o l a  p o l s k i e g o ,  i e ż e l i  
do d n i a  15 - go  m a j a  g i m n a z y u m  n i e  
u z y s k a  p r a w a  p u b l i c z n o ś c i .

Ks. L o n d z i n oświadcza, że zgadza się zu­
pełnie na uchwalenie powyższych wniosków, 
lecz chciałby wnieść do nich małe tylko po­
prawki. Najprzód zaznacza, że należy domagać 
się równouprawnienia języka polskiego i cze­
skiego, gdyz i Czesi domagać się będą z pe­
wnością równouprawnienia dla naszego języka, 
a w uchwałach takich ujawnia się solidarność 
polsko czeska na Śląsku. NastęDnie żąda, żeby 
nie oznaczono liczby członków aeputacyi, mają­
cej się udać do cesarza, aby i iuni wziąć mo­
gli udział w tej deputacyi, i aby nam nie za­
rzucono, żeśmy pokryjomu wysłali deputacyę; 
dzisiejsze bowiem zgromadzenie zwołane zostało 
z Cieszyna i okolicy, a nie z całego Księstwa 
Cieszyńskiego. Wreszcie domaga się, aby termin 
wystąpienia ks. Świeżego z Koła polskiego nie 
naznaczono na 15 maja, lecz, aby pozostawiono 
mu w tym względzie pewną wolność.

Dr. K r e i s e 1 zgodził się na te poprawki, 
poczem jego rezolucye i wnioski jednogłośnie) 
ucnwahme zostałj. Brzm.ą one, jak następuje:

„Zgromadzenie „Związku śląskich katolików", 
odoyte dnia 2 maja b. r. w Cieszynie, wzywa 
rząd, aby jak najrychlej p r z e p r o w a d z i ł  
r ó w n o u p r a w n i e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e ­
go i c z e s k i e g o  w urzędach, sądach i szko­
łach na Śląsku.

„Zgromadzenie „Związku śląskich katolików", 
odbyte dnia 2 maja b. r. w Cieszynie, uchwa­
la, aby wydział „Zwązku" w porozumieniu z 
zarządem „Macierzy szkolnej" poczynił odpo­
wiednie kroki celem wysłania ze Śląska depu­
tacyi do cesarza, z prośbą o przyznanie prawa 
publiczności gimnazyum polskiema w Cieszy­
nie.

„Zgromadzenie „Związku ślrTzkich katolików", 
odbyte dnia 2 jnaja b. r. w Cieszynie, wzywa 
posła swego z IV kuryi, ks. Ś w i e ż e g o ,  aby 
w y s t ą p i ł  z K o ł a  p o l s k i e g o ,  jeżeli w 
krótkim czasie nie zostanie przyznane prawo 
publiczności gimnazyum polskiemu w Cieszy­
nie, ponieważ Koło nie zajmuje się należycie 
żywotnemi sprawami Śląska".

W ie d e ń ,  6 maja.
(P) Z niemałem zadowoleniem odczytałem w 

dzienniku waszym oświadczenie sześciu posłów,

należących do klubu Stojałowskiego, że z wro­
gami Słowiańszczyzny razem nie pójdą. Biorę 
ich więc za słowo, d e  z drugiej strouy zarazem 
stwierdzam, że wiadomość, jaką podałem w ko- 
respondencyi mojej o głosowaniu tych posłów 
w Izbie, są z u p e ł n i e  p r a w d z i w e  i że 
mogłem stąd wnosić słusznie o ich sojuszu z 
Niemcami. Wiadomo, że od czasu rozporządzeń 
językowych wszystkie kluby niemieckie zajęły 
wzglęaem rządu stanowisko bezwzględnie opo­
zycyjne. Że opozycya ta jest skierowana także 
przeciw Czechom i przeciw zdobyczom, jakie 
oni obecnie osiągnęli, o tem może wątpić chyba 
polityk bardzo niedoświadczony lub bardzo nai­
wny, jakim nic jest zapewne ani dr. D a n i e ­
l ak ,  ani jego towarzysze klubowi. Taktyka opo­
zycyjna zasadza się na obstrukcyi, na przewle­
kaniu obrad p-zez stawianie wniosków jałowych, 
pozornie niewinnie wyglądających, a w gruncie 
obliczonych na tamowanie czynności parlamen­
tarnych. Kto zś  takiemi wnioskami głosuje, ten 
pomaga opozycyi, ten staje się z wiedzą czy 
bezwiednie sojusznikiem Niemców, a nieprzyja­
cielem Czechów i sprzymierzonych z nimi Sło- 
w an. Tak było na słynne.m posiedzeniu z dnia 
28 kwietnia. Dr. G o t z postawił wniosek, aby 
sprawę gminy Celowca traktowano przed kon- 
wencyą handlową z Buigaryą, a dr. F u n k  e, 
głowa wdoma Niemców czeskich, zażądał imien­
nego nad tem głosowania. Otóż w tem iinien- 
nem głosowaniu, jak  świadczy protokół steno­
graficzny, głosowali z Niemcami razem posłowie: 
D a n i e i a k ,  . D a s z y ń s k i ,  J a r o s i e w i c z ,  
K o z a k i e w i c z ,  K r e m p a ,  K u b i k ,  Ok u  
n i e w s k i ,  S z a j e r ,  S z p o n d e r ,  T a n i a c z -  
k i e w i c z  i Z a b u d a ,  a więc obok radykałów 
ruskich i socjalistów, sami Stojałowczycy.

Natychmiast potem wniósł E. A b r a h a m o ­
wi  c z, aby Izoa wybrałi. komisyą prawniczą z 
24 członków złożoną. Niemcy, obstrukcyoniści, 
zażądali znowu komisyi z 32 (S c h tl c k e r) i 
i z 36 (F u n k e) członków i imiennego głoso­
wania nad tem, oczywiście nie w innym celu, 
juk tylko, aby zbawić parę godzin czasu. I zno­
wu, tak jak poprzedni^, za wnioskiem S c h ti- 
c k e r a oświadczyli się posłowie: D a n i e l a k ,  
C e n a  K r e m p t ,  K u b i k ,  S z a j e r  i Z a b u ­
d a . Wniosek Schtlckera upadt, głosowano nad 
wnioskiem F u n k e g o .  Ta samu msłoiya: za 
największym wrogiem Czechów rtanel mtii-em: 
Ce na ,  D a n i e l a k ,  D a s z y ń s k i ,  K r e m p a ,  
K u b i k ,  S z a j e r ,  S z p o n d e r  i Z a b u d a .

Jakże z tem pogodzić oświadczenie tych po­
słów, że „nigdy nie głosowali z Niemcami ra­
zem, ile -razy Dyla na poriądku dziennym ja ­
kakolwiek sprawa słowiańska"?

Zapewne, komisya prawnicza, tonie kwestya 
słowiańska, tak powie ten, kto nie wnika 
w głąb rzeczy i pozorami się łudzi, ale każdy 
polityk zna doskonale cele opozycyi i jeżeli 
jest przyjacielem Czecbów, to z Niecami głoso­
wać nie będzie. Platoniczna uiłość dra D a n i e ­
l a k u  nie pomoże Czechom tak, jak  nie po­
mogą sprawie słowiańskiej w Austryi gołosło 
vne zaprzeczenia posłów z klubu Stojałowskie­
go, jeżeli będą dalej głosować r Niemcami.

Taki jest stim rzeczy prawdziwy i tyła mia­
łem nadmienić co do owego spi-ostowLnia, ja- 
kiescie umieścili w Nowej Reformie. Miejmy 
nadzieję, że odtąd będzie inaczej; czy ci pano­
wie już się upamiętali, najbliższa przyszłość
ukaże.

P o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e ,  tak jak  dotąd, 
n i e j a s n e .  Niemcy podsuwają rządowi myśl 
rozpuszczenia Izby na kilka tygodni, ale pro- 

|jek t ten nie ma widoków powodzenia. Zdaje

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z I E M I A  O B I E C A N A .

fil (Ciii? dć-iy)-
Cisza ciężka i nudna rozlała się po gabine­

cie, trzeszczały tylko zapałki, ho lhnnard co 
chwila zapalał papierosa, luli dochod^ głuchy 
stuk bil bilardowych uderzających o siebie.

— Kto gra w bilard ?
— Stanisław z Kesslerem.
— Widziałeś się z nimi ?
— Znudzili mnie prędko, a jeszcze prędzej 

ograli. Może nareszcie zaczniecie mówić!
Nikt jednak nie zaczynał. Melę nurtowały 

jakieś przykre myśli, patrzyła smutnie ua Różę 
i obcierała co chwila załzawione oczy.

— Jesteś brzydka dzisiaj, Mela! Kobiety pła 
ksiwe są podobne do zmoczonych parasoli, zam­
knąć je czy rozpiąć — zawsze kapią. Nie cier­
pię łez babskich, bo są albo fałszywe, albo głu­
pie. Tumanią lub płyfld z powodów najolach- 
szych.

— Daj spokój Bernardzie, bo dzisiaj nawet 
twoje porównania przechodzą bez żadnego wra­
żenia.

— Niechaj mówi, to jego specyalność.
— No i ty Róża nie wyglądasz świetnie. 

Masz taką m inę, jakby cię kto w przedpokoju 
mocno wyściskał i wycałował, jakby ten słod­
ki akt przerwano gwałtownie w najlepszem miej­
scu...

— Wcale nie jesteś wytworny dzisiaj.
— Nie idzie mi o to zupełnie.
— Więc pocóż mówisz głupstwa!
— Po to mówię, że usypiacie wszyscy, że ty

Wysocki wyglądasz jak  łojówka, która kopci na 
szabasowym stole i okapuje smętkiem na uro­
cze Sulamity.

— Nie czuję się tak dobrze na świecie jak ty.
— Masz racyę, mnie jest bardzo dobrze, mnie 

jest rozkosznie na świecie, ha, ha, ha! — za­
czął sii* śmiać nerwowo i zapalał papierosa ró­
wnocześnie.

— Znowu poza! — zawołała, bo ją  niecier­
pliwił.

— Róża! — wykrzyknął, podrywając się, jak ­
by podcięty biczem. — Albo przyjmuj wszystko, 
co mówię, alb0 mn'e więcej nie zobaczysz u
siebie. . . .

  Irytujesz się, a ja zupełnie me chciał*^
cię obrażać. . .

— Irytują mnie twoje definic-ye. Nazywasz
mnie pozerem, a nie znasz mnie zupełnie Co 
możesz o mnie wiedzieć, o mojem życiu? cóż 
mogą wiedzieć panny, które jeszcze nie wysz y 
z zakresu gałganów i nudy pauienskuj o 
mężczyźnie? Nic, absolutnie nic, prócz tego: jak
ubrany, jakie ma włosy i oczy, w kim się ko­
cha, czy dobrze tańczy i t. p. Znasz moją ze­
wnętrzną garderobę, a chcesz il> finiować mnie 
całego. Wołasz rmie: „Po co! Dlaczego?" Że 
rzucam czasem paradoks o marności życia, 
pracy i pieniędzy. Gdyby to mówi? Wysocki, 
uwierzyłabyś, bo on nic nie ma i musi ciężko
pracować; ja zaś pozuję, gdy na to wszystko
pluję, bo jakżeby panna mogła zrozumieć, że 
mówię to na seryo, ja, człowiek bogaty, akcyo- 
naryusz fabryki „Kessler et Endelman!" Zupeł­
nie tak samo na Mtlllera mówisz: błazen! bo 
widzisz go tylko, jak u ciebie wywraca kozioł 
ki, opowiada kawały i przygody miłosne, jest 
zabawnym, ale poza tym Mtlllerem, blazmyą- 
cym, jest jeszcze inny Mtlller: Mtlller, który

T
myśli, uczy się, spostrzega, rozumuje — juści 
ani on, ani ja  nie przychodzimy du ciebie z 
naszemi rozumowaniami, z naszem wewnętrznem 
ja, nie mówimy ci, co nas gnębi, gryzie, lub 
zachwyca, bo ty tego nie potrzebujesz; nudzisz 
się i potrzebujesz się nami bawić, więc istotnie 
stajemy się błaznami dla was, bo się nam po­
doba być czas jakiś błaznami i koziołkować w 
różny sposób przed znudzonemi gąskami łódz- 
kiemi! Oglądacie nas, jak towar na kontuarze, 
taksujecie podług tego, o ile wam będzie w nim 
do twarzy. A zresztą, mówić do kobiet rozumnie, 
to lać wodę w sito.

— Może jesteśmy głupie, ale ty jesteś zaro­
zumiały.

~  A jeśli nie spostrzegamy tego, o co mnie 
obwiniasz, to twoja wina, to wasza wina, że nas 
traktujncie, jak  dzieci — zaczęła Maaa.

— Bo jesteście i zostaniecie dziećmi — rzu 
cił ostro i powstał.

— Więc czemu masz pretensye, że nie Doste- 
P“R  jak  dorośli!

— Jeżeli się gniewacie na mnie, to wycho-
dzę; dobranoc! — Szedł ku drzwiom.

Beraard. proszę cię o to! — za­
wołała Róża, zagradzając mu sobą wyjście.

Pozostał, ale poszedł do jednego z *p >kojów i 
siadł przy fortepianie.

Róża chodziła po pokoju, wzburzona jego sło­
wami. Adela prawie nic nie słyszała, zatopiona 
w sobie, a Wysocki milczał; słowa Bernarda 
odbijały mu się, jak brzęczeniu, którego nie sta­
rał się rozeznać; patrzył na Madę, która poło­
żyła głowę na stole i zapatrzyła się tępo przed 
siebie.

— Usiadż przy mnie — szepnęła, czując jego 
gorące spojrzenie na sobie.

— Co ci jest? — zapytał, przysiadając się 
blisko, pochylony nad jej twarzą.

Głos misł przytłumiony, ale zadrgał takim 
miękkim akcentem, że zapalił w jej duszy ja­
kąś dziwnie słodką radość i oblał jej twarz i 
dłonie płomieniem

Nie odezwała się jednak, bo zabrakło jej 
głosu, a ]>o tem chwilowem, rozkosznem wzru­
szeniu taka wielka żałość nią zatrzęsła, że łzy 
błyskały w jej szarych oczacn, położyła iwarz 
na jego dłoni, trzvmanej na stole i łzy długc 
powstrzymywane jiosypały się jak  grnbe ziar­
na i spływały na jego rękę rozpalonym poto­
kiem.

Tak go te łzy rozrzewniły, że zaczął bez­
wiednym prawie ruchem gładzić jej włosy pu­
szyste i szeptał cichym, przejętym tkliwością i 
wzruszeniem głosem, jakieś słowa jirawie bez 
związku.

Podsuwała głowę coraz bliżej, bo każde do­
tknięcie jego ręki elektryzowało ją  i przesycało 
dziwną, nieopowiedzianie słodką rozkoszą. Miała 
szaloną ochotę położyć głowę na jego piersiacn, 
zarzneić mu ręce na szyję, przycisnąć się do 
niego i powiedzieć wszystko, wszystko, co ją  
dręczyło.

Jej pełna tkliwości dnsza łaknęła takiej pie 
szczoty, jak  łaknęła miłości, z którą się bała 
zdradzać przed nim w tej chwili, powstrzymana 
jedynie jakimś odruchem kobieoej wstydliwej 
bierności. Płakała tak cicho, że tylko płynące 
łzy i drżenie nerwowe bladyeh ust mówiło o 
tem. Patrzyła na niego przez te łzy, które mu 
rozmiękczały duszę, a takiem dziwnem przejmo­
wały go wzruszeniem, że bał się uledz pokusie 
ucałowania jej ust rozpalonych płaczem. Nie 

I kochał jej bowiem, to, co czuł nawet w tej 
I chwili, było tylko wieli iem współczuciem dla

jej cierpienia. Nie spostrzegał nawet jej m 
łości do siebie, widział przyjaźń, bo pragnf 
przyjaźni.

Bernard grał z coraz większą pasyą, tłuk 
po prostu fortepian, rozbite, hałaśliwe dżwięl 
jakiegoś szalonego scherza huczały w pustyc 
pokojach i drgały szalonym, drwiącym śmiechen 
który zdawał się tarzać po dywanach.

Róża chodziła po amriladzie pokojów, ni 
zwracając na nic uwagi, co chwila wynurzał 
się z cieuiów, przechodziła myśliwski pokój 
ginęła w dalszych, powracając wkrótce tym sw< 
im ciężkim, kołyszącym krokiem.

Udawała zamyślenie, a w istocie chciała da 
czas do porozumienia się Meli z Wysockim 
niecierpliwiło ją  to, że siedzieli przy nobie ni< 
ruchomie i w i lilczeniu. Chciała zobaczyć, ia 
będą sobie padać w ramiona z bełkotem mib 
ści na ustach, jak się będą zjadać pocałunkam 
tak sobie wszystko duhrJb naprzód wyobrażał 
i tak chciwie pragnęła widzieć podobną scem 
że co chwila odwracała się spacerując, aby ic 
złapać na tem całowaniu.

— Niedołęga! — myślała ze złością o W) 
sockim i, przystanąwszy przed drzwiami, z cii 
mności przypatrywała się jego głowie i tw: 
rzy. —- Ostryga! — mruknęła niechętnie i zwri 
ciła się do Bernarda, który skończył grać.

— Pierwsza! Dobranoc, Róża, idę do domu - 
powiedział głośno.

— Idziemj razem — zawołała Mela. — Ji 
śli chcesz, to cię podwiozę, moje konie czeka 
przed bramą.

Zwróciła lię do Wysockiego, który jak  senn 
zapinał wciąż rozpinające się guziki surduta.

— A dobrze.
(C. d. n.)
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się przeciwnie, że rząd pójdzie drogą, którą 
obrał, d r o g ą  p r w a d z ą c ą  do  f e d e r a l i -  
s t y o z n e g o  a s t r  oj  a p a ń s t w a .

W i e d e ń ,  6 maja.
(Z  Kola polskiego).

(?) Przewodniczący Koła przed przystąpie­
niem do porządko dziennego, rozdzielił na wczo- 
rajszem posiedzenia Koła polskiego między człon­
ków nadeszły z krakowskiego Towarzystwa rol­
niczego memoryał, w którym ważne poruszone 
są sprawy. Dziwna rzecz trochę, ie memoryał 
wydrukowany 29 l i s t o p a d a  1895, dopiero te­
raz przesłano Kołu.

Następnie odczytano petycyę Wydziału Rady 
powiatowej brodzkiej, żądającą odszkodowania 
od rządu za szkody wyrządzone przez zarazę 
koni. Odesłano do komisyi petycyjnej.

Przewodniczący odczytuje pismo od p. Ze d -  
w i t z a ,  zapraszające do zastanowienia się nad 
utworzeniem k l u b u  r o l n i k ó w  w obrębie 
obecnej większości. Przewodniczący sądzi, że na 
to zgodzić się można, bo zjednoczenie owo nie 
jest politycznem.

Pos. S o k o ł o w s k i  mniema, że jest to kwe• 
stya zasadnicza, bo jest zamiar utworzenia zje­
dnoczenia posłów miejskich dla omówienia spraw 
przemysłowych, jeżeli więc zgodzimy się na je­
dno, to musimy się zgodzić i na drugie, a mo­
że i trzecie podobne zjednoczenie.

Pos. J a w o r s k i  nie przywiązuje wielkiej 
wagi do takich rozmów, które do niczego poli­
tycznie nie obowiązują.

Pos. R o s z k o w s k i  zgadza się na udział 
Koła w związkach tego rodzaju.

Pos. M i l e w s k i  ma pewne obawy co do 
projektu Zedwitza. Koło zgadza się na udział 
niektórych członków w konferencyi pomie- 
nionej.

Pos. C z a r k o w s k i  przedstawia klęskę po­
żaru w Nowym Targu i prosi imieniem posłów 
tego okręgu o pomoc.

Pos. P o t o c z e k  i Z n a m J r o w s k i  przyłą­
czają się do tej prośby.

Koło postanawia uczynić wniosek nagły w tej 
mierze w Izbie. Potem przystąpiono do dysku- 
syi o porządku dziennym w Izbie.

Dc komisyi legitymacyjnej w ybrano dwudziestu 
czterech członków. O mandaty do tej komisji 
upominali się Stojałowszczycy, ludowcy i radykal­
ni Rusini i złączyli się z mniejszością w Izbie, 
a gdy mniejszość ich żądania nie uwzględniła, 
zwrócili się z prośbą i zażaleniem do większo­
ści. Większość jednak po ułożeniu klucza wy­
borczego do komisyj, mimo najlepszej woli, u- 
czynić tego nie mogła. Może się to stać jednak 
przez powiększenie liczby członków .komisyi 
legitymacyjnej do -36 i taki wniosek będzie po­
stawiony jutro w Izbie, a przewodniczący są­
dzi, że Koło powinno za tern głosować.

Wniosek przyjęty. Koło wybiera jeszcze dwóch 
członków: D u l ę b ę  i P i l i ń s k i e g o

Podobnie do komisyi budżetowej, która będzie 
także powiększona, C z e c z a  i L e w i s k . e g o .

Co do oskarżenia ministrów uchwala Koło 
p r z e c i w  temu wnioskowi głosować i pozo­
stawia komisyi parlamentarnej deeyzyę, czy kto 
z Kołi ma przemawiać w Izbie, lub nie. Po­
nieważ pos. Ozecv złożył mandat do komisyi 
p łątkowej, wyhr ’.no w jegv mięisce R oj o w 
s«kiego.

Konstantynopol w czasie wojny.
K o n s t a n t y n o p o l ,  2 maja.

(J. K.) Myliłby się mocno, kto wnioskująe 
z pozornego Spokoju, a nawet obojętności lu­
dności stołecznej, sądziłby, że ją  mało intere­
sują wypadki, rozgrywająee się na teatrze woj­
ny. O wszom, mimo wrodzonej Turkom flegmy 
i wiary w przeznaczenie, tym razem, szczegól­
niej między 20 a 25 kwietnia, wszystkie sfery 
tutejszego muzułmańskiego społeczeństwa z naj­
wyższym niepokojem oczel lwały wiadomości, 
nadchodzących nader skąpo z głównej kwatery. 
W ciągu ostatnich dni kilkakrotnie efieyalnie 
donoszono o wzięciu T y r u a v o s  i L a r i s s y ,  
a potem wiadomościom tym zaprzeczano, co,

rzecz prosta, niezmiernie niepokojąco wpływało 
na opinię publiczną.

Nadzorcza rada wojenna, Ltora zagarnęła 
w swe ięce kierownictwo operacyami armii, a 
która przy zielonym stoliku dyktowała E d h fi­
r nowi -  paszy każdy krok, każde poruszenie 
pojedyńczych dywizy j, ułożyła na papierze ca­
ły szereg zwycięstw ~ rozłożonych na bardzo 
krótki p rzeciąg  czasu. „N a c z w a r t y  d z i e ń  
p o  w y p o w i e d z e n i u  w o j n y  — p o w i a ­
d a n o  — E d h e m - p a s z a  b ę d z i e  p a l i ł  
n a r g i l ę  w L a r i s s i e " .  Na szczęście dla 
Turków, ich głównodowodzący okazał się lep­
szym strategikiem i taktykiem, niż doradcy i 
ulubieńcy sułtana, który, chcąc osobiście wszyst- 
kiem rządzić, bezustannie wtrąca się do kiero­
wnictwa operacyj wojennych i wywołuje tem 
niemałe zamięszanie. Gdy przewidywania i obli­
czenia nadwornej rady wojennej nie spraw­
dzały się, rozpoczęto intrygi przeciw Edhemo- 
wi - paszy, a ich wynikiem była podsunięta 
Abdul - Hamidowi myśl wysłania na plac boju 
O s ro a n a - paszy — „lwa 1 P0^ Plewny". Ten 
najpopularniejszy z generałów tureckich, został 
najprzód mianowany generalissimusem armii 
operującej, tego samego dnia jednak otrzy­
mał o wiele skromniejszy tytuł g e n e r a l n e ­
go  i n s p e k t o r a  i na wyjezdnem do Tessa- 
lii zaopatrzony został w całą plikę rozkazów suł- 
tanskich, ze sobą sprzecznych.

Ta sama intryga, której ofiarą omało nie 
padł Ed h e m- p a s z a ,  zwróciła się także prze 
ci w I z z e t - bejowi, znanemu ulubieńcowi suł­
tana. Względy, jakiemi obdarza go „władca 
wiernych", są solą w oku innych dworaków, 
którzy radziby go. za wszelką cenę z siodła 
wysadzić. Ale i na tym puukcie nie powiodło 
się intrygantom. Izzet-bej popadł wprawdzie 
chwilowo w niełaskę sułtana, lecz ten znowu 
go swojem zaufaniem obdarzył. Izzet nie jest 
ani lepszym ani gorszym od reszty kamaryli, 
otaczającej sułtana Usunięcie go z wyjątkowe­
go stanowiska, nie oznaczałoby jeszcze sanacyi 
stosunków politycznych i administracyjnych Tur- 
cyi, gdyż jego następca w faworach sułtańskich 
mógłby od niego być gorszym z charakteru, 
posiadać mLiej prawdziwego przywiązania do 
osoby sułtana i być mniej inteligentnym. Śmiesz­
na bajka o nrzekupieniu I z z e t a - b e j a  przez 
Grecyę, nie znalazła wiary u ludzi rozsądnych, 
którzy dobrze wiedzą, że Grecya na potrze­
bniejsze nawet rzeczy, pieniędzy nie posiada. 
Jeśli odradzał sułtanowi prowadzenia wojny, to 
kierował nim rozsądek. Turcya bowiem odniósł­
szy najświetniejsze nawet zwycięstwo nad Gre- 
cyą, wyda tyle pieniędzy na wojnę, ile nigdy 
nie otrzyma tytułem kontrybucyi wojennej. 
Jednę jednaa dodatnią stronę posiada obecna 
wojna dla Turcyi i Turków: obudziła ona 
w nich, mocno w ostatnich czasach znieczulone 
poczucie narodowe, poczucie siły własnej i 
energii.

O ile dnmni są Turcy ze swej armii lądowej,
0 tyle znów oburzają się na flotę, która okaza­
ła się w chwili, gdy jej zapotrzebowano, na­
prawdę bardzo złą, usuwając się wprost z pod 
fachowej krvtvH. B a s s a n - p a s z a ,  minister 
marynarki, jest teraz w pogardzie całego Stam­
bułu.

Mimo zarządzonego wydalenia poddanych 
greckich, nie daje się Łpostrzegać wśród ludno-( 
ści riabometańokiej jakaś szczególna nienawiść 
ku Grekom, stanowiącym prawie połowę ludno­
ści stolicy tureckiej, w których rękach spoczy­
wa przeważna część handln. Na tym punkeie 
mają Grecy współzawodników tylko w Armeń­
czykach, dzieląc się z nimi przytem znaczną 
ilością posad w handlach, urzędach, kolejach
1 t. d. Wydalanie gromadne Greków odbije się 
niekorzystnie przedewszystkiem aa handlu tu­
reckim i ns interesach pieniężnych w Carogrj- 
dzie, gdzie z reguły bankierami są Armeńczy­
cy, lub Grecy. Zresztą młodzi, wydaleni Grecy, 
nolens-volens powiększą szeregi armii greckiej 
w Tessalii i Epirze.

Święta Wielkanocne, wedle obrządku wscho­
dniego, przeszły tego roku wbrew przyjętej tra- 
dycyi, bez zwykłej okazałości. Policya zakazała 
Uroczystych procesyj i strzelania na wiwat pod­
czas rezurekcyi. Zresztą Grecy w pierwszy dzień 
świąt znali już szczegóły klęski z pod Mati, 
co ich w dobry hnmor wprowadzić nie mogło,

Armeńczycy zaś po zeszłorocznych rzeziach je ­
szcze przyjść do siebie nie mogą i siedzą o ile 
możności cicho, nie chcąc zwracać na siebie u- 
wagi rządu, a przedewszystkiem policyi. Komi­
tety rewolucyjne armeńskie, których współdzia­
łania do pewnego stopnia Grecy byli pewni, 
jeśli nie przestały zupełnie funkeyonować, to w 
każdym razie wielce ograniczyły swą propa 
gandę.

Epizody z wojny grecko-tureckiej.
Korespondent Neue Freie Presse miał onegaaj 

rozmowę z G r u m b k o w e m  paszą, oficerem 
niemieckim, zostającym w służbie tureckiej in­
spektorem artyleryi; Grumbkow pasza, jak wia­
domo, najpierw zajął Tyrnavos i Larissa. O za­
jęciu L a r i s s y  opowiadał Grumbkow pasza, co 
następuje :

Grecy uciekali rozpaczliv,ie, jakby po prze­
granej wielkiej bitwie, chociaż przegrali tylko 
potyczkę. p0 przebiciu się przez wąwóz M e- 
1 u n a wyruszyłem, nie znajdując oporu, z puł­
kiem kawaleryi do T y r n a v o s, które zająłem, 
znalazłszy j e bez załogi greckiej. Zostałem tam 
przez noc i wyruszyłem w pierwsze święto Wiel- 
kiejnocy 0 godzinie 3 rano do L a r i s s y .  Wią- 
czme z otrzymanemi tymczasem posiłkami, mia­
łem pod swoją komendą 1450 ludzi, mianowi 
cie trzy ptlj y  kawaleryi i bateryę konną. Spo­
tkaliśmy wkrótce rotmistrza, który podjechał aż 
pod mury Larissy i przyniósł dobre wiadomo 
ści. „W L a r i s s i c  — opowiadał on — panuje 
o k r o p n a  p a n i k a .  Wszystko ucieka". Posta­
nowiłem WyZy8kać natychmiast tę sytuacyę i 
udać się do miasta, a na wypadek, gdybyśmy 
napotkali na 8ilny opór, zrekognoskować okolice 
tej tmejacowości. Gdy zbliżyliśmy się do miasta, 
przywitało nas ogniem karaoinowym 400 więź­
niów, których Grecy uzbroili i wypuścili na 
wolność. Odpowiedzieliśmy natychmiast ogniem 
działowym, co poskutkowało, gdyż bandyci za­
przestali natychmiast ognia i uciekli. Gdy za­
mierzałem właśnie przebyć most kamienny, wy­
szedł naprzeciw nas starzec, który zaw ołał: 
„ P a s z o ,  s t r z e ż  s i ę,  m o s t  j e s t  p o d m i ­
n o w a n y " .  Rozkazałem 30 żołnierzom wraz z 
armatami przejść przez most tymczasowy, posta 
wiony przez Greków, podczas gay sam, mimo 
ostrzeżenia, przebyiem ów most kamienny. Przy­
bywszy szczęśliwie na drugą stronę, poleciłem 
majorowi pionierów S a b  i to  wi bejowi, aby po­
szukał pudeł z dynamitem. Znaleziono trzy pu­
dła i wrzucono je do wody. Równocześnie padł 
strzał, i starzec, który mnie ostrzegł, runął na 
ziemię, przeszyty kulą bandyty greckiego, któ­
rego kazałem następnie ująć i rozstrzelać. Moi 
ludzie oświadczyli mi jednakże, iż do zabicia 
jeńca ksniecznem jest irade sułtańskie. Mor­
derca pozostał tedy przy życiu.

W L a r i s s i e  — opowiadał Grumbkow pa­
sza dalej — Wyszło naprzeciw nas w i e l u  mu ­
z u ł m a n ó w ,  Dłacząc z radości na nasz widok, 
albowiem uzbrojeni więźniowie greccy dali im 
si<< bardzo wc znaki. Mianowałem zaraz mego 
adjutanta, pułkownika Mu s t a f ę  beja, tymcza­
sowym komenaaniem wojskowym i gubernato­
rem Larysy. Jego energii i teierancyi zawdzię­
cza Larissa szybkie przywróćcie porządku i 
przeszkodzenie rabunl • ... //szystkie rodziny, 
które uciekły przed nami, powróciły do Laris 
sy. Larissa jest pięknem miastem Byłem także 
w zamku następcy tronu. Nieporządek, panują­
cy w pokojach, świadczył o pośpiechu odjazdu. 
Listy leżały porozrzucane na podłodze. Czyta­
łem list ministra wojny, zawierający odpowiedź 
na skargi, że dostawy dla armii są nędzne pod 
wszelkim względem. Sławne zajęcie Larissy nie 
pociągło za sobą straty ani jednegc żołnierza 
E d h e m pasza przybył tam dopiero dwa dni 
później, poczem powróciłem do Konstantyno­
pola.

Na pytanie korespondenta, czy Larissa była 
dobrze ufortyfikowaną, odpowiedział Grumbkow 
pasza :

Wszyscy z Larissy uciekli. Rzecz to zupełnie 
niezrozumiała. Wszystkie trzy główne drogi, 
prowadzące między rzekami do Larissy, były 
znakomicie bronione przez r e d u t y ,  lecz we 
wszystkich nie znaleziono ani jednego żołnierza

greckiego. Wszystko pozostało tam na miejscu, 
tylko armat brakowało. Muszę nadmienić, że 
g r e c k a  i n ż y n i e r y a  w o j s k o w a  z a s ł u ­
g u j e  n a  n a j w y ż s z ą  p o c h w a ł ę .  W for- 
tyfikacyach Larissy znalazłem sześć 12 -cen­
tymetrowych armat Kruppa bez zamków, które 
później znaleziono przy kolei żelaznej. Nadto 
zastaliśmy bogate zapasy amunicyi, wozy dla 
amunicyi, zapasy żywności dla ludzi i zwie­
rząt, utenzylia szpitalne itp. — Wspomniane 
działa, gdyby były obsługiwane przez 60 ar- 
tylerzystów, zgniotłyby były nas do szczętu.

Co do a r m i i  t u r e c k ' e j o ś w i a d c z y ł  
Grumbkow pasza, iż zasługuje ona na najwyż­
szą pochwałę. Wszyscy i ej oficerowie wyszli ze 
szkoły Goltza, oficera niemieckiego, który zor­
ganizował generalny sztab turecki.

Podziwienia godnym — mówił pasza — jest 
duch, panujący w wojsku. Spotkaliśmy nowe 
bataliony redyfowe. Mój adjutant M u s t a f a 
bej, zapytał tych żołnierzy: „Czy nie jesteście 
smutni, żeście musieli opuścić rodziny?" — 
„Co, smutni V" —- brzmiała odpowiedź. — „Je­
steśmy szczęśliwi, że możemy nasze nędzne 
życie poświęcić za padyszacha". Inni wołali: 
„Czy nie urodziliśmy się przecież tylko dla tego 
dnia świętego?"

Siedmdziesięcioletni dostojnik z P r i z r e n d, 
przybył dobrowolnie wraz z pięciu synami de 
obozu. Przyprowadził z sobą tuzin koni. które 
ofiarował państwu z temi słowy: „Możemy pie­
szo iść do walki".

Zamożny obywatel z S e r c s - N a d ż i  trans­
portował i pielęgnował rannych na własny 
koszt. Wszędzie zaopatrywano rannych w chleb, 
ubiory, tytoń, pieniądze i t. p.

Jadąc z powrotem z Larissy, spotkałem po 
drodze nowo zaciągnięte bataliony. Opowiadałem 
im o naszych zwycięstwach. Zamiast okrzyków 
ladości brzmiała skarga: „Tobie dobrze, paszo! 
Ale kiedy przyjdzie kolej na nas?" Nawet cię­
żko ranni wzbraniali się iść do szpitala i chcieli 
się bić dalej. Począwszy od generała, a skoń­
czywszy na prostym żołnierzu, wszyscy odzna­
czają się zadziwiającą odwagą. — Wspaniały 
przedstawiał się widok, gdy w górach, dokąd 
konie i muły nie miały dostępu, moi ludzie 
z największem niebezpieczeństwem życia cią­
gnęli sami armaty aż na granicę śniegu, doda­
jąc sobie wzajemnie otuchy, a potem ze śpie­
wem na ustach zdążali naprzód bez odpoczyn­
ku. Zwłaszcza wyszczególniali się nasi Al bań-  
c z y c y  z białemi fezami, tak znienawidzonemi 
przez Greków. Z okrzykami radości biegli oni 
w wir walki. Gdzie tylko ukazał się fez biały, 
tam wszczynał się popłoch wśród szeregów gre­
ckich. Baron G i e s 1, austryacki attache wojsko­
wy, który przy mym boku brał udział w bi­
twie, zawołał: „Ci Albańczycy są wprost po 
dziwienia godni!“ Ja zawołałem, jestem nimi 
rozentuzyazmowany. Nie znam nic doskonal­
szego- n a l żołnierza pruskiego (!), ale wizelai 
respekt przed tymi Albańczykami, gdy wśród 
gradu kul greckich ze śpiewem, jakby do tańca, 
wdrapują się na wały.

Zapjtany o s t r a t y  t u r e c k i e  odpowie­
dział Grumbkow: Według mej oceny straciła 
wschodiiia armia operacyjna w Tessalii około 
1.200 :!n ie rzy , między tvmi było 300 zabitych, 
300 :lę£ko i G00 lekko 'annych.

W końcu zapytał korespondent o stan woj­
ska greckiego. Grumbkow odpowiedział: Ż o ł ­
n i e r z e  g r e c c y ,  o f i c e r o w i e  i p o d o f i ­
c e r o w i e ,  których widziałem, nie okazywali 
odwagi, dając się porwać powszechnej panice. 
Niezliczona liczba żołnie-zy greckich zdejmo­
wała przed naszemi oczam’ mundu_y wojskowe 
i wdziewała suknie cywilne, mówiąc przytem: 
„Nie chcemy dalej waiczyć. Nie czyńcie nam 
tylko ni" i nie ucinajcie rąk, języków i głów". 
Nasi żołnierze śmiali się; takich nędzarzy za­
trzymywaliśmy tylko przez 36 godzin w wię­
zieniu, a potem puszczaliśmy wolno. Byli oni 
tak wystraszeni, że byliśmy pewni, iż nadal 
szkodzić nam nie będa.

Turcy obchodzili się z jeńcami i wszystkimi 
rannymi nieprzyjaciółmi po ludzku. Podczas 
walki pracują Tmcy karabinem, handŻLrem 
nożem i pięścią. Wobec jeńców zachowują się 
bardzo delikafnie. Razu pewnego ujęliśmy kilka 
W ł o c h ó w .  Byli to nędzni ludziska, wcale nie 
tacy, jak  myśmy ich sobie przedstawiali.

Wywody Grumbkowt paszy, tchnące butą 
pruską, rozwiniętą na tle zwycięstw tureckich, 
brać należy krytycznie; atoli nie ulega wątpli­
wości, że nie są one pozbawione prawdziwego 
podkłada.

Z Rady państwa.

Wczorajsze posiedzenie I z b y  p o s e l s k i  ej  
rozpoczął przemową prezydent K a t h r e i n ,  w 
której w ciepłych słowach dat wyraz żalu z po­
wodu straty, jaką poniósł dom cesarski Drzez 
straszną śmierć księżnej d’Aiengon podczas ka­
tastrofy paryskiej. Członkowie Izby wysłuchali 
tego przemówienia stojąc i upoważnili prezydenta 
do złożenia kondolency domowi cesarskiemu.

Przystąpiono następnie ao pierwszego czytania 
wniosków nagłych, uczynionych przez przedsta­
wicieli trzech stronnictw ( K a i s e r a ,  W o l f a  i 
F u n k e g o )  o postawienie ministerstwa w stan 
oskarżenia, z powodu wydania rozporządzeń ję­
zykowych dla Czech i Moraw. Pierwszy zabrał 
głos prezydent ministrów, br. B a d e n i , i za­
znaczył , że w sprawie tej idzie przedewszyst- 
fciem o to, czy rząd naruszył konstytucyę, wy­
dając- rozporządzenia językowe. Czy i o ile rzą- 
nowi przysługuje prawo wydawania rozporzą­
dzeń na tej drodze, wykazuje tuowei. powołu­
jąc się- na podobne rozporządzenia języsowe 
swoich poprzedników. Ważniejsze rozporządzenia 
w ten sam sposób wydali: minister sprawiedli­
wości H e r b s t  z 2fi lutego 1869 r. dla sądu 
kraiowego wyższego w Z a d a r z e ;  ministerstwo 
G i s k r y - P o t o c k i e g o  z 5 lipca 1869 r. roz­
porządzenie językowe dla G a l i c y  i; minister 
L a s s e r rozporządzenie językowe dla władz 
politycznych w D a l m a c y i  z 20 kwietnia 
1872 r.; ministerstwo T a a f f e g o  rozporządze­
nie językowe dla władz politycznych w Cze- 
cli a c h  i na M o r a w a c h  z 19 kwietnia 1880 
roku i rozporządzenie ministra sprawiedliwości 
S c h i i n b o r n a  z 18 kwietnia 1882 r., regulu­
jące kwestyę językową w s ą d a c h  c z e s k i c h  
i m o r a w s k i c h .

Rządowi przysługuje tedy prawo wydawania 
rozporządzeń na tej drodze t  przyznała to 
także Izba poselska w rozprawach, odbytych 
w lutym 1884, nad rozporządzeniem językowem 
dla władz polityczuych w Czechach i na Mo 
rawaoh, wydanych 19 kwietnia 1880 roku.

Rządowi przysługuje następnie prawo wyda­
wania rozporządzeń na mocy §§ a, 11 i 12 
ustawy zasadniczej z 21 grudnia 1869 roku. 
Omówiwszy dokładnie odnośne paragrafy usta­
wy zasadniczej, ndowadniał br. Badeni, że wy­
dawanie rozporządzeń ma swoją podstawę usta­
wodawczą, która pozwala władzom państwo­
wym na takie postępowanie w samym ich za­
kresie działania. W dalszym ciągu zwróeił hr. 
Badeni uwagę na porządek postępowania sądo­
wego, uregulowanego patentem cesarskim z ro­
ku 1854 i pismem odręczuem cesarze z dnia 
8 kwietnia 1848 rokn, które zapewnia zupełne 
równouprawnienie językowi czeskiemn i nie­
mieckiemu we wszystkich gałęziach urzędów 
państwowych w Czechach Obecne rozporzą-d ,e 
nia dopelaiaią tylko dawniejsze i ułatwiają są- 
dim postępowanie w tradacu znoszeni*' sie 
z wielojęzycznenu stronami. Zaprowadzenie no­
wej procedury cywilnej wymaga takie, aby 
urzędnicy Czech i Moraw posiadali zaaj.,.i»ość 
obu języków krajowych. Ale i te rozporządze­
nia nie zawierają w gruncie rzeczy nic nowego, 
a tylko normują to, co z biegiem czasu zarzu- 
conem zostało.

Rozporządzenia językowe są tedy na czasie 
i zupełnie uzasadnione, a rząd uważał za swój 
obowiązek dopomódz do zwycięstwa ludności 
z powodu jej sprzecznych interesów z interesa­
mi urzędników. (Żywe oklaski). Z wyżej wy­
mienionych powodów ma prawo rząd sadzić, iż 
wydając te rozporządzenia, nie naruszył uitaw 
zasadniczych państwa i z zupełnym spokojem 
oczekuje decyzyi Izby. (Żywe oklaski po pratoi- 
CIJ — sykania po lewicy — ponowne oklaski po 
prawicy).

Po hr. Badenim zabrał głos pierwszy wnio­
skodawca p. K a i  s e r, który zaznaczył, że 
stronnictwo jego nie chce stawianiem tego wmo-

HAMLIN-GARLAND.

TRZECIA IZBA.
(Przekład z angielskiego).

14 (Ciąg dalszy).
— Nie odchodź — prosił Tuttle smutno. — 

widzę, że byłem dla ciebie zabawką, wiem, żeś 
dla mnie przepadła na zawsze, ale teraz mogę 
ci powiedzieć prawdę.... Brennan cię koeha, a 
ja rozumiem jego gust i szczerość.

— Dziękuję za tę wiadomość — dodała He­
lena, uśmiechając się złośliwie.

— Ale ostrzegam cię, że zgubi twego ojca 
bez wahania, jeżeli będzie potrzebował to zrobić 
dla swego wywyższenia. Czyż taki człowiek 
może być wiernym kobiecie ? Zaczekaj — mó­
wił, zatrzymując ją po raz drugi, — nie od­
chodź, ja odejdę, tylko proszę cię na wszystko 
wierz w moją szczerość. — Głos mu się zła 
mał, wzrok utkwił w ciemnych oczach Heleny 
z siłą i przekonaniem człowieka, przejętego 
prawdą swych słów. -h Nie zapominaj zupełnie
0 mnie, postępuj tak, jakbym ci był nic nie 
powiedział. Byłoby dzieciństwem sprzeczać się
1 przechodzić koło siebie w milczeniu.... Nie 
karz mnie w ten sposób.

Helena rzneiła się na ławkę, ukrjwając 
twarz w dłonie.

— To straszne, coś zrobił, to siraszne, ze­
psułeś mi cały dzisiejszy wieczór, me zapomnę 
ci tego nigdy.

Ewelina szła wolno po trawniku, nie widząc 
siedzącej na ławce Heleny, dopiero spostrzegła 
ją , gdy się zbliżyła do Tuttlego. Twarz jej 
przybrała wyi az zdziwienia i niepokoju.

— Przepraszam — szepnęła, cofając się w 
tył, — sądziłam, że pan jesteś sam, Wilsonie, 
nie widziałam Heleny.

— Nic nie szkodzi, zostań pani, ja odchodzę.
Zapanowało przykre milczenie, potem Wilson,

starając się nadać głosowi naturalny dźwięk, 
przemówił:

— Przyniosłem nową melodyę. Może spróbu­
jemy razem, czy mam iść po nią ?

— Idż pan — szepnęła Helena, ze łzam: 
w oczach.

— Idę natychmiast, bardzo dobrze....
Ewelina odprowadziła go wzrokiem i usiadła

obok Heleny.
— Co się stało ? czyście się posprzeczali ?
— Gorzej jeszcze — odparła Helena, — on 

mnie zgro.... zgromił i powiedział okropności 
o Tomie....

— O Tomie? jakto? dlaczego?
— Mówię ci okropności, uważa go za szu­

brawca i powiedział mi, że z nim flirtuję.
— Rozumiem, zazdrości, ale nie zwracaj u- 

wagi na te gadania. Patrząc zdaleka, mogło 
mu się zdawać, że ci Tom asystuje.

— Nie wiem, co się stało Tuttlemu, to tak 
do niego niepodobne. Zawsze był poważny i 
taki dobry, i właśnie dlatego podobał mi się, 
a teraz przemawia do mnie, sama nie wiem, 
jak___

— Naprawdę, taki był srogi? Nie zwracaj 
uwagi na ten wybuch. Kocha cię szczerze, jest 
niezwykłym i bardzo szczerym człowiekiem, za­
ręczam ci, i raz jeszcze powtarzam, że cię ko­
cha czule.

Jakoś nie mogła znaleść słów pociechy dla 
przyjaciółki.

— I Tom także mnie kocha.
— Skąd o tem wiesz? — spytała Ewelina, 

rzucając na nią przenikliwe spojrzenie.
— Sam mi dzisiaj powiedział — odezwała 

się Helena, wstając z gniewem. — Mam wstręt 
do wszelkich uwag, a Wilson nie przestaje mi 
ich robić. Nie zniosę ich dłużej.

Zbliżające się głosy doszły ich nszn. Helena 
zerwała się prędko.

— Chodźmy, nle się teraz spotkać 
z ojcem.

Kiedy skręciły za w ęgieł domu, Davts i Fox 
weszli na trawnik, trzymając w rękach składa­
ne stołki. Davis miał z sobą paczkę dzienni­
ków, był w złym humorze, głos miał ostry.

—  Takie dzienniki nie mają znaczenia,.
— Ja ci zaś mówię, że te drobne pisemka 

dużo nam złego robią; one tworzą opinię.
— Przecież nie możemy mieć całego świata 

za sobą — rzekł Fox — siadając i zwracając 
oczy na morze.

— Trzeba próbować. Trzeba je tak kupić, 
lak i wielkie codzienne. Wzięte w masie, tworzą 
Potęgę.

—  Czyś zauważył zmianę w artykułach 
Gwiazdy Wieczornej?

— Zauważyłem, prawda, że to dziwne?
— Bardzo dziwne — odparł Fox, — kaszląc 

sucho. Nic nie rozumiem.
— Co do Tuttlego i jego przeklętego proje­

ktu muszę się z nim rozmówić dziś wieczór, 
lub natychmiast.

— Nie rób tegc Lawrancie, Tuttle jest czło­
wiekiem niebezpiecznym. Pozwól mnie raczej....

— Pozwól mi kierować memi sprawami, nie 
jestem już może dzieckiem — krzyknął Da 
vi&.

Fos wstał badziej zirytowany, niż kiedykol­
wiek.

Jago pozornie niewyczerpana cierpliwość koń 
ożyła się.

— Bardzo dobrze, nie mam więcej nic do 
powiedzenia, uprzedzam cię tylko, że położenie 
jest krytyczne.

— Siadaj — rzekł udobruchany Davis, — 
nie chciałem cię obrazić, wszak zawsze proszę 
cię o radę.

— Niezawodnie, ia znowu zawsze podziwia­
łem twoją zimną krew, ale w ostatnich cza 
sach nie wiem, z jakiej przyczyny, straciłeś 
siłę panowania nad sobą, jesteś nerwowy, a

mówiąc prawdę, zaczynam się bać, abyś w ta­
kim napadzie nie wyrządził sobie jakiejś wiel­
kiej krzywdy. Ostatniej sprawy nie prowadziłeś 
ze zwykłą swoją zręcznością.

D am  spuścił głowę zamyślony.
, ~  Masz racyę Fosie, nie umiem bvó panem 

siebie, awantura z Brennanem świadczy prze 
ci w mnie, lecz jeżeli wyjdę szczęśliwie z tej 
matni — dodał z silnem postanowieniem, mają 
cem w sobie coś patetycznego — nigdy już 
więcej nie będę prowadził tego rodzaju walk; 
nie mogę ich znosić! Starzeję się i — tracę Sen. 
Jeżeli się oswobodzę z tego gniazda os, zabiorę 
Helenę, poiedziemy do Europy.

Wzbudzał prawie litość zgnębionym i gmu 
tnyir wyrazem twarzy.

Zjawienie się Wilsona, przywróciło mu zt 
wnętrzny spokój.

— Dobry wieczór panom rzekł Tuttle — 
przechodząc.

Dayis podał mu dziennik.
—  Mój panie, co znaczy ten cały hałas, któ 

ry podniosłeś przeciw mnie w Izbie?
— O ile wiem, me podnosiłem pazeciw panu 

żadnego ha łasu— odparł Tuttle — patrząc mu 
prosto w oczy.

— Ale przeciw r Zjednoczeniu". Powiedz mi, 
jaki masz w tem cel ?...

— Niech pan zos* iwi swobodny bieg tym 
sprawom — od pars Wilson ze zwykłym spoko 
jem. — Ja szukane tylko prawdy i przykro mi 
niewymownie, jeżelim rzucił chociażby chwilo­
wy cień nagapy na....

Davis rozwinął dziennik, pokazując mu pier­
wszą stronnicę.

— Chciałbym dokładnie wiedzieć, coś powie­
dział. Czy podany rachunek jest stwierdzony ? 
Coś powiedział, aby dać sposobność zakwitnąć 
tym wszystkim sensacyjnym kwiatom?...

— Powiedziałem — odparł uroczyście Wil­
son — że wiem o faktach plamiących honor 
prawodawców, faktach autentycznych, które mi

każą wierzyć, że „Zjednoczenie" w swym za­
pale zdobycia przywileju, ucieka się do środków 
pieniężnych, aby pozyskać obie Izby, że znam 
nazwiska tych senatorów.

— Kłamstwo, to wszystko kłamsstwo — za­
wołał Davis

. Przekonamy się wkrótce, drogi panie. 
Komisya śledcza już iest zwołana, aby bronić 
honoru prawodawców. Ja prrzyjąłem na siebie 
osobistą odpowiedzialność za oskarżenie przeku­
pionych, których nazwiska podałem i zaręczam 
fanu, że całą tę sprawę p-zesieję przez sito do 
ostatniego ziarnka absoiutnej prawdy.

Ostatnie wyrazy wymówił z rodzajem dzikie­
go postanowienia.

— Przesiewaj przez sito — powtórzył Davis 
pogardliwie — zapewniam c ię , że nic nie 
znajdziesz. Nigdy ani j e d n e g o  centa nie wypła 
ciłem senatowi lub Izbie niżsi ej.

— Wierzę panu — zawołał Tuttle z akcen­
tem szczerości — i tego właśnie chcę dowieść 
przez wzgląd na twoją córkę i dla własnego
spokoju.

— Co przez to rozumiesz?
— Rozumiem, panie — mówił tonem uroczy­

stym -— że Lonor iwój, jako ojca Heleny i 
mego osobistego przyjaciela, jest mi równie dro­
gi, jak  mój własny. Z rozkoszą wnosiłem oskar­
żenia i zwołałem komisyę, bo czułem, że pań 
nie jesteś osobiście zaangażowany w tej spra­
wie i że twe imię bez plamy wyjdzie z próby 
jeszcze bardziej nieskazitelne. Jest to próba 
ogniowa, której honor naszego senatu wymaga.

Wzruszony D avis, stał ze spuszezonemi 
w ziemię oczyma, a Fox chodził szerokiemi 
krokami tam i napowrót.

— Tak, to próba ogniowa mój chłopcze — 
mówił z westchniem Davis.

— Próba — przerwał Fox — z której so­
bie aferzyści nic robić nie będą, a ty możesz 
sobie opalić skrzvdla.

(C. d. u.)
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8ku czynić żaanej demonstracyi ani obstrukcyi. 
Stronnictwo mówcy wychodzi z tego przekona­
nia, że rząd naruszył ustawę i pociągniętym 
być winien do odpowiedzialności, albowiem przy­
czynił się do zaniepokojenia w wysokim stop­
niu szerokich warbtw ludności. Przez wydanie 
rozporządzeń językowych wytworzył rząd pod 
wzgledem prawnym nierówność (!) między Niem­
cami a Czechami. W ostrych słowach uderza 
mówca w dalszym ciągu na prezydenta mini­
strów z powodu tego, iż rozporządzenia języko 
we zostały wydane dlatego, aby Młodoczrchów 
za wszelką cenę pozyskać dla rządu. (Oklaski. 
Z  Lewicy okrzyki: Szachraj! zdrajca!)

p. Wo l f ,  wnioskodawca grupy Sehónerera, 
oświadcza, że nie posłowie podnoszą tu osk&r 
żenie, ale lud. Lud niemiecki jest ogri nni“ roz­
goryczony. Hr. Badeniego będzie bardzo dziwi­
ło to, co się tu jeszcze stanie. Poznacie rzekł 
mówca — ciłą  naszą siłę; pokażemy wam, że 
nie boimy się Czechów, Slowicóców i innych 
nisko stojących narodów.

Słowa t: wywołały mestychaną burzę. Około 
p. Wolfa zebrała się gromada posłów z prawi­
cy, którzy gestykulując żądali odwołania tych 
wyrazów. Lewica niemiecka żywo natomiast o- 
klaskiwała wywody p. Wolfa. Z powodu tej 
wrzawy tylko poszczególne okrzyki słyszeć by­
ło można.

P. H o r i c a :  Bezczelny!
P. Wo l f :  N ie rozumiem wcale pańskiego 

wzburzenia.
P. H o r i c a :  Boś pan bezwstydny! (Głosy: 

To jest ov'o wyłisztaicerie niemieckie!)
P. H e r o l d :  Tylko człowiek bez żadnego 

wykształcenia może się w ten sposób wyrazić.
P. Wol f :  Strzeż się pan. (Głosy! Odebrać 

mu głos! Niech odwoła!) Nie odwołuję nigdy te 
go, co raz powiedziałem.

P. H e r o l d :  Jesteś pan impertynent! Jeżeli 
nie odwołasz tego, coś powiedz ił, to sam je 
steś nisko stojącym człowiekiem!

P. W o l f  mówi dalej — ale słuchają g° 
ko stenografowie. Nie pojmuję tego hałasu. Każ­
dy, kto ZDa his tory ą, wie dobrze, że Niemcy 
już wtedy byli narodem cywilizacyjnym, gdy o 
Czechach jeszcze mowy nie było. (Krzycząc) 
Jeżeli nam narzucają tedy język tego niżej sto 
jącego narodu, to na to żadną miarą nie pozwo 
limy.

Hałas ogromny. Wiceprezydent A b r a h a m o ­
wi  c z dzwoni bezustannie i nie może zapano­
wać nad wrzawą. P. W o l f  kończy z ironią do 
wiceprezydenta: A u f  dem Lachę sitzt ein Grcis, 
der sich nicht zu hel fen weis. (Żywa wesołość — 
Hołas.) — wiceprezydent Abrahamowicz opu 

• szcza krzesło prezydyalne i wychodzi z sali.
Po 15 minutowej przerwie podjęto posiedzę 

nie na nowo a wiceprezydent A b r a h a m o ­
w i c z  przywołał posła Wolfa do porządku

P. W o l f  zaznacza dalej, że samo się przez 
się rozumie, iż nie wszystkie narody pod wzglę­
dem cywilizacyjnym są sobie równe. (Protesty 
na ławach młodoczeskich.) P. Wolf mówi w dal­
szym ciągu coraz gwałtowniej — co spowodo­
wało przewodniczącego do o d e b r a n i a  mu 
g ł o s u .  (Oklaski z prawicy, protesty z lewicy).

P. Wo l f  odwołuje się do Izby i żąda imien­
nego głosowania nad tern, czy ma dalej prze­
mawiać, czy "iie. Wiceprezydent oznanpia, że 
w tym wypadku nie może dopuścić odwołania 
się do Izby. (Oklaski z prawicy. Burzliwe pro­
testy z lewicy).

Hałas wybucha na nowo, przewodniczący 
dzwoni ciągle — poczem znów posiedzenie za­
wiesza na 10 minut.

Po rozpoczęciu posiedzenia na nowo, wzywa 
przewodniczący *wicepr. - A br a liana o wi cz 
Izbę do spokojnych obrad i udziela głosu trze­
ciemu wnioskodawcy p. l u n k e m u .  (Protest 
na lewicy. — Krzyki: W olf! Wolf!)

P. G r o s s  wnosi o zamknięcie posiedzenia 
z powodu panującego wzburzenia, co znowu 
szaloną wywołało wrzawę. Zaczęto głosować 
imiennie Gdy antisemici głosowali przeciw ta 
mknięciu posiedzenia, krzyczą niemieccy libe­
rał). Odpowiadają m. dosadnie antisemiccy po­
słowie: Gregorig, Wedral, Bielohlavek i inni. 
Słowa: komedyanci! błamy! zdrajcy! obiegaj* 
w Izbie. Wrzawa ta w Izbie poselskiej będzie 
pamiętną.

Odrzucono następnie 205 głosami przeciw 74 
wniosek Grossa o zamknięcie posiedzenia.

P. F u n k e  zaznacza, że naród niemiecki 
w Czechach i na Morawach, a nawet w Austryi 
całej, głęboko zraniono. Stronnictwo mówcy tak 
długo imać się będzie najskrajniejszych środ­
ków, dopóki me przeprowadzi zniesienia tych 
rozporządzeń językowych. Hr Badeni nie zna 
wcale stosunków czeskich, a rozporządzenia ję ­
zykowe naruszają ustawę. Mówca polemizuje 
z prezydentem ministrów i zaznacza, że rozpo­
rządzenia Herbsta i Giskry nie naruszały wpra­
wdzie ustaw, w Każdym jednak razie nie ma 
analogii między niemi, a obecnemi rozporządze­
niami hr. Badeniego. Hi'- Badeni kupił sobie 
za cenę tych rozporządzeń poparcie Młodocze- 
chów. Pragniemy pogodzenia się z drugim na­
rodem, a'e nie dozwolimy uciemiężać sit; przez 
ordonansów hr. Badeniego, o których sad wła­
ściwy wypowie historya.

Pos. K a i  z! (contra) zwraca się najsamprzód 
przeciw wystąpieniu pos. Wolfa, który poniżył 
swem zachowaniem sie osobistą godność i po­
wagę własnego narodu. (Potoki tranie). Mówca 
polemizuje następnie z pos. Funkem, który nie 
był w stanie dowieść, że rozporządzenia naru­
szyły równouprawnienie obu języków krajo- 
wyeh. Mówca łączy sie z wywodami prezyden­
ta ministrów i oświadcza, iż doniosłość sprawy 
przesadzono; rozchodzi się tylko o to, czy pe­
wna liczba urzędników ma władać językiem 
czeskim, lub nie. Reprezentanci narodu czeskie­
go żądają dla języka czeskiego tylko równego 
prawa. Nigdy nie przyjdzie im na myśl, odmó­
wi11 językowi niemieckiemu równouprawnienia 
Mowę* wzywa wyrozumialsze żywioły wśród 
Niemców, aby agitaeyę nie rozszerzali poza 
gianice państwa. Mówca oświadcza, iż całkowi­
te równouprawnienie językowe jest conditio sine 
qua non dla dalszych rokowań z Niemcami. — 
Przeciwieństwa zapatrywań centralistycznych i 
federalistycznych nie odpychają nas od siebie; 
w ważnych sprawach zbliżą się oba narody i 
dojdą do rezultatów, prowadzących bezpot rednio 
do autonomii. Mówca zgłasza wniosek, aby nad

wnioskami trzech stronnictw przejść do porządku 
dziennego (Żywe oklaski).

Na tern rozprawy przerwano.
P. J a r o s i e w i c z  i tow. stawiają wniosek 

nagły, aby do przeprowadzenia procesów wy­
borczych w G a l i c y i  delegować sądy z poza 
Galicyi.

P S t o j a n  i tow. czynią wniosek o zfiiesie- 
nie pracy nocnej w fabrykach 1 kaekich.

P. S c h 0 n e r e r i tow. interpelują prezyden 
ta ministrów o przedłożenie ustawy, tyczącej 
się upaństwowienia ubezpieczeń.

P. N e r k a u f i  tow. interpelują ministra ko­
lei żelaznych o zniżenie taryfy dla przewozu 
węgli na na kolei północnej.

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

WGjna grecko-turecka.

Rezultatem walk pod Ve l e s t ) i i o  i P h a r  
s a l  os .  stoczonych w dniu 5 i 6 b. m. jest, 
jak zawiadamia poniżej podany telegram, od 
wrót armii greckiej na południe w kierunku na 
Dom o k o s  ku górom O t h r y s ,  wzdłuż któ­
rych, nawiasem mówiąc, biegła dawna granica 
grecka z przed 1881 roku.

O przebiegu tych walk znamy nie wiele 
szczegółów. Przypuścić można, że głównemu 
dowódcy wosk greckich rozchodziło się prze- 
dewszystkiem o podniesienie ducha .zdemorali 
zowanych żoKierzy i ndowodnienie przed świa- 
łen że armia grecka jest w stanie stawić czo­
ło nawet przemagającemu liczbą i uzbrojen.em 
nieprzyjacielowi. Taki sam cel miały zapewne 
także potyczki pod Velestino w dnia 28—30 
zeszłego miesiąca. Pisząc w nrze 101 naszego 
dziennika o przebiegu akeyi wojennej zazna­
czyliśmy, że Grecy cofną się niezawodnie z li­
nii Pharsalos-Velestino, mającej charakter pro­
wizoryczny, dalej na południe w kierunku L a ­
mi i ,  względnie poza D o m o k o s, i dla obsa­
dzenia gór Otbryś, jako naturalne] linii obron­
nej oraz ważnego Drzez nie prowadzącego wą­
wozu F u r k a  — i tak się srało rzeczywiście.

O przebiegu bitwy pod Y e 1 e s t i n o donosi 
źródło greckie, że rozpoczęła się ona w dniu 
5 b. m. o g- U  rau0 i trwała do g. 4 po po­
łudniu. Turcy przeważającemi siłami atakowali 
pozyeye, obsadzone przez brygadę pułkownika 
S m o l e ń s k i e g o ,  i to kilkakrotnie. Odparci 
jednak zostali przez t pułk piechoty, 3 kompa­
nie 1 pułku, 1 szwadron kswaleryi, walczący 
piechotą, i dwie baterye góskie. Dowódca grecki 
telegrafował, iż spodziewa się nazajutrz powtó­
rzenia at^ku. Przewidywania jego spełniły się, 
i w dniu li b. m. został najwidoczniej zmuszony 
do opuszczenia swych silnych pozycyj.

Pod P h a r s a l o s  zaś walką rozpoczęła się 
także 5 b. m., lecz dopiero okuło g. 2 po po­
łudniu, a zakończyła się z zachodem słońca. 
Turcy uderzyli na straże przednie greckie, któ­
re przed przeważnemi siłami nieprzyjaciela co 
fuęły się ku prawemu skrzydłu. Walka artyle- 
ryi na wielkie odległości trwała czas krótki, 
poczem Tarkom udało się zdobyć trzy punkty na 
pozycyach greckich, dalej jednak postąpić nić 
mogli. Następca tronu, jak to z wczorajszych 
depesz wiadomo, walczył w pierwszej linii, do­
dając ducha żołnierzom swoją odwaga i pogardą 
dla niebezpieczeństwa. Ks. Mikołaj na czele 
swej bateryi walczył przeciw dwom bateryom 
tureck:m. Jego zadziwiająca zimna krew udzie­
liła się także jeg.. artyler/.ystom. Mimo wyższo­
ści artyleryi tureckiej, tak co do liczby, jak i 
kalibru, mimo znacznej liczby oddziałów pie­
choty i kawaleryi, biorących ze strony Turków 
udział w b°ju, Grecy, — j ak przynajmniej sa- 
ini zapewniają - odparli nieprzyjaciela z wiel- 
kicmi stratami i utrzymali się na pozycyach.

Na drugi dzień, t. j. <; b. m., rozpoczęli Tur­
cy atak już c g. pół do 4 rano i z lepszym 
skutkiem, aiż dnia poprzedniego, skoto Grecy 
tak z pod P h a r s o l o s ,  jak i V e l e s t i n o  u- 
ważali z*1 stosowne się c o f n ą ć. Na ich decy- 
zyę odwrotu musiała wpłynąć, pomimo pewnych
korzyści odniesionych dnia poprzedniego, i ta
okoliczność, że ud zachodu dotarła już dywizya 
turecka H a i r i © g o - paszy d o P a z a r a k i ,  miej­
scowości, leżącej w odległości dwudziestu kilku 
kilometrów od P h a r s a l o s .  Dywizya ta mo­
gła łatwo odciąć Grekom linię odwrotu ku D o­
rno k u s ,  nie mając przed sobą ani oddziałów 
greckich, ani żadnych przeszkód w płaskim na 
tej przestrzeni terenie.

Nierówność liczebna sił coraz silniej się u- 
wydatnia. I tak np. pod Velestino przeciw je ­
d n e j  brygadzie greckiej walczyły trzy turec­
kie. Nierówność uzbrojenia, na co przy samym 
początku kampanii zwracaliśmy jnż uwagę, ud 
grywa także nie małą rolę na korzyść Turków. 
Szczególniej artylerya grecka, słabsza liczebnie 
i uzbrojona w działa mniejszego kalibru, nie 
może dotrzymać placu a; tyleryi tureckiej. Bar­
dzo dobre reznltaty otrzymać minii Turcy w bi­
twie pod P h a r s a l o s  za swych gwintowanych 
1 i  centymetrowych haubic, rzucających przez  
elewacyę pociski na odległość blisko 6.5 kilo­
metrów.

Telegramy,
Ateny, 7 maja. Armia dowodzona przez na­

stępcę tronu r o z p o c z ę ł a  w zupełnym po- 
rządl i o d w r ó t  ku D o m o k o s ,  gdziel spo­
dziewa się być atakowaną przez Turków. S m  o- 
l e ń s k i  z o s t a j e  ze swę brygadą i la  obr o-
n y V o 1 o. , . . .

Ateny, 7 maja. P h a r s a l o s  o p u ś c i ł y  
w o j s k a  g r e c k i e .  Telegraficzne połączenie
zerwane.

Ateny, 7 maja. Wedle ostatnich wiadomości 
brygada Smoleńskiego wykona o d w r ó t  albo 
Yolo, gdzie zostanio pod ochroną lU y greckiej, albo 
tez c o f n i e  s i ę  na A r m y r o s  dla połączenia 
się z głównemi siłami.

Konstantynopol, 7 maia. Depesza, podana 
przez dziennik Ikdam, donosi z L a r i s s y, że 
trzy dywizye tureckie maszerują w kierunku na 
N e b e g l e r .  Dywizya H a i r i e g o  paszy zajęła 
już P a z a r a k i .

W Egipcie subskrypeya na potrzeby armii 
przyniosła 45.000 tuntów tureckich.

Paryż, 8 maja. Agencya Havasa donosi 
A t e n :  W kołach dobrze poinformowanych za­
pewniają, że m o c a r s t w a  p o c z y n i ł y  k r o ­
ki ,  zmierzające kn i n t e r w e n cy  i.

Ta:, sama Agencya donosi w dalszym ciągu 
At e n ,  że posłowie Franeyi, Rosyi, Anglii i 

Włoch o t r z y m a l i  i n s t r u k e y a  zrobienia 
propozycyi p o ś r e d n i c t w a .  Spodziewanem 
jest każdej chwili nadejście instrukcyj dla przed­
stawicieli Austro-Węgle’' i Niemiec. (Powyższą 
depeszę zaopatrzyło Bnirfl korresp. uwagę, iż 
należy zawarte w niej doniesienie przyjąć z re­
zerwą. Przyp. Red.)

Nasza mapka wojenna.
Z bardzo ładnie i wyraźnie przez prof. Gu- 

stawicza wykonaną, a do dzisiejszego numeru 
dołączoną mapką rDrecko tureckiego pograni- 
cza“ w ręku, mogą nasi czytelnicy wyrobić so­
bie jasne wyobrażenie o dotychczasowym prze­
biegu i dalszym ciągu wojny grecko-tureckiej.

I tak: przed samem rozpoczęciem wojny woj­
ska tureckie rozstawione były wzdłuż granicy, 
poczynając od brzegu morza Lrcjskiego (na po­
łudnie od 40J szerokości), od Kiiryi aż do Me- 
cowy z główną kwaierą w 1 ,la-s .nie. Równole 
gle do nich na południe od g  au i-y  staJy woj­
ska greckie z główną kwateią. w Lamsic. — 
Pierwsze walki stoczone (zaczynając od 'zacho­
du) pod Baltinnn, na południe od Diskaty i Da- 
masi, pod Tyrnavos, w wąwozie Meluny, pod 
Nezero i Analipsis. W d r u g i m  okresie roz 
grywała się walka głównie w okolicach Tyrna 
vos, i zakończyły się porażką pod Mati. ora/, 
opuszczeniem linii obronnej nad rżekam Xerias 
i Salamyrią. W t r z e c i m  okresie armia gre 
cka, parta wciąż na południe, znalazła się na 
linii Pharsalos-Velestint>, obecnie zas, w okresie 
c z w a r t y m ,  cofa się poza Domokos, ku gó­
rom Othrys. 'Paki był przebieg wojny na tes- 
salskim placu boju.

W Epirze za punkt wyjścia dla operacyj 
greckich słnżyłc miasto Arta, celem zaś ich 
była Janina. Ważniejsze potyczki odbyły się 
pod Philipiadą i Pentepigadyą; w rezultacie 
Grecy musieli cofnąć się na własne terytoryum, 
dotarłszy poprzednio najdalej do rzeki Luzos.

Wschodnia eskadra grecka zbombardowała: 
Platamonę, Katerinę i fortjlikacye na przyląd­
ku Karaburun. Zachodnia zaś, oprócz zbombar­
dowania kilku pomniejsz’ eh punktów na wy­
brzeżu epirskiem, oblega Prevezę, n wejścia do 
zatoki Arta, zdobywszy nad tą zatoką leżący 
także fort turecki Salagórę.

Znaczy to, iż jeżeli nie na żądanie ministra woj­
ny, to na potrzeby kolei, Rada będzie musiała 
odstąpić od projektu budowy domu dla narku 
Talarda, na gruntach własnych na Grzegórz­
kach.

Dalej uchwaliła Rada delegować do podpisa­
nia kontraktów o nabycie i sprzedaż gruntów 
miejskich w dwóch zatwierdzonych już transak- 
cyach, w miejsce p. Beringera, dra Staniszew­
skiego.

Dla Towarzystwa przyjaciół orkiestry krak )w- 
skiej „Harmonia11, na wniosek sekcyi V, ponar- 
ty przez pp. Kw.atkowskiego i dr. Jordana, u- 
chwaliła Rada aż do odwołania stałą subwen 
cyę w kwocie 500 złr.

Imieniem sekcyi skarbowej r. m. B e r e ż n i c -  
k i przedłożył wniosek o przyjęcie do wiadomo­
ści zamknięcia rachunkowego Muzeum Narodo­
wego za rok 1895 i udzielenia urzędnikom ka­
sowym absolutoryum z administracyi tego fun 
duBzu. Po uchwaleniu tego wniosku wyczerpa­
ny został porządek obrad, a prezydent za-zą 
dził posiedzenie poutne.

Posiedzenie „Słowiańskiego Towa­
rzystwa dobroczynności***

wW tych dniach odbyło mę w Petersburgu,
»ali Towarzystwa kredytowego, uroczyste posie­
dzenie t. zw. „Słowiańskiego towarzystwa do­
broczynności" pod przewodnictwem prezesa hr. 
I g u a t i e w a .  W liczbie gości honorowych byli: 
dyrektor Biblioteki publicznej członek akademii 
B y c z k ó w ,  generał K i r e j e w, bułgarski agent 
polityczny S t a n c z e w  i kilku przedstawicieli 
wyższego duchowieństwa prawosławnego.

_ O ile wnosić można z urzędowego sprawozda­
nia, wszystkie przemówienia członków towarzy­
stwa obracały się przeważnie w sferze pojęć li­
terackich i humanitarnych; politycznych mów 
we wlasciwem tego słowa znaczeniu — w tym 
roku nie było wcale. Wnosić stąd można, 
że panslawizm rosyjski stopniowo dyskredytuje 
się i rzecznicy jego nie znajdnją dzisiaj takiego 
poparcia w opinii całego społeczeństwa rosyj­
skiego, jakie znajdowali dawniej. To też dzia­
łalność Słowiańskiego Towarzystwa coraz bar 
dziej się ścieśnia, i kierownicy jego stają się 
umiartowańsi i w enuncyacyach swveh nie tak 
jak dawniej, wyzywający.

Hr. I g n a t i e w ,  który zwykle występował 
na. uroczystych posiedzeniach Towarzystwa z wiel- 
kiemi mowami politycznemi, tym razem zagaił 
posiedzenie krótkiem, bezbarwnem przemówie­
niem i oddał głos B a s z m a k o w o w  i.

Baszmakow wygłosił odczyt o S t r a c h o w i e  
publicyście i pisarzu rosyjskim, którego działal­
ność przypada na pierwszą połowę aróstego lat 
dziesiątka. W epoce rozkwitu liberalnych aspi- 
racyj w Rosyi, Strachów reprezentował reakij j 
ne dążności rosyjskie i propagował stopniowe 
wyzwolenie się myśli i literatury rosyjskiej % pod 
v pływów cywilizacyi zachodnio enropejskiej. Pau- 
slawiści złożyli mu hołd jubileuszowy na tego- 
roeznem swem posiedzeniu.

Nastęonie generał R i t t i t h ,  zajmujący się 
etnografią słowiańską, miał odczyt „O zapomnia­
nych marynarzach słowiańskich1* i o początkach 
życia Słowian i ich wędrówkach po dzisiejszej 
Skandynawii, Jutlandyi, Prusach i Rosyi.

Odczytano z kolei kilka nadesłanych telegra 
mów gratulacyjnych, między innemi od czarno­
górskiego metropolity M i t r o f o n a ,  a w końcu 
K r i  w os z wypowiedział odczyt o działalności 
słowackiego puety i publicysty Świetozora llu r 
bana-W ajańskiego, którego Nowo je Wremia m yl­
nie nazywa poetą słow.eńskim.

K R O N I K A .

K r « Ł 4 w t 7 maja 
Następny numet naszego dziennika wyjdzie, 

z powodu przypadającego jutro uroczystego świę­
ta św. Stanisława biskupa, d o p i e r o  w po 
n i e d z i a d e k  o z w y k ł e j  p o r z e .

Mapę pogranicza grecko-tureckiego i wyspy 
Krety, wyrysowaną dla naszego pisma prze? 
prof. Bronisława G u s t a w i c z a ,  a wykonaną 
w zakładzie litograficznym Pruszynskiego w Kra­
kowie, załączamy do dzisiejszego numeru N. 
Reformy zarówno dla miejscowych, jak  dla za­
miejscowych prenumeratorów.

Osobno nabywać można tę mapę w admini­
stracyi naszego pisma, w agencyacb i księgar­
niach po 10 ot. za egzemplarz.

Wiadomości osobiste. Prof. dr. Wicherkiewicz, 
okulistę, powrócić do Krakowa.

Docent prywatny dr. Włodzimierz (Jzerkawski 
został mianowany nadzwyczajnym profesorem eko­
nomii politycznej na uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie.

Posieazenie Wydziału filologicznego Akademii 
umiejętności odbedzie się w ponieuziałek, dnia 10 
m ijf br. o godzinie 6 po południu z następującym 
porządkiem dziennym. Czł. J. Tretiak odcŁyti. roz­
dział swej pracy pt. „Piotr Skarga i Iwan Wi- 
szenaki." Czł. J. Baudowin de Courtenay przed­
stawi pracę p. E. Kunika, członka Akademii nauk 
w Petersburgu pt. „Lechics, pogląd krytyczny na 
dotychczasowe traktowanie kwesty Iechickieju.

Program wieczorku wokalno-muzycznago, u- 
rządzunego ku uczczeniu 106 rocznicy Konsty- 
tucyi 3 Maia 1791 roku, w sali Towarzystwa 
strzeleckiego, dnia 9 maja 1897 r., w niedzielę 
Część I. 1) Orkiestra Harmonii. 2) Odczyt o 
konstytucyi wypowie p. Bartoszewicz. 3) Żeleń­
ski: „Morzeu, Gall: „Złe jezykiu, odśpiewa 
kwartet podwójny Chóru akad. pod dyreKcyą p 
Jendla. 4) Paaerewsiti: „Capnceu, Schumann: 
,Fantasiea, wykona na fortepianie p. St. Abla 
mowicz 5j Morawski: „Nadzieja11, dekla.nacya, 
p. Majchrzycka. 6) „Piosnka o piosnce", śpiew 
solo, p. Helena Kutznerówna.

Część II. 1) Chopin a. Nocturn, b. Mazurek 
wykona na fortepianie p. St. Abłamowicz. 2) 
Meyerber. Arva opery „Robert Djabełu śpiew 
gulo p. Helena Kutznerówna. 3) Sarasatti Fanta- 
zya z opery Faust Wiemawsk „Obertas" ode­
gra na skrzypcach p Eber. 4) Moniuszko Ora 
Cya p. Marcina z Yerbum no bile i Gall „Zacza- 
rowan Królewna11 odśpiewa p. Micbt.1 Stypkow- 
ski. 5 )  Moniuszko „Znaszli ten kraj i Galia 
Pieśni Patryotyczne11 odśpiewa podwójny kw ar­
tet chóru akademickiego pod dyrekcyą p. Jen­
dla. Początek o godzinie siódmej.

Przypominamy koncert, który odbędzie się w
p o n ie d z ia łe k  dnia 1 0  b. m. o  godzinie pół do 8  
w Sali „Sokołsu na rzecz Tow. Bur°y dla sym 
nauczycielskich. Ażeby j ik najbardziej uprzystępnić 
szeroki udział pub.li izności, postanowiono cenę 1 
złr. 5 0  ct. za krzesło ograniczyć tylko do trzech 
pierwszych rzędów. W następnych dwnnastu rzędach 
krzesło kosztuje 1 *łr> W ostatnich pięcii rzędach 
7 0  ct. Wstęp 5 0  ct., d is. studentów 2 0  c t .  Bilety 
nabywać można w 1 sięga 'ni S. A Krzyżanowskie 
go. a przed rozpoczęciem koncertu w „Sokole1 
przy wejścin do sali. Program konce.'tn jest na­
stępujący :

Część I. 1) Boieldieu: 
z Baedadu 
seminar

Sp ra w y  miejskie.
(Posiedzenie Bady miejskiej z dnia (J maja).
Przewodniczył prezydent p. Friedlein. Towa- 

rzvgłW0 imienia Tadeusza Kościuszki w Krako­
wie wniosło do Rady podanie o subwencyę na 
budowę pomnika bohatera na rynku krakow 
sł im. Pismo przekazała Rada sekcyi IV.

Imieniem sekcyi gospodarczej r. m. S k r z y  
n i s  r z  przedkłada następujący wniosek: Wnieść 
bezzwłocznie do ministerstwa wojny petycyę 
w yi' ozenie dotyczącej części placu Aryańskiego 
i gruntów miejskich przy rzeźni w Grzegórz­
kach z wewnętrznego lejomi forteczncgo przy 
bastyonie V i VI w Krakowie, zutv Ynlzonego 
reskryptem ministerstwa wojny z JO marca 1897 
roku. Uprasza się p .  prezydenta miasta aby za 
przybraniem dwóch członków Rady miŁoti u 
dał się do Wiednia, celem osobistego poparcia 
sprawy w ministerstwie wojny.

Wniosek bez dysknayi Rada Uchwaliła, po 
czem prezydent zauważył, iż może zbyteczncm 
będzie wysyłanie deputacyi do Wiednia, pouie- 
waż niezadługo odbędzie się konrąya reambnla- 
cyjua dla budowy projektowanej linii kolejowej 
Kraków-Baran, a pod ową kolej grunta obecnie 
objęte rejonem fortecznym, muszą być użyte.

„KalFUwertur0 z opery 
, wykona orkiestra smyczkowa uczniów 

naucz. 2) Chopin : „Sonata H-mollu, la go 
finale, wykona p, B;licki. 3) a) Gounod: Pieśń 

„Romeo i Julia", odśpiewa p. Rei- 
4) Deklamacya. 5) a) Mendelssohn :

i
pazia z opery 
cber-Lewinger

n
zur

Wyjątek z kantaty „Pieśń pochwalna", b) Bach 
Gounod: „Medytacya", wykona orki strs smyczko­
wa z fortep. i harmonium. Część II, 6) a) Fede- 
rer: „Wiozna", b) Silcher: „Pożegnanie gaju", c) 
Ostrowski: „Mazur", odśpiewa chór dzieci 7) Liszt: 
„Polonez E dur", odegra p. Bylicki. 8) a) Masae 
net: Arya z ontoryum „Ewa", b) Moniuszko: 

Dwie zorze", odśpiewa p. Rżąca. 9) Kątaki: „ l i  
odegra p. Ostrowski. 10) a) ChoDin: „Pieśń", 

b) Dobrzyński: „Polonez", wykona chór męski a 
capelia, c) Ostrowski: Marsz bojowy humorysty­
czny", wykona chór męski z orkiestrą.

Jak donosiliśmy, w koncepcie wezmą ndział: p. 
Pomian, art. teatru krak., p. Reicher Lewinger, 
śpiewaczka, prof. Fr. Bylicki, p. Launer, p. Mer- 
cik, p. Rżąca, prof. Stingl, prof. Werenzczyński, 
oraz kandydaci semin. naucz, i dzieci szkoły ćwi 
czeń pod kierunkiem p. Jana Ostrowskiego, prof. 
seminarynm nauczycielskiego.

Na wystawę introligatorską w Wamewie, 
zt ".ny z ruchliwości pierwszorzędny krakowski za­
kład p. Roberta J a h o d y, w rzedzie przygotowa­
nych wyrobów własnych, wykonał dwa wspaniałe, 
wielkich rozmiarów albumy na fotografie. Jeaen ze 
skóry psa morskiego, ozdobiony jest piękną ramą 
w stylu barokowym, recznie wykonaną, drugi ze 
skóry krokodyla z klamrą metalową nietylao jaao 
wyrób artystycznego przemysłu, lecz i jako zbiorę 
w o wykonana pamiątka prac artystów malarzy 
k: akowskich, przedstawia nienoślednie wartość. — 
Karty tego albnmu, opatrzone aj oryginalnemi kom 
pozycyami i szkicami artystów malarzy naszych: 
Juliusza Kossaka, Jaeka Malczewskiego, Tondosa, 
Piotrowskiego, Pociechy, ‘StuchiewicM, Bryla, Bu­

kowskiego, Janowskiego, Janowskiej. Niektóre z 
tych prac wykonane są prześlicznie. O ile wiemy, 
większość wymienionych artystów całkiem bezinte­
resownie przyszła z pomocą przemysłowcowi, który 
piękną pracę własną wysyła na popis warszawski 

W sprawie święcenia niedzieli wydało namie­
stnictwo lwowskie rozporządzenie, zmieniające do- 
tychozaaowe, a obowązujące od 27 maja 1895 r., 
przepisy w rym względzie, jak następnje:

Otwarte mogą być: Sklepy galanteryjne i t. p. 
do godz. 12 w południe (dotychczas do 11 przed 
południem i od 3 do 6 po południn). Grajzlernie 
do godz. 12 w południe i od 7 do 8 wieczorem. 
Golarnie do godz. 2 po połndniu. Piekarnie, 'wyrób 
do godz. 10 przid południem, sprzedaż cały dzień. 
Mleczarnie cały dzień. Handle wędlin, masarnie od 
godz. 7 rano do 10 przed południem i oć 6 do “9 
wieczorem. Rzeźnicy, sprzeaat do godz. 10 przed 
południem.

Rozporządzenie namiestnictwa obowiązywać bę­
dzie w całej Galicyi.

W sprawie bezpieczeństwa publicznego w Kra­
kowie nasuwają się nam, z oowodu ostatniej kata­
strofy paryskiej, następujące pytania pod adresem 
odpowiednich władz:

1) Czy wszystkie stowarzyszenia publiczne, nrzą- 
dzające zabawy tańcujące, koncerty, wenty, tombo- 
le, lotorye gospodarskie, teatry amatorskie i t. p., 
uwiadamiają o tern władze, a jeśli nie uwiauam.a- 
ją , tylko publicznemi ogłoszeniami zapraszaj l na 
nie publiczność, czy władze bezpieczeństwa wydają 
jakie rozporządzenia, aby pociągnąć je do odpowie­
dzialności za zaniechanie tego obowiązku i czy wy­
znaczają wówczas asystę bezpieczeństwa na te wi­
dowiska, mającą wodę pod ręką, siaawkę, lub inne 
potrzebne rekwizyty.

2) Czy władze policyjno-ogniowe wiedzą o tem, 
że w garderobach teatralnych, czy to amatorsaich, 
czy zawodowych trup, persona' dający przedstawie­
nie naigraw* się z rozporządzeń bezpieczeństwa pn- 
blicznegc.

3) Czy techniczne oddziały właaz bezpieczeństwa 
dopilnowują, aby w salaeh, przeznaczonych na wi­
dowiska, była odpowiednia iicsba wejść, otwierają­
cych się od środka budynkn (wahadłowych), umo­
żliwiających szybkie opuszczenie zagrożonego lo­
kalu.

4) Czy odbywają się podczas takicn widowisk 
kontrola policyjno-ogniowa i kontrola sanitarna.

O ile wiemy, pytania te pozostaną jeszcze przez 
długi czas bez odpo\ iedzi, chyba, że władze tutej­
sze otrząsns się raz wreszcie z ospałości swej i 
nieporadności.

Zmarli. Michalina z Czekotowskich S z o r e o w a, 
b. obywatelka gubernii mińskiej, czynna i zasłnżo- 
na w organizacyi 1863 r., zmar.a w Krakowie w 
66 roku życia, Ś. p. Szorcuwa należała do rodziny 
wielce patryotycznej. Maż jej i bracia skazani byli 
za ndział w po? stanin na Bybir. Pogrzeb odbędzie 
się jntro w sobotę o godz. 3 */, po południn z do­
mu 1. 55 przy ulicy Karmelickiej.

Józef H a k o w s k i , znakomity artysta rzeźbiarz 
repuser, wykonawca kntych w sreorze obrazów, 
które były kopiami dzieł Jana Matejki, jak Sobie­
ski pod Wiedniem (w katedrze na Wawelu) i Ko­
ściuszki pod Racławicami (własność prywatna), we­
dług otrzymarych dziś wiadomości, zmarł wczoiaj 
w Krościenku w Galicyi. 8. p. Hakowski po po- 
wstanin w r. 1863 wyemigrowawszy za granicę, ’ r 
Londynie, a następnie w Parycn kształcił rie w 
swojej sztuce i doszedł do nienespolitej biegłuśsi. 
Pomimo uzdolnienia i pracowitość' wałczył z nie- 
dostatHem. Od czasu powrotu do kraju przed 15 
mniej więcej laty, wykonał szereg prac kntych w 
srebrze, nie zapewniła mu wszakże praca ta na­
wet skromnego utrzymania, chociaż talent jego w 
tym mało uprawianym kiernnkn sztuki wysoko ce­
niono.

Aleksy H e m p e l ,  właściciel dóbr Tnchowicza. 
oook Siedlec w Królestwie Poiakiem położonych, 
syn Joachima, kapitana nłauów polskich starej 
gwarny Napoi sens 1, i Rozalii z Dmnchowskich, 
zmarł a ni a 18 kwietnia b. r. 1 75 rokn życia swe­
go Zgon tego zna^ouitege i poważanego ziemiani­
na dotknął boleśnie nietylko roazinr, ale tasze li­
czne grono byłych u c z n i ó w  iłynaego niegdyś in- 
stytu agronomicznego w Marymonoie, gdzie zmar­
ły, będąc piotesorom agronomii lat kilkanaście, 
kształcił młodzież na faohowyeh rolników i przez 
to krąiowi wieleo się zasłużył.

P r z e d s t a w i * Męki Pańskiej na wzór urzą­
dzany n ObCuimergau. dawane będr w przyszłym 
tygodniu w Krakowie w 1 iuai D p . Johnów za 
ramp^ nolejow* w ulicy Lubicz Przedstawieni* 
składaj? się z obrazów i scen mimicznycn wyko­
nywanych w kostyumach według Rubenowskiej 
„Wieczerzy Pańskiej".

Szkołę prania i prasowania bielizny koronę 
firanek, otwiera ęmim m. Krakowa dla uczennie 
szkół krakowskich, które 16 lat życia unonczyły. 
Szczego owe warunki ogłoszone rozlepionemi pc ro­
gach ulic plaKatami. Zaznaczaliśmy już, iż założe­
nie tej szkoły uważamy za rzecz bardzo pożyte­
czną i potizebną.

Oddział kolarski Sokota krakowskiego nrządza 
jutro w sobotę piorwszą wspólną wycieczkę nr ro­
werach przei Liszki de Tyńca. Wyjaid z gmachu 
Sokoła o godzinie 3 popołudniu.

Dyrekcyą kolei naostwewych w Krakowie do­
nosi, że z powodn przedsięwziętych przebudewan 
został ruch pociągów na przestrzeni Itzkany—Su- 
czawi z dniem 5 maja aż do odwołania zastano- 
wiony.

Radykalni ruscy posłowio w obozie socyali- 
stów. Organ ruskiej p-rtyi radykalnej, P ro ■ 
tnadzkij Molos, zamieszcza w ostatnim numorz ; 
z 1 maja następujący komunikat: „CentraJńy 
zarząd, rozejrzawszy się w sytuacyi parlamen­
tarnej, achwaiu na posiedzeniu 22 kwietnia, 
aby nasi posłowie wstąpili do klubu posłów so­
cjalno - demokratycznych, jako ruscy radykali. 
Za centralny zarząd: Dr. Iwan Franko, Senko 
Wityk".

Uchwała ta stosuje się do trzech ruskich ra 
aykalnych posłów, dra Jarosipwicza, dra Oku­
niewskiego i ks. Taniaczkiewicza. Ciekawi je­
steśmy, czy usłuchają oni tozkazu p Franki.

Procesy polityczne, z przyczyny udziału w wie­
cu jaworowe, im przed wyborami, otrzymali już 
akty oskarzenii. pp. Józef Jogerman, dr. Karol Lp- 
wakowski, Seńko Borys (mieszczanin z Jaworowa) i 
Br yl Nanirny. Zarzuty proknratoryi przemyskiej 
opiewają na zbrodnię zakłócenia spokojn oubliczne- 
go (§. 65 k. k.), tudziez przestępstwo podonrzaniu 
przeciwko organom rządowym i szlachcie (§§. 300 
i 302). Oskarżeni nie będą reknrować przeciwko 
aktowi oskauenia, aby nie prserlekaó sprawy. Po
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upływie tedy 14 dni, powinien być rozpisany ter 
min do lozprawy przed sądem przysięgłych.

Nowy proces wyborczy rozpoczyna się dziś w 
Samborze. Oskarżonych jest 26 kolejników z po­
wodu wyborów z knryi V, szesi iu z nich jest u- 
więzionycb. Rozprawa potrwa z 8 dn»; bronią ob­
winionych dr. Oleśnicki ze Stryja i dr. Snmper ze 
Lwowa.

Przedstawienia polskie w Berlinie, według
wiadomości z wiarogodnego źródła, która dziś o- 
trzymaliśmy, z o s t a ł y  z a ka z a ne .  Pół roku bli­
sko starań, wysiłków i znacznych kosztów, jakie 
poniósł dyrektor teatru poznańskiego p. Rygier, 
poszło na marne skutkiem tego zakazu, w ostatniej 
dopiero wydanego chwili, wówczas, gdy przy rozpo­
częciu rokowań władze pruskie w Berlinie nic nie 
miały przeciw projektowanym poiskim widowiskom. 
Hakaty ści tryumfują!

W przedmiocie tym w Dzienniku Berlińskim 
czytamy: Smutną bardzo wiadomością dzielimy się 
z czytelnikami naszymi. Dyrektor sceny poznańskiej 
p. Edmund Rygier donosi nam, że z powodu nie­
przewidzianych trudności nie będzie mógł dać w 
Berlinie zapowiedzianego szeregn przedstawień pol­
skich, których z taką radością oczekiwała tutejsza 
kolonia polska. P. Rygier zawarł w lutym b. r. 
kontrakt z właścicielem „Reichshallentheater p, 
tjuargiern i otrzymał od niego zapewnienie, że nie 
potrzebuje osobnej koncesyi na Berlin, ponieważ 
Reichshallentheateru posiada koncesyę generalna na 
wszelkie przedstawień a, które w nim się odbywają. 
Policya berlińska była jednakże innego zdania i 
zabroniła przedstawień, oświadczając, że „ Reich s 
halleniheateru nie nadaje się do nich. Ile » nrn 
jest słuszności, osądzić nie możemy. W izelkie sta­
rania, rebione u prezesa policyi o cofnięcie /aka. i, 
były bezowocne. Ponieważ zr‘ c inny odpowiedni 
teatr na razie wystarać się niepodobna, i ni< wia­
domo też, czy by policya zezwoliła na przedstawie­
nie w innym lokaln, musiał p. Rygier zrezygnować 
na razie z swego zamiaru. Nie chcemy przesądzać, 
czy i o ile w sprawie tej odgrywały rolę jakie 
względy natury politycznej i czy one nie spowo­
dowały zakazu, który ludność polska Berlina przyj­
mie niewątpliwie z wielkim żalem. Sądzimy jednak 
żo, że jeżeli wolno wystawiać w Berlinie sztuki 
francuskie, włoskie ud., nie byłoby powodu zaka­
zywać przedstawień polskich. Mamy też nadzieję, 
że p. dyr. Rygier na inny raz będzie szczęśliw­
szym, i jeżeli już nie w tym , to w przyszłym ro- 
kn zawita do na.», aby emigracyi naszej zgotować 
kilka przyjemnych wieczorów i zapoznać ją z uaj- 
nowszemi i najlepszemi utworami sztuki polskiej.

Tragiczny wypadek koiejowy wydarzył się d. 
4 b. m w Bołszowcach przy pociąga osobowym 
Nr 813. Jechali w nim młodzi małżonkowie, od 
sześciu miesięcy pobrani, Filipowie Goldbergowie 
z Czerniowitc. Współtowarzysze podróży opowiada 
ją ,  że Goldberg, przebudziwszy się raptem w 
chwili, gdy pociąg już ze sUcyi ruszył, sądząc, że 
to Stanisławów, wypadł przez niezamknięte (!) drzwi 
wagonu na platformę i z pociągu wyskoczył tak 
nieszczęśliwie, że porwany pod koła wozów, przez 
nie zmiażdżony i rczszi rpany został. Pociąg w tej 
chwili wstrzymano. Można sobie wyobrazić rozpacz 
młodej małżonki, w oczach której mąż tak tragi­
czną śaierć poniósł, oraz prreraienie współtowa- 
i Eyszó. podróży, którzy, nie przeczuwając zamia­
rów Goldberga, nie mogli go od skokn powstrzy­
mać. Jeden z nich, niejaki Eisyk Schrager, agent 
handlowy ze Stanisławowa, tak przeraził się tym 
strasznym w ypadkiem, że powróciwszy w nocy do 
domu, ciężko zaniemógł i ttj samej nccy nmarł. 
Schrager pozostawił żono i ośm:oro dzieci. Tym 
samym pociągiem jechał urzędnik dyrtkcyi kolejo 
wej stanisławowskiej, który spisał natychmiast pro­
tokół z towarzyszami podróży Goldbergów.

Zamach morderczy. Głos Podolski pisze; „Zr
szłego tygodnia zdarzył się w Boryszkowcach stra­
szny zamach morderczy, dokonany na osobie -*■ 
rząlcy dóbr, Stanisława Sobolewskiego. Powrócił 
on z Tarnopola i przywiózł ze sobą 8500 złr., o 
ezem i oaeazła się pogłoska po wsi, gdyż robotnicy 
czekali aa wypłatę. Amator cudzej własności i nie­
doszły emigrant, Jan Pełechaty, 21-]etni chłopak, 
sapraguął bez pracy posiąść "taką sumę i w nocy, 
kiedy p. Sobolewski wyszedł, celem skontrolowa­
nia stajen, wsunął się z siekierą do pokoju i wlazł 
pod łóżko. Sobolewski ułożywszy sir powtórnie do 
ona, nauważył jakiś szmer w pokoju i sądził, że 
pies wsnnął się za nim. Wołając na psa, odebrał 
uderzenie silne po czole. W ciemności si dera po 
szła ponad głow ą, a Sobolewskiemu dostał < się 
tylko uderzenie atyliskiem po nosie i czole, a dru 
gie ohuehem po piersiach. Przestraszony zerwał się. 
Zbrodniarz ugryzłszy go w palec, uciekł. Zaalar­
mowana służba i domownicy nie znaleźli innego 
eorpus ilelicti tylko siekierę. Wezwany na miejsce 
komendant żandarmeryi z L ałobóżniuy, Honorat 
Druch, pt» dwuduiowem bezowocnom śledzeniu 
wpadł na domysł szukać zbrodniarza poza Bory- 
szkowcami i zwrócił się do oddalonego ze służby 
dworskiej w Bo>-yBikowcach, a przebywającego 
chwilowo n ojca swego owczarza w Kalinowszczy- 
inie, Jana Pełechatego. Ten, przyciśnięty do mnrn, 
kręcił w rozmaite sposoby, ostatecznie aresztowany, 
przyznał się do winy w sądzie czortkowskim.u

Rę^oznaniw zwłok księżnej d Alengon. Zwę­
glone zwłoki księżnej d’Alengon zostały odn.ilezm 
ne i dokładnie rozpoznane bardzo ciekawym sposo 
bem. Jak wiadomo z wczorajszych depesz, w masie 
spalonjch zwłok znaleziono rękę z obrączką ślubną 
ks. ■’ Alen gon. Otóż w liczbie zwłok, umieszczo­
nych w pałacu przemysłowym , bar. Trystan Lam­
bert i dziennikarz Wiktor Tannay z Gazet te de 
France zwrócili nwagę na zwłoki bez prawej ręki 
i powzięli przypnsiczenie, te mogą to być szczątki 
ks. d Alengon. Ludtie ze służby księżnej również 
pognali w tych zwłokach swoją panią. Były to je- 
losk tylko przypuszczania. Dopiero dentysta dr. 
Liav enport, który plombował zęby księżnej i nie 
dawno rebił jej operacyę górnej szczęki, rozpezuzł 
szczękę z całą stanowczośc.ą, ponieważ ma zwyczaj 
spisywać protokoły z wszystkich swych operacyj 
dentystycznych; otóż odnalezione rysy na szczęce 
i wstawione plomby najzupełniej zgadzały się z 
protokołem Davęnporta i stwierdziły ostatecznie 
identyczność zwłok. Rozpoznanie Lastąpiło w obe­
cności lekarza sądowego dra \  iberta, a Davenport 
złożył uroczyste oświadczenie zamiast przy sięgi, ie 
nie ma najmniejszej wątpliwości co do indentyczno- 
ści zwłuk.

Zwłokom brakuje prawej ręki, którą poprzednio 
znalezione; całe o.ało przedstawia zwęgloną masę, 
tylko szyja pozostała prawie nietknięta. Rysy 3,‘l 
zupełnie nie do rozpoznania, ponieważ z twarzy 
zostały tylko kości.

Syn zmarłej księżnej, ks. Vend >me, obecny przy 
rozpoznaniu zwłok w pałacu przemysłu, uznał je 
także za zwłoki swej matki powiodział dc obe­
cnych: „Mam przekonanie, że to szczątki mojej 
najukochańszej matkiu; potem uklęknął przy zwło­
kach i modlił się, a następnie sam zawiadomił o 
rozpoznaniu zwłok swego ojca, księcia d’Aleneon.

Zwłoki księżnej umieszczono w kościele St. Phi 
lippe du Roule.

Z okazyi tego rozpoznania Gaulois przypomina, 
że identyczność zwłok księcia Ludwika Napoleona 
i margrabiego Morćsa także .stwierdzoną została 
przez dentystę. Wiedeński dentysta Thomas również 
po szczęce i plombach rozpoznał zwęglone zwłoki 
młodego barona Veczery, który zginął przy pożarze 
Ringtheatrn.

Alkoholizm, jego zgubne skutki i jego zwal­
czanie za pośrednictwem szkoły. Najstraszniej­
szym rakiem, toczącym dzisiejsze społeczeństwa, 
jest alkoholizm w różnych formach, można go też 
śmiało nazwać ..niszczycielem ludów nowoczesnych14. 
W jak zastraszający sposób wzmaga się alkoholizm, 
okazuje się z cyfr konsumcyi napojów alkoholi- 
cznych w któremkolwiek państwie. I tak np. we 
Francyi w r. 1830 przypadało na jedneg" mie 
szkańca 1*2 litra rocznie, w 1875 wynosiła ta 
iiczba przeciętna już 2 82 litra, a w r. 1893 do­
szła do 4-32. Cyfry te odnoszą się do czystego 
alkoholu, co wskazuje, że ilość spożytych napojów 
gorących, jak wina, wódki, piwa itp,, w których 
alkohol znajduje się tylko w pewnym procencie, 
jest znacznie większa, przynajmniej potrójna.

Zniszczenie, które powoduje alkoholizm, jest pro- 
porcyonalne do spożytych ilości tych napojów.
I tak np. przeciętna liczba roczna chorób umysło­
wych , spowodowanych pijaństwem, wynosiła we 
Francyi w okrezie o? 1866 —1875 r. 713, w r. 
1893 było takich wypadków az 3386 ! Z tych cyfr 
można już dostatecznie poznać, jak okropną plagą 
jest alkoholizm, straszniejsza niż epidemia i mor­
dercze wojny.

Alkoholizm mści się nietylko na samym pijaku, 
odbierając mu fizyczne zdrowie, zdrowy rozsądek, 
popychając go często do samobójstwa, lecz na po­
tomstwie pijaka, na jego rodzinie, otoczeniu, wre­
szcie i na całem społeczeństwie. Dzieci pijaków są 
prawie zawsze skrofuliczne, nerwowe, podpadają 
epilepsyi i chorobom umysłowym. Statystyka kry­
minalna zaś stwierdza 9tateczny przyrost zbrodni, 
popełnionych w stanie nietrzeźwym i wogóle przez 
pijaków

Od dawna rozpoczęto już w różnych krajach 
walkę przeciw alkoholizmowi przez zakładanie to­
warzystw wstrzemięźliwości, pnblikacyę dzieł pc 
pulainych, wykazujących zgubne skutki pijaństwa, 
przez wykłady itp. Dzięki temu usiłowaniu, pijań­
stwo w tych krajach poczęło umniejsza" się, jak o 
tern świadczą daty statystyczne o Konsumcyi napo­
jów gorących. I tak w Szwajcaryi w r. 1885 przy­
padało ns. jednego mieszkańca 5 litrów alkoholu 
spożytego, w r. 1892 już tylko 3 2 litra. W. Nor­
wegii przypadało w r. 1883 na mieszkańca 9'5 
litra alkoholu, w r. 1891 tylko 1’82 litra, w Ra 
nadzie ilość alkoholu z 3 litrów w r. 1867 spadła 
na T75 litra w r. 1892. Skutek ten zachęca do 
podjęcia usiłowań podobnych w tych krajach gdzie 
dotąd nie podjęto walki przeciw alkoholizmowi.

We Francyi, gzie z zapałem rozpoczęto pracę 
nad odrodzeniem narodn i rugowaniem różnych wad 
narodowych, spostrzega się żywą akcyę przeciw 
alkoholizmowi, a między innemi środkami nżyto do 
tego także szkoły. Między młodzieżą szkolną roz­
rzuca się tysiące egzemplirzy popularnych książe­
czek, wykazujących straszre skutki pijaństwa. Prze* 
młodzież dostają się te książeczki do rodzin i wy­
wołują u starszych refleksję Prócz tego urządzaj* 
dla młodzieży starszej odczyty z demonstraeyami o 
zgubnych ckutkach alkoholizmu, zakładają stowa- 
rzyszenia wstrzemięźliwości, starają się pobudzić ją 
do rzeczy szlachetniejszych, wreszcie i w książe­
czkach szkolnych umieszczają odpowiednie ustępy, 
pouczające i ostrzegające młodzież przed tym wy­
stępkiem.

Świetnie.
Chociaż życie ci dokuczy

I los prawie z nói cię zetnie,
Na pytanie: „Jak ci idzio?“

Odpowiadaj zawsze: „Świetnie!"
A tak mówiąc, jednocześnie 

Dwojakiego dopniesz celu:
Nieżyczliwym przykrość sprawisz,

Radość wzbudzisz w przyjacielu,..

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził wy­
bór Feliksa Gniewosza, właściciela dóbr w Nowo 
sielcach, na prezesa, a ks Teofila Kałużniackiego, 
honorowego kanonika i gr, kat. proboszcza w Za­
górzu, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Sa­
noku, i Zdzisława Włodka, właściciela dóbr w Dą­
browicy, na prezesa, a Tytusa Meysnera, właści 
cielą dóbr w Wiernszycy, na zastępcę prezesa Ra­
dy powiatowej w Bochni.

Mianowania. Cesarz nadał właścicielowi księgar­
ni i członkowi senatu handlowego przy sądzie kra­
jowym we Lwowie, Władysławowi G n b r y n o wi -  
c z o w i , tytnł radcy cesarskiego.

Składki. Kółko znajomych złożyło na ręce p. 
Eminowiczi w parku ki ahiwBkim 2 złr. 50 ct. na 
szkołę polską w Biały i 3 złr. 10 ct. na Wawel.

D ział ekonom iczny.
Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra­

kowie za miesiąc kwiecień 1897 roku. _
U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca złr. 

100.030-48. — Wpłynęło S4Ą-36. — Zwgcono 
1.255-52. Stan z końcem miesiąca .U.018 3-.

W k ł a d k i :  Stan z począ.kicm unesnma złr. 
330.418-45. — Wpłynęło 23.741'4d Zwrocono 
27.123-48. Stan z końcem miesiąca o-LO-jń 46.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca wy­
nosił 594.948-70. Spłacono 195.272-fio. Udzie­
lono nowych 193.364-—. Stan z końcem mie­
siąca 593.040-05.

T e l e g r a m y  „ N o w e j  R e f o r m y  ".

f relegrany własne „N. Reformy1*).
Budapeszt, 7 maja. Na posiedzeniu I z b y  

m a g n a t ó w  wypowiedział prezydent słowa ża­

lu z powodu śmierci ks. d^Alencon, która cięż­
ką całobą okryła dom cesarski.

Izba upoważniła prezydenta do złożenia współ­
czucia za pośrednictwem prezydenta ministrów 
u stóp tronu.

Petersburg, 7 maja Jak donosi Now. Wrem., 
sziachta gubernii grodzieńskiej, z powodu znie­
sienia podatku procentowego, postanowiła ufun­
dować sty pendya imienia cara M ; k o ł a  j a  II 
przy różnych zakładach nauKowych w obrębie 
gubernii. Fundusze mają się zbierać drogą do 
browolnych sk ładek , w wysokości półrocznej 
raty podatku procentów <?go.

Prawit. Wiestnilc podaje rozkaz carski z dnia 
19 lutego st. st., którego mocą tytułem odstęp­
stwa ou trybu normalnego, wskazanego w usta­
wie z dnia 13 maj a 1896 roku co do reformy 
sądowej na Syberyi, gwoli pośpiechowi zatwier­
dzono sporządzony przez osobne rady miejsco­
we projekt p o d z i a ł u  g u b e r n i j  i z i e m  
S y b e r y i  na  o k r ę g i  s ą d o w o - p o k o j o -  
w P i za&bai,owano tymczasowo honorowych sę­
dziów pokoju.

Katastrofa paryska.
Paryż, 7 maja Według ostatnich wiadomości, 

liczba ofiar katastrofy przy ulicy Jean Goujon
ma wynosić 140.

W ostatniej chwili rozpoznano jeszcze h łka 
zmarłych osób: lirabinę Moustier. panią de Vil- 
leneuve, panią Lafittc, margrabinę d’lsle, a mię­
dzy im emi także stwierdzono i d e n t y c z n o ś ć  
z w ł o k  -Polki ,  p a n n y  B ł o ń s k i e j ,  osoby 
w starszym wjeku. C l e m e n c e a u  i C l a r c  
t i e, którzy byli jej przyjaciółmi, rozpoznali jej 
zwłoki^ w paiacu przemysłu. Panna Błońska 
była bibliotekarką u dyrektora Komedyi Fran­
cuskiej 1 daretiego.

General M u n i e r, który podczas katastrofy 
został poparzony, u m a r ł  wczoraj w poładme. 
Generał tnij ł 70 ]at; walczył pod Magentą i 
pod Solferino i brał udział także w wojnie fran­
cusko-pruskiej

Druga Polka hr. D z i a ł y ń s k a ,  siostra nie­
żyjącego br. Czartoryskiego i powinowata księ­
żny d Alenęon, jako jedna z protektorek baza­
ru, byłauy również narażona na wielkie niebez­
pieczeństwo, gdyby nie przypadkowy zbieg oko­
liczności. W pierwszym dniu bazaru hr. Dzia 
łyńska była w jednym z pawilonów, przypu 
szczano więcj 2e j drugiego dnia, a więc pod­
czas katastrofy tam się znajdowała; ale okazało 
się, że dr,gi„g0 j n}a by i a cokolwiek niezdrowa 
i przez ca*y dzień nie wychodziła z domu.

Pary*; - maja. Prefektura po1 cyi oświadcza, 
iż pogłoska o znalezionej na miejscu pożaru fla­
szce z mał°ryałami wybuchowemi, jest zupełnie
bezpodstawną.

Paryż, 7 mąja. Wystawienie zwłok ks"ężuej 
d’A 1 e n <5 o n odbyło sic wczora j po południu 
w obecności ks. Ludwika Ferdynanda 1 (awar­
skiego i ks. Vendome. Trumno przeniesiono do 
Dominikanów w Fauhourg St. llonorć, skąd 
przeniesioną będzie do D r e u z. W ośmiu dniach 
odbędzie się tan ceremonia kościelna nad tru­
mną. Zwłoki będą złożone w grobowcu rodziny 
Orleanów.

Paryż, 7 maja. Książę A u m a 1 e w Z.uceo 
w Sycylii, umarł nagle na wieść o śmierci ks. 
Alencon. (Książę Aumaie by? stryjem księcia 
d’Alcnęon — preyp. red.).

Paryż, 7 maja. Ambasador, bar. Mo h r e n -  
he i u i ,  zawiadomił ministra spraw zagranicz- 
njich p. H a n o t a u x  o depeszy hr. Mu r a -  
w i e w a ,  upoważniającej ambasadora do wyra- 
żenia w imieniu pary carskiej głębokiego współ­
czucia rodzinom ofiar okropnej katastrofy z d. 
4* b. m.
Minister Hanotaux otrzymuje wciąż telegramy 
kondolencyjne.

Berlin, 7 maja. Cesarz W i l h e l m  wysła? do 
Paryża ks. R a d z i w i ł ł a ,  .jako szczególnego 
®Wego zastępcę na uroczystość pogrzebową, od­
być się mającą jutro w kościele Notre-Dame. 
A uroczystości tej weźmie udział całe ciało 
dyplomatyczne."

Bruksela, 7 maja. Ze względu na odbyć się 
®ającą jutro w Paryżu uroczystość pogrzebową 
księżnej d’A 1 e c o n, odroczono urzędowe otwar­
cie wystawy. Uroczystość otwarcia wystawy od 
będzie się prawdopodobnie w poniedziałek lub 
wtorek.

(Telegramy Biura Korespoadeacyjasgo).
Wiedeń 7 maja. Minister sprayu łliwości hr. 

Gleispach'odpowiada w Izb ̂  P.08 'Iskiej na in- 
terpelacyę p .  S y l w e s t r a  (n cmiecka party*
ludowa), czy nowa Procef}ur“ " V *1 weidzie 
w życie z dniem 1 stycznia 1898. mis., i za­
znaczył dobitnie, że nic nie doi na przeszko­
dzie temu, aby nowa procedura cywilna . :f wy­
wińcie w czasie tym w życie wprowadzoną zo­
stała. W sp-awie tej istnieje już sankeya cesar­
ska i odnośne rozporządzenie ministra finan­
sów

Odpowiadając na interpelacyę w Sprawie awan- 
na urzędników manipulacyjnych, zaznacza mini­
ster, że powzięto zamia powiększenia ich per- 
sonalu.

Co do spoczyuku niedzielnego zaznacza mini­
ster. że postanowienie powiększenia personalu 
urzędniczego, zapewni urzędnikom jaki taki spo­
czynek niedzielny. (Oklaski).

Zarząd naczelny sądownictwa nie może wcho­
dzić na razie w sprawę przyznania udjutum 
wszystkim ausknltantom. Dla oędziów pierwszej 
i drugiej mstancyi wygotowano już regulamin 
służbowy, inne prace przedwstępne zostaną ry­
chło załatwione i ogłoszone.

Prace o rcgulacyi należytości adwokackich 
czekają załatwienia.

Wiedeń, 7 maja. Na dzisiojszem posiedzeniu 
Izby poselskiej toczyły się w dalszym ciągu roz 
prawy nad wnioskami o p o s t a w i e n i e  w 
s t a n  o s k a r ż e n i a  p i ę c i u  m i n i s t r ó w  
z powodu wydania rozporządzeń językowych dla 
Czech i Moraw.

Minister sprawiedliwości, hr. G 1 e i s p a c 
oświadcza, że wczorajsze wywody prezydenta 
ministrów nie zostały zachwiane przez mówców 
następnych. Rządowi, który poszedł tą samą 
drogą rozporządzeń, co jego poprzedniej-, 
który to krok nrzez zgodne uchwały obu Izb 
państwa zosta’ zatwierdzony, nie można zarzu­
cać żadnej winy. Wynika z tego, że ci, którzy 
uczynili wnioski o postawienie ministrów w stan

oskarżenia, nie uczynili tego ńa seryo. (Oklaski
prawicy — niesłychany hałas po lewicy, okrzy­

ki: precz z rozporządzeniami.).
Ponieważ posłowie żadną miarą uciszyć się 

nie chcą, • przerywa prezydent dr. K a t h r e i n  
posiedzenie na jakiś czas.

Po dwugodzinnej przerwie podjęto obrady na 
nowo.

Minister G l e i s p a c h  usiłaje-przemawiać w 
dalszym ciągu, ale napróżno. P o w s t a j e  ogro­
m n y  h a ł a s .  Gdy się uciszyło, zabrał znów 
minister głos — znowu jednak powstał hałas i 
wrzawa — co skłoniło mimstra do zakończenia 
mowy wśród burzliwych oklasków prawicy.

Pos. l l o f m a n n - W e l l e n h o f  i G r o s s  
zaznaczają, iż oświadczenie ministra sprawiedli­
wości, jakoby wniosków opozycyi nie można 
traktowa’- poważnie, zawiera obelgę, i żądają 
zadośćuczynienia, w przeciwnym bowńem razie 
nie dopuszczą do dalszej dyskusyi. (Hałas trwa 
dalej).

Londyn, 7 maja. Ddenniki donoszą, iż wczo­
raj wysłano do Afryki południowej milion pa­
tronów karabinowych. Także wielki ładunek 
amunieyi dla artyleryi odpłynie tam wkrótce. 
Oprócz trzech bateryj, które otrzymały rozkaz 
udania się do Afryk*, wysłane będą dalsze bry­
gady artyleryi. W kołach wojskowych obieg* 
pogłoska, iż w najbliższych miesiącach ma byó 
w Afryce południowej skoncentrowanych 35.000 
żołhierza.

Cetynia, 7 maja. Król serbski zwiedził wczo­
raj przed południem w towarzystwie ks. Miko 
łaja pomnik Daniła, arsenał wojenny i szpital. 
W południe udał się król w podróż z powro 
tern do domu. Ks. Mikołaj, ks. Mirko i mini­
strowie towarzyszyli mu do granicy.

W chwili odjazdu zgotowały królowi liczne 
tłumy publiczności owacje, a odgłos dzwonów 
i wystrzałów armatnich żegnał odjeżdżającego.

Nowy Jork, 7 maja. New-York-Herald donosi 
z M o n t e v i d e o, iż powstańcy pobili wojsko 
generała E s c o b a r a  dnia 3-go b. m. Inny od­
dział powstańców pod dowództwem Lamasa, 
pobił wojsko generała V i l l a r a  pod M a c a ­
li a r e m b o.

Rząd uragwajski wydaje 4 milipny bondów 
na pokrycie kosziów wojennych.

Wojna grecko-turecka.
Konstantynopol, 7 maja. (Z urzędowego źró 

dła). Po ouegajszei całodziennej uporncj walce 
pod Pharsalos cofnął się nieprzyjaciel (Grecy), 
przekonany o niemożliwości dalszego oporu. 
Część wojska greckiego napadła z brzaskiem 
dnia na Turków. Turcy odparli nieprzyjaciela 
i wkroczyli do Pharsalos. Dywizya kawalcryi 
ścigała nieprzyjaciela, uchodzącego w stronę 
Domokos.

H a i r i pasza otrzymał rozkaz wykonania 
ruchu zachodzącego w stronę Domokos

Konstantynopol, 7 maja, Wczorajsza depesza 
E d h e m a  paszy donosi, że 4 dywizyc tureckie 
rozpoczęły onegdaj kroki zaczepne przeciw 
P h a r s a l o s .  Po J 5 godzinnym boju wyparto 
Greków z miejscowości S u b a s i  S u l e t s i ,  
T u r k o m a t l i  i L a mi i ,  leżących na północ 
od tesrc miasta. W dnia 6 bm. P h a r s a l o s  
zostało z a j  ęTfeirt orzc-z Wojsk* tui > iaie

Konstantynopol. 7 maja. Czynią przygotowa 
nia ao natychmiastowego marszu przez D orno 
k o s  do L a mi i .

Ateny, 7 maja. Miasto V o 1 o jest prawie zu 
pełnie opuszczone. S m o l e ń s k i  cofa się w po­
rządku ku Ar my r o s .

Salonika, 7-go maja. Flota grecka dała kilka 
strzałów do obozu, potowego pod K a s s a n d r a ,  
lecz nie śmiała wysadzić na ląd wojska.

Londyn, 7 maja. Lord S a l i s b u ^ y  oświad­
czył na zgromadzeniu „ligi pierwiosnka,“ iż 
wszystkie obawj- co uo skutków wojny greeso- 
tureckiej minęły ostatecznie, ie poKój eurj>pej 
ski, wogóle wziąwszy, z wyjątkiem wyłącznie 
miejscowych zatargów, spoczywa obecnie nQ 
lepszej podstawie, oraz że istnieje lepsza nadzie­
ja dla jego przyszłości, niż kiedykolwiok w o- 
statnich czasach.

■kiego — mr k.  1$ listy  l ikw . E róleatwe Pol-
i kiego 66 70 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i W ydawca

M ichał K onopiński

N A D E S Ł A N E .

Dr. S. Garfein
o t w o r z y ł  835 2 3

kancelaryę adwokacką
w Krakowie, ul. firoOAa 71,1 p.

Kursa t ilif li na g l i id z l i  w lio iA s k li]  I b ir lir isk lij

Wiedeń, dnia 7 maiu 1897.

Kurs w w*’- 
auatr.

złr. et.
. 101 90
, 101 75
» 122 55
• 101 40
• 122 25

99 8C
952 —

• 360 75
• 119 55
• 58 60
• 11 72

9 52 ‘/
45 20

5 65

Dnia 10 maja obchodzi p. Karo1 Be ck, kie­
rownik fUmy C. Berek w Wiedniu, 25-letni ju­
bileusz jako reprezentant słynnego towarzystwa 
Liebig et Co. Liczni przyjaciele i znajomi p. 
Karola Berek, któ-y położył nie małe zasługi 
około zaprowadzenia wyciągu mięsnego Lie- 
biga, krzątają się, by jubileusz ten wypadł 
wspaniale. 891

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Pu­
bliczności oraz PP. Doktorom, iż mój

Zakład bandażowo-ortopedyczny
(wyłącznie dla Pań)

znacznie rozszerzyłam, utrzymując obecnie na 
składzie: wszelkiego rodzaju gorsety ortopedy­
czne (prostotrzymacze), p e 1 o t y  dla kobiet i 
chłopców do lat 6, pasy brzuszne, Dasy ruptu- 
rowe, etc., etc., jak również w wielkim wybo­
rze wszelkie artykuły g u m o w e ,  mianowiaio 
pończochy, poduszki, prześcierad-a gumowe, 
weże, artykuły ginekologiczne, hegary, chłodni­
ki i worki na lód dla chorych, aparaty Leitera, 
balony Polic.

Pracując dłuższy czas w tego rodzaju zakła­
dach. następnie u p. Alfrcui. B i a s i o n a ,  gdzie 
nabyłam potrzebnej praktyki w moim zawo­
dzie, mam nadzieję odpowiedzieć wszelkim wy­
maganiom, jak  również zasłużyć sobie na aal- 
sze zaufanie Szanownej Klienteli mojej.

Z wysokim szacunkiem
Zofia W ęgrzynow icz

obejnie:
Rynek gt L. 14, dom p. Eilego 

^dawriej ui. Szewska, 5).
Na żądanie Wielmożnych. Pań biorę miarę w 

ich domach. 728 9 10

Dr. M. Cercha
o rd y n ijc  od 1 czerwca w -K ry n icy .

Domek Szwajcarski. a 5 849

Hotel Brzberzog Carl
Kartnerstrasse. W ieii, I. Ranyes.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
:znem, wspaniałe sale restauracyjne i jadałno 
„chambres particulićres“, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelki a komfortem.

Pokoje od 1 *50 wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych eenach. 2425 22 25
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwa polski*.

Zjednoczony dług w papierach •
Zjednoczony dług w srebrze . .
Auatryaeka renta złota . . . .
J  % •ustryaoka renta (marcowa) .
■ J  węgierska renta złoti . . •
4% węgierska renta koron. . •
Akeye banku austro-wigierskiego
Akeye k redy tow e...........................
Londyn . . . . . . . . .
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Dukaty a u s tr y a rk ie ......................

KKItaeń, 7-go maja. Buble 126 87. Jena ns 
ty 1 7 — Spirytus gotowy 16 10 Z;yto r« 
wiosnę 613  Pszenica na wiosnę 7 i i .  Owirt 
aa wioanę 5 66.

Wiedeń, 7 go maja. 4 % oblig. poi. krajów
,  1 8 9 1 -------; 4% oblig. poł. krajów, z 1S9S
97 66, 4 % galic. fund. propmacyinego 97 45 
i%  listy banku krajowego 97 50; 41/, .* list) 
banku kraj. 100-— ; 5 #  " ^ k i  krsjow-
go 102 10 4% list. kred. » ra s k . 56-let. 9750 
Akeye Karola Ladwika 217 75 Akeye kolei 
lwowsko-czcrn "84 50 Losy z 1854 250 ih l
155 20 losy z U*60 na 144 50. losj
1 roku 1860 na U*0 złr. 156— ; logy i r .  186* 
xa 100 złr. 190 50, akoye zakładu kred. dli 
*andlu i przem ysł” 61 — ; *kcye galic. banki 
kip. na 2°0 *łr- 397 50, Lłnderbauk na 20- 
złr.* 234 75; akeye austro-węg. banku ca 60‘ 
złr. 952.

Ferlli, maja- Godzina 2 minut 55 pc
poł. Aeitryaokie kredyty 226 50 mrk. Austrya 
ekz s lita  mnta 104 50 mrk. Austryacka srebru 
renta 102 20 mrk. Węgierska złota r*nta K 4 1 0  

Węgierska renta koronowa aOO 70 mik 
Auitryaekis bauknoty 170 55 mrk. Aheye k d ę  
lwowsko-e*ernio»ieokiej —I— "■'
J16 65 rick. R * ł»«t* * c r  ? ;

Brązy, lustra, necessery do szyci? w pluszu i skórze, 
wielki wybór wyrobów galanteryjnych francuskich, 

oraz periumeryę francui ka i angie lską
poleca

M A G A ZY N  „AU BON M a E C H E “ 
F I L I P A  E I L E

g Ę T  w K rakow ie  — F yn eh  gkowny ~V| 
Telefon Nr. 119. 13 lfio

Dostawa w IG dni po zamówieniu.

Dachówka
patent szwajcarski, ulepszony: podwójnie żłobio- 
na,f zawianie strychu wykjuczone. Oprócz no- 
sow otwory do przybicia gwoździami. Nie pęka 
na mrozie, wytrzymuje ciężar dorosłego czło­

wieka.
Liczne dostawy kościołom, gminom, c. i k« ln- 
zynieryi wojskowej, kolei, budowniczj® etc., 
etc., dowodzą dobioci takowej, — Sprowadzone 
próby rozbić, zoDaczyć przełom, » poznać ła ­
two, że najlepszej dachówki dostarcza t y l k o  
firma: 743

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
K raków , u l. B ra c k a  5„ 

T e l e f o z Ł  0 0 2 .

hąRsyetoza 
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
najlepszy napój orceiiirócy i  stolen

wypróbowany w cierpieniach gardła, Kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza. (Yj

Henryk Mattoni, Giesshiibl Sauerbrunn.

w s z ę d z i e  i  z a w s z e  ż ą d a ć  T I T B K  ( « i l z )  z  f a b r y k i  „ P O Ł O W I Ą "  R u d o l f a  M e r l i c z k l

^ w  K ra k o w ie , gdyż dotychczas za rzeczywiście nąjlepsze uznane zostały.
T .  ,   u u u .  w J L A a  ^



Kraków, 8 Maja 1897. N O W A  K E F O E M A . Nr 104. 5

Nr. 2474. A v is o .
Von der Militar-Verwaltung werden nach kaufm&iinischer Usance beschaffl:

I. Fur da? Milit;"ir-Verpflegsmagazin in Przemyśl: 14.000 Kubikmeter hartes, 
2.860 Kubikmeter weiclies Brennholz und 7.000 Meferrentner Steinkohlen;

II. Fur das Militar-Verpflegsmagazin in Jaroslau: 6.000 Mtreent. Steinkohlen;
III. Fur das Miiitiir-Yerpflegsmagazin in Gródek: 1 700 Kubikmeter haites 

Brennholz und 4.900 Metercentner Steinkohlen;
IV. Fur das Militur-Verpflegsmagazin in Rzeszów: 1.G30 Kubikmeter hartes 

Brennholz und 4 2u0 Metercentner Steinkohlen;
V, Fur das Militur-Verpflegsmagazin in Stryj: 1.000 Kubikmeter hartes und 

300 Kubikmeter weiches Brennholz;
VI. Fur das Militiir- Verpflegs- Filialmagazin in Łańcut: 1.100 Kubikmeter 

hartes Brennholz;
YU. Fur das Militar-Verpflegs-Filialmagazin in Dębica: 700 Kubikmeter har- 

tes Brennh 'lz endlich 
VIII. Fur das Militar-Verpflegs-Filialmagazin in Sambor: 1.150 Kubikmeter 

hartes und 350 Kubikmeter weiches Brennholz.
Die Abstellung hat zu erfolgen:

Nr. 2474.

D o n i e s i e n i e .
Zarząd wojskowy zakupi zwyczajem kupieckim :

I. Dla magazynu żywności w Przemyślu: 14000 mtr. kubicznych twardego, 
2.8G0 mtr. miękiego drzewa opałowego i 7.000 ctr. węgla kamiennego;

II. Dla wojsk, magaynu żywności w Jarosławiu: 6.600 cetn. węgla kamiennego;
III. Dla wojskowego magazynu żywności w Gródku: 1.700 kub. metrów twar- 

d( go drzewa opałowego i 4.900 cetnarów węgla kemienncgo.
IV. Dla wojskowego magazynu żywności w Rzeszowie : 1 G30 kub. metrów 

twardego drzewa opałowego i 4.200 cetnarów węgla kamiennego.
V. Dla wojskowego magazynu żywność, w Stryju: 1.000 kub. metrów twar­

dego i 300 kub. metrów miękiego drzewa opałowego.
VI. Dla filii wojskowego magazynu żywności w Łańcucie: l.iOO kub. metrów 

twardego drzew? opałowego.
VII. Dla filii wojskowego magazynu żywności w Dębicy: 700 kub. metrów 

twardego drzewa opałowego — w końcu
VIII. Dla filii wojskuwegc magazynu żywności w Samborze: 1.150 kub. metrów 

twardego i 350 miękiego drzewa opałowego.
Dostawić się m a :
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Juni — czerwcu
Juli — lipcu
August — sierpniu
September — wrześniu_ 
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Do 1 czerwca i od 1 września taryfa mieszkań zniżona o 25 procent. 
M E J S C E  K Ą P I E L O W E

K H A P I S A - T f t P L I T Z
w  K r o a c y l  78r, 5 12

Jddalone o godziny drogi od zagoryańskie.j stacyi kolei „Zabok Krapina-Tóplitz“ , otwarte jestlśd  
1  k w i e t n i a  do końca p a ź d z i e r n i k a .  Zdroje te gorące 30—35° R. odznaczają się wy­
śmienitą skutecznością przeciw gośćcowi, reumatyzmowi w mięśniach i stawach, oraz przeciw 
chorobom z poprzednich wynikając m , przeciw ischias, neuralgiom . chorobom skórnym i z ran 
pochodzącym, przeciw chroń. ,.Morbup Brihhti ‘. porażeniom . przeciw chronicznym zapaleniom 
macicy, tudzież wysiękom międzytkankowym. W ygodne kąpiele basenowe, na otwariem powietrz'.. 
w wannach marmurowych na odosobnienii i :usze; znakomicie urządzone parówki mięsienie, 
elektryzacya, zdrowotna gimnastyka szwedzka. — Mieszkania z komfortem urządzone. Wyborne 
a tanie restau racye, stała muzyka kąpielowa, złożons t kapeli c. i k. 53 pułku piechoty arcy- 
księcia L«vuulda Rozległe cieniste miejsca do sracerów  itp. — Od 1 maja c-od/.ień komunika*ya 
z Zabok i Poltschach omnibusami poezt&wemi. Lekarz kąpielowy Dr. Paweł Oreskovic. Broszury 

we wszystkich księgarniach. Prospekta i wyjaśnienia przez D y r e k c j ę  Z a k ł a d u .

„Warszawska Pracownia Gorsetów a la Sirene“
ulica Szewska, L. 2 1 , I piętru,

poleca, wielki wybór n a jm o d ir ię js z y c l i  b a r d z o  w y k w i n t ­
n y c h  g o r s e tó w ,  wykonanych wediug tegorocznych nowych 
modeli paryskich i brukselskich, po cenach znacznie zniżonych.

W arszaw sk a  Pracownia Gorsotów „a  la SirenS“
w  K r a k o w i e ,  n l i c a  S z e w s k a ,  L .  8 1 ,  1  p i ę t r o .

Przy zamówieniach z prowincyi prosimy nadsyłać miarę braną na sukni: 1) objętość gor- 
2) w nasię, 3) w biodrach i i) z pod ram ienia do pasa. 504- Ł'

100
50

350
1. Die beziiglicnen, deutlich abgefassten Verkaufsantrage, welche an kein 

kiirzeres ais ein impegno von 14 Tagen gebunden sein diitfen mussen fur 
Gródek bis langstens 17 Mai, fur die ubrigen Stationen bis langstens 2 Juni 
1897 um 10 Uhr vormittags bei der IntenJanz des 10 Corps in Trzemyśl ein- 
grbracht werden.

2. Die Verkaufs-Antiage kónnen entweder auf die ganze vorstehende 
Duantitat oder auch nur auf kleinere Partien der ausgeschriebenen Bedarfsmenge 
bei Angabe der gewunschten Abstellungszeit gestellt v erdon und miissen mit 
einer 50 Kreuzer Stempelmarke versehen sein.

3. Die Abstellung des Brennholzes und der Steinkohlen hat auf den 
ararischen Holzplatzen (Depots) nach Weisung des Verpflegs- (Filial) Magazins 
zu erfolgen.

Zur Lieferung kónnen gelangon ais hartes Brennholz Both- und Weiss 
buchen, St^in-, Zerr- und Weisseichen, ais weiches Holz: Fichter (Rothtannen), 
Weiss- óder Łdeltannen, Fóhren- (Kietemj und Larchenbolz.

Der Verkaufer hat in seinem Yerkaufsantrage anzugeben, welche Bauoi- 
gattur' des harten oder weichen Brennholzes ei ahstellen wird. Bei den Stein- 
koh'tn ist nebst der Benennung derseiben auch das Bergwerk, welchem die 
Kohle entnommen wird, anzugeben. Fiir die Abstellung kann die Begunstigung 
des Mililar-Tarifes im Ruckvergutungswege in Anspruch genomm^n werden, 
jedoch ist dies im Verkaufsbrief zu bedingen, fur weichen Fali die Provenienz 
der Lieferungs-Quantitaten wo móglich nach den Bezugsorten zu specificieren 
kommt. . , „

Es wird besonders aufmerksam gemattd, las ppecial-lanfe’ auf den ver- 
schiedenen Bahnstrecken im allgemeinen Verkehre. nament i<h fur Naturalien. 
in vollen Waggonladungen, bestehen, welche n o c h  b llllg a r  sind ais der 
Militiir-Tarif.

4. Fur jede in den festgesetzten Lieferungs-Terminen und in der bedun- 
genen Qualitat abgestelłte Brennnolz oder Steinkohlen . ap w ird die Zahlung 
belm bezfiglichen Verpflegf-Magazine nach Massgabe des Usancenheftes gelei- 
stet werden.

5. Der Intendanz unbekannte Unternehmer haben zu veranlassen, dass 
uber ihre Soliditats und Leistungsfahigkeit ein Zeugniss — wenn sie proto- 
kollierte Firmen sind von uer Handels- und Gewerbekammer, sonst aber 
von der zustandigen k. k. politischen Bezirks-Behórde — auf amtlichen Weg® 
bei der Intendanz des 10 Corps in Przemyśl, rechtzeitig einlange.

6. Verkaufer, welche der Intendanz nicht hinlanglich bekannf sind, haben 
die Erfiillung der eingegangenen Verpflichtung dureb den Erlag einer Gaution 
in der Hóhe von zehn Procent des nach den genehmigten Preisen entfallen- 
den Wcrthes der entstandenen Lieferung zu versichern. Diese Caution hat der 
Verkaufer mit dem Schlussbriefe beizubringen.

Producenten, Gemeinden, sowie landwirtschaftliche Vereine sind hinsicht- 
lich der Leistung, welche sie mit eigenen Erzeugnissen bewirkeu kónnen, 
vom Erlage der Ćaution befreit.

Producenten (Landwiri e) haben, soferne dieselben der Intendanz nicht 
schon bekannt smd, Zeugnisse der betreffenden landwirtschaftlichen Gorpora- 
tionen zugleich mit deni Verkaufantrage beizubringen, in weichen bestatigt 
wird, dass sie wirklich Producenten sind und dass das ganze oflferierte Quan-
tum von ihnen produciert wird. _ ,

7. Die scalamiissigen ftuittungs-Steippel werden von der Heeres Verwaltung 
beigebracht. T

8. Das Holz und die Steinkohlen mussen die tur die Verpfl iBunq des 
k. u. k. Heeres vorgeschriebene Qualitat haben und es wird in diesei Be- 
ziehung dann rucksichtlich der naheren Bedingungen, welche den Kaufab- 
schlussen zur Grundlage zu dienen haben, auf das fur die voiliegende Aus-
schreibung amtlich ausgefertigte Usancen Heft Nr. 2484 vom 2 Mai 1897
hmgewiesen, von welchem je e.n Pare bei der Corps Intendanz, der Mihtar 
Verpflegsmagazinen in Przemyśl, Jaroslau, Rzeszów und Stryj, dann bei den 
Verpflegs-Filial- Magazinen in Łańcut, Dębica, Sambor, den Handels- und Ge- 
werbekanmiern in Krakau und Lemberg aufliegL

DiesLezugliche Informationen kónnen auch bei den genannten Militur- 
Verpflegsmagazinen eingeholl werden, woselbst auch die vorgeschriebenen 
Usancen-Hofte gegen Erlag von 8 (acbt) Kreuzern gekauft werden kónnen.

Die Verkiiufer haben im Verkaufsantrage und in dem nach Genehmigung 
ihres Anbotes auszustellenden Schlussbriefe ausdrucklich anzufuhren, dass in 
allen, im Verkaufsantrage beziehungsweise im Schlussbriefe nicht besonders 
besprochenen Punkten die Abwickelung des Kaufgeschaftes nach dem fur den 
vorstehenden Bedarfsfall von der Intendanz des 10 Gorps unter Nr. 2474  
vom 2 Mai 1897 ausgefertigten u od dem Verkaufer in vollem Umfange bekannte 
Usancen Hefte fiir Kaufe von Militar-Verpflegs Artikeln nach kdufmannischer 
Usanre stattzufinden hat.

9. Nachtraglich, oder im telegrafischen Wege einlangende Verkaufs-An- 
truge, sowie solche, welche den gestellten Bedingungen nicht entsprechen. 
werden nicht berucksichtigt.

10. Gemeinden, Producenten und landwirtschafliche Corporationen ge- 
niesen besondere Begunstigungen und Erleichterungen, welche bei den Mili- 
tór-Verpflegs-Magaziren in Przemyśl, Jaroslau, Rzeszów und Stryj sowie bei 
der Intendanz des 10. Corps eingesehen werden kónnen.

Przemyśl am 2. Mai 1897.

Yon der Intendanz des k. u. k. 10. Corps.

1. Dotyczące dokładnie ułożone ponania cen sprżećaży, które nie powinny 
na krótszy termin zobowiązywać, nad 14 dni, mają być oddane dla Gródka 
najpóźniej do dnia 17 maja 1897, zaś dla pozostałych stacyj najpóźniej do 
dnia 2 czerwca 1897 o godzinie 10 przea południem w biurze Intendantury 
10 Korpusu w Przemyślu.

2. Podan.a cen sprzedaży mogą opiewać albo na całą zwyi podaną ilość 
albo też na mniejsze partye rozpisanej ilości potrzebnej a w nich ma być 
dokładnie oznaczony termin żądanej dostawy; prócz tego podania muszą być 
zaopatrzone marką stemplową na 50 ct.

3. Odstawa drzewa opałowego i węgla kamieni egc ma się odbyć we­
dług wskazówek Magazynu zaopatrzenia wojska w żywność w rządowych miej­
scach na skład drzewa przeznaczonych,

Odstawionemi mogą być: jako tw-arde drzewo opałowe drzewo bukowe, 
dębowe, grabowe (Stein-, Zerr- uud Weisseiche); albo jako drzewo miękkie: 
świerkowe (smerekowe), jodłowe, sosnowe i modrzewiowe.

Sprzedający ma w swem podaniu wyszczególnić, jaki gatunek twardego 
albo miękiego drzewa opałowego zamierza odstawie. Przy węglu Kamiennym 
Oprócz nazwy należy podać także i kopalnię, z której tenże pochodzi.

7. Przy odstawie można się posługiwać n s kolejach taryfą wojskową za 
wynagrodzeniem zwrotnem, jeaeli już w podaniu ten warunek się wstawia; 
w’ takim razie prowenieneya pojedyńczych partyj musi o ile możności być 
oznaczona, przez określenie miejsc dostawy.

Zwraca się przytem szczególnie uwagę na poszczególne taryfy rozmai­
tych siec: kolejowych w ogólnym obrocie, mianowicie, że przy naładowaniu 
całych osobnych wagonów łworami przyrodniczymi, zapłata za przewóz od 
ta k o w y c h  tańszą jest, aniżeli taryfa wojskowa.

4. Za każdą ratę drzew-1 opałowego lub węgla kamiennego w ustano­
wionych terminach i w umówionej jakości odstawiona wypłaci odnośny ma­
gazyn zaopatrzenia wojska w żywność, należytość podług ustanowień zeszytu 
warunkowego (Usancen Heft).

5. Każdy c. i k. Intendanturze nieznany przedsmbiorca ma się postarać 
o to, ażeby świadectwo jego rzetelności i możności < u taw y — wystawione 
w razie, jeżeli jest protokołowaną firmę, przez dotyczącą Izbę handlowo-prze- 
mysiową, w innym zaś razie przez dotyczącą władzę polityczna — w drodze 
urzędowej do intendantury 10 Korpusuw Przemyślu przed rozprawą przesłane 
zostało.

6. Przedsiębiorcy, nieznani dostatecznie Intendanturze, — mają zapewnić
spełnienie swych obowiązań złożeniem kaucyi W Wysokości 10 procent warto­
ści całej dostawy.

Tę kaucyę ma złożyć przedsiębiorca równocześnie przy spisaniu listu 
ugodowego (Schlussbrief).

Producenci, gminy, jakoteż Towaizystwa rolnicze są odnośnie do odstawy
własnych produktów od kaucyi zwolnieni.

Intendanturze nieznani producenci (gospodarze gruntowi) mają dostarczyć 
świadectwo wydane przez dotyczące Towarzystwo rolnicze, w którem potwier- 
dzonem być ma, że oni rzeczywiście są producentami i że cała przez nich 
zaoferowana ilość z ich własnego pochodzi wytworu.

7. Przepisane należytoścf stemplowe od kwitu ponosić będzie Zarzad 
wojskowy. -
Cr,«ćm8VDrZ^W° 1 ^ ęgiel kamienny musi pod względem jakości posiadać wła- 

ma. tegPŚ artykuły i zwraca się snm tf -odnośnie do tychże, 
warcin \ZSZyct warunków mających służyć ża podstawę do za-

U„ a^ u na zeszyt warunków sprzedaży sposouem kupieckim
Heft) * ’■ 2474 ? dnia 2 maja 1897 roku, z którego to zeszytu , o 

wnrXi I arzu ^  biurach intendantury 10 korpusu, w magazynach ży-
7vnacVi 7  PrZ?mzśłu’ ^ o s ła w iu , Rzeszowie i Stryju, dalej w filialnych maga- 
wvch ™ 1 W.Łańcuc!e’ Dembicy i Samborze, Izb handlowo-przemysło-
Krnbnwip ° W*a * Lwowie, jako też w stowarzyszeniach gospodarczych w
ivraKowip i jjW°wie się znajduje i przez każdego przejrzanvm być może.

l ;  g*?6 mj0rmacye mogą być również udzielone w rzeczonych maga-

warunkoWe m°" ą być WydanC przapisane zeszyty
Każdy u le g a ją c y  się ma w swem  podaniu cen i po zatwierdzeniu tegoż  

w mającym si'«J ^ w i ć  l i id e  ugodowym ( S ^ t u s ^ r f ^ J ^ n i e  oświadczyć, 
ze się poddaje odnośnie ao wszystkich w jego podaniu cen, a względnie w li­
ście warunków sprzedaże (Schlussbrief) me um ówionych sz .zegółowo punktów  
dotyczących z jłatwiema jegc interesu sprzedaży w zupełności tym postano­
wieniom, jakie zawarte, są jy zeszycie warunków sprzedaży (Usance-Heft) wy­
stawionym przez Intendanturę 10 Korpusu pod Nr. 2474 z daty 2 Maje IS97 
dla zakupna artykułów żywności dia wojsl a zwyczajem kupieckim.

9. Podania cen nadeszłe zapóźno lub drogą telegraficzną, jakoteż takie 
które warunkom wymaganym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

16. Gminom, producentom i stowarzyszeniom rolniczym przyznanemi będą 
pewne osobne uvTzględnienia i ułatwienia, które w biurze Intendantury c. i k. 
10 Korpusu w Przemyślu, jak i w magazynach zaopatrzenia w żywność wojsaa 
w Przemyślu, Jarosławiu, Rzeszowie i Stryju przez strony interesowane przej­
rzane być mogą.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru maiowego amatorom tejże poleea h a n d e l

W .  A D A M O W I C Z A
w  B r o a i , - !  i  na pograniczu rosyjskiem. 79 oO 0

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ......................................
1 funi „M'lange de Moskau“ w oryg. opak , najlepszej 
1 funt „Imnerlal" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 
1 funt Wy8iewków z n.jieoszych herbat kwiatowych
Znakomitej Kawy „Ceyfon“ ranco 5 kilo

.40
2.50
3.50 
1.20
9.50
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Ł I N O Ł E U
la  31/, mm. grube, jednobarwne. 3  ® łr . 3 5  C l., deseniowane 3  z ł r .  5 5  C l. za □  metr.

Ila  mm. „ ,, 1 a ł r .  “ O c t., „ 1 * ł r .  05 c .. .. ..
li la  1R'/10 mm. „ _ n 1 * ł r .  3 5  c l., ,. 1 » ł r .  4 5  c t...........
najtrwalsze wysłanie podłogi w całyui lokalu , także jako chodniki, podkłady pod stoły de prania

i wielkie dywany. 301 12

F .  C . C o U m a n n ’s  N a c h f o l g e r  A  H e i c h l e
W i e d e ń ,  X., E o k o i r r a t r l n g  3 .

Wiedeń Hotel Tl ii Ile I* Wiedeń
1 9 ,  G r a T t > e n .

Najpiękniej^ b położenia Wiednia. Z  dawien dawna s łyn n y  hotel, 
zupełnie św ie io  urządzony- Oświetlanie elektryczne. Winda do wy­
ciągan ia  osób na w szystkie pigtra. P igkn e  apartamenty. Pokoje od 
złr. 1.60 k  g6rg wraz z u s łu gą  i św iatłem . Wyborna restauracya.
857 2 8 • F .  H a o l t ,  właściciel.

P r z e z a c n e  P a n i e !
Spróbujcie tylko raz wyprasować , B a ż a n t a “ k r o c h m a le m  b r y l a n ­

to w y m  ilo n a c t e r n n i a ,  a przekonacie się, że jest to krochmal o wiele 
praktyczniejszy i lepszy od innego. Żądajcie więc tylko:

Jkżitnfa" krochmalu brjlairtowego
odznaczonego w roku 1894 wielkim medalem srebrnym. «42 12 50

D o  nabycia we wszystkich handlach korzennych.

A a c h t f w k ę
niezrównanej jakości, 13x/a na 1Q m.,

Piece kaflowe
poleca 772 8 20

Izydor Herschtital, Kraków,
Telefon 84. Ul. Kolejowa, 2.

Pewny i uczciwy zarobek
bez kapitału i ryzyka mogą mieć osoby każ­
dego stanu i w każdej miejscowości przez sprze­
daż prawnie dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje LuawiK 
Oesterreioner, Budapeszt, VIII, Deutschegas. 8.

P r a w n i e  c h r o n i o n e

mydło kremowe
uznane za dobre przeciw piegom i do osiągnię­
cia pięknej, delikatnej skóry. Po 50 i 80 cent. 
P r a w d z i w e  tylko ze znakiem ochronnym i 
firmą F r a n c i s z e k  K o h n , koronny skład 

perfum, t i o r y m  „ e r g a .
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M Rynek). 112 b 10

Pożyczki hipoteczne
n a  r e a l n o ś c i  w  K r a k o w i e ,  n a  m a ­
j ą t k i  z i e m s k i e  w Galicyi . także konwer- 

sye, bardzo korzystnie się przeprowadza. 
Bliższa wiadomość u I z y d o r a  l l e r A l i -  

t h a l a ,  ulica Kolejowa, L. 2. 771 4 10

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Muilera, 

traktujące j

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w zi a 12- 
kach listowych. 233 15 52

Curt Rober, braunschweig.

Przemyśl, dnia 2 maja 1897. 884 1

Z Intendantury c. i k. 10 Korpusu.

Kto się chce ożenić!
Mieszczanin czy szlachcic, który ohc-e się oże­

nić odpowiednio do swego stanowiska i swoich 
stosunków, powinien zażądać p r o j e k t ó w  
m a ł ż e ń s t w ,  z pisemna wskazówką do za­
warcia znajomości, oć. J ■ a r i a g e  J o m p a n y ,  
B u d a p e s z t , \  dl., Bethlengasse 11 , nadsy­
łając 30 et. w markach listowyYh (V zamknię­
tej kopercie) 863 3 3



6 Nr 104. N O W A  R E F O R M A . .raków, 8 Maja 1897.

W ipcgn ia  książek
- J. Gumplowiczowej
a P l a c  N IW , Ś w i ę t y c h ,  L .  8 ,
^  w  A  n k o m r
T posiada najlepszy i ustawicznie uzupełniany 

•5 nowenii nabytkami wybór powieści, utworów 
5  literackich i. t. d. w kilku językach. Bogato 

'SB zaopatrzony dział literatury "ancuskiej.
Obsługa najszybsza! Nowości! Dzieła wyż- 

>g s/ej wartości literackiej w kilku egzempla- 
^  r/.a h! Przy zakupnaeli uwzględnia się życzenia 
^  PP. abonentów.
v  Wypożyczalnia otwarta od 8-mej zrana do 
A 8-mej wieczorem bez przerwy.

Warunki abonamentu najprzystępniejsze!
Abonament można rozpocząć w każdym 

dniu miesiąc,a. 189 18 62

Jan Ftaszkowski
majster krawiecki

w K rak ow ie  
u l .  D ł u ^ a ,  Ł .
podejmuje się wszelkicli robót

„Esslccatorli znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do­
wodów. 10 medali 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t s t r a s a e  3 6  
J t r t - l t t e r a  Zastępcy poszukiwani. 756 8 0

K T ie  m a  j  u ż  g r z y b a  d r z e w u e ^ o ,  a n i  w i l g o c i  m u r « 6 w  'A y

JtOZNOW
od wiatrów północny li wysokiemi górami kar- 
pai.-kii-mi z K i c n i ę t y ,  380 metrów nad powierz­
ali nią morza.
K u r a c j a  ż ę t y c o w a ,  z a k ł a d  
I i y d r o y a t y c z w y s  k n r a r y a  

(nad Ra*, h nstem ) t e r e n o w a ,  i n l ia la c y e .
I I T f ł e i i u f i d t n  l f l i l T l c t \ / P 7 l l P  źródła mineralne i górskie. Staeya kolejowa, 
U Z U lU V n 5 IVU M l l l l d i y i / . l l t J .  poeztowa j telegraficżrjC Podeza jezonu 8 leka­

rzy. Prospekty za darmo i opłatnie 
S B Z O n  :  O d  p O C Z a t k u  m a j a  Bliższych szczegółów udziela 7, wszelką gotowością

do końca w rześnia- 812 3 3 Komitet.

C. k. lujrztw. galicyjski Akcyjny Bank H ip o ie c zn y  sp Lwowie.

1 6 ,
w za­

kres krawiectwa wchodzących.
Pracując przez kilkanaście lal w p ie rw ­

szorzędnych zakładach w kraju i za 
granicą, nabyłem wprawy i w szechstron­
nego uzdolnienia w zawodzie krawiec­
kim i wszelkie zamówienia oraz napraw y 
wykonuję sumiennie, rzetelnie i w ozna­
czonym czasie po cenach nader 
przystępny eh.

Polecając się łaskawym względom 
P. T. Publiczności, pozostaję 
357 2 4 z szacunkiem

Jan Ptaszkowski.

Christofle & Cie.
c. i k. nadworni dostawcy 

W iedeń , I ., O pernring 5,
polecają swe 94 26 32

słynna, bardzo piękno I najlepiej 
posrebrzano wyroby

po oryginalnych cenach fabrycznych:
12 ł y ż e k .......................................... 1*1 złr. 50 ent.
12 widelcy stołowych . . .  16 „ 50 „
12 noży stołowych . . . .  17 , — „

1 c h o c h lę ....................................... 6 „ — „
1 chochlę do mleka . . .  3 „ 50 „

12 łyżeczek do kawy . . .  8 50 „
L j nabycia w  K r a k o w i e  u A. Biasiona, 

K. Czaplickiego, W, Głowackiego i St. Przybyl­
skiego.
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O b w ie u z c s e e n ie .
Na odbytem dnia 24 kwietnia b. r. 29-tem zwyczajnym Walnem 

Zgromadzeniu akcyonaryuszów c. k uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego uchwalono powiększyć kapitał akcyjny 
o jeden m ilion złr. w. a., emitując 5 0 0 0  akcyj po
2 0 0  złr. wartości nominalnej, z kuponami, z których 
pierwszy płatny b idzie  1 stycznia 1898 r.

P. T. Akcyonaryuszom Banku hipotecznego służy prawo pod­
nieść na każdych 5 sztuk akcyj dawniejszych emisyj

1 nową akcyę po cenie 280 złr.
Ułamków nie uwzględnia się.
Nowe akcye, jako biorące pełny udział w zyskach za rok 1897 , 

zaopatrzone bedą w kupony płatne 1 styczma 1898, za co Bankowi, 
prócz ceny emisyjnej 280 złr., należy zboniiikowaó 6°/p odsetki od 
280 złr. za czas od 1 stycznia 1897 do dnia uskutecznionej wpłaty, 
oraz zwrócić za wyłożony stempel po 2 złr. 50 centów od każdej 
nowej akcyi.

Prawo poboru można wykonać najpóźniej do dnia 31 
m aja włącznie. Po upływie tego terminu prawo to stano­
wczo gaśnie.

P. T. Akcyonaryusze chcący korzystać z tego prrwą, winni naj­
później do 31 maja b r. złożyć swoje akcye w kasie naszego Za­
kładu lub w Filiach naszych w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu, 
celem ostemplowania, i uiścić przepisaną wpłato.

Lwów, dnia 25 kwietnia 1897 r. 843 2 3
C .  k .  uprzyw . g a l i c y j s k i

Akcyjny Bank Hipoteczny.

— c m M M H W J  1 n i w a

i

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 #
0  Pierwszy krakow ski parowy
2 MM chemicznego czyszcze- 
0 nia i farbowania
0 u b io r ó w  m ę s k i c h  i  s u -  
0  k s e n  d a m s k i c h
c •
0  poleca się łaskawym względom 
Q Szanownej Publiczności,
ó  Biuro centralne:
0 K raków , ul. G rodzka, 51 .
0  Skład fabryczny:
o Lwuw, ul. Jagiellońska, L. 9.
0 F ab ry k a : 550 10 0
fl nr Krow odrzy ko ło  Krakow a. Q
• o o o o o o o o o o o o o o

J. Grttnspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane,
Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarezo-rolniezej ę Wiedniu 
1890 r., dyplomem honorowym na powszechnej wystawie krajowe' we Lwowie 1874 roku, 
srebrnym medalem zasługi Izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie i894.
B o k  z a ł o ż e n i a ,  1 8 7 4 .

W yroby: p łóclenke szkock ie  - zefiry, batysty , nlcoa ; barchany  
rozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniach; d r  ilichy na materace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze; firanki drelichowa, wy­
roby żakardow skie  na obicia m ebli; portyory- obrusy, kapy na 

łó żka  wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się: W  c e n t r a l n y m  b a z a iz e  k r ą jo w y m  

w e  L w o w ie , w B a z a r z e  k r ą jo w y m  w  l i . r a k o w ie ,  w  p ie r w s z o ­
r z ę d n y c h  s k le p a c h  b ła w a ln y c h  w e  L w o w ie  1 K r a k o w ie .

Na zamówienia w yab ia  się wszelkie Dodane w tym zakresie wzory. 
Ośmielam się zwrócic uwagę P. T. Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole­
cam się łaskawym względom, z uszanowaniem 
208 39 62 J .  G ł - r t i ł X a p a r i i

Przekonaj się Pan
że moje k o i o w o e  
1897 są najlepsze i przytem 
ze wszystkich najtańsze. Od- 
sprzedawcy poszukiwani. Ka­

talogi za darm o. M i .  R u n d . -  
h a k i n ,  Wied6ń, Taborstr. 35, I p.

Fol w ar czek
w bardzo pięknem i zdrowem położeniu, 2 i pół 
m i l i  od K r a k o w a  niedaleko stacyi kolei, mający 
obszaru 2') morgów, z noweini budynkami, z in ­
wentarzem żywym i martwym, do sprzedania 

lub zamiany na kamienicę w Krakowie. 
Wiadomość: Kraków, ulica Floryańska, L. 13 

w zakładzie rytowniczym. 584 8 8

liazielarn likcyj przygotowawczych
do egzaminu z rachunko­

wości państwowej.
VVi*.,imoś<: w F lii Tow/ kraj. dU handlu i

jirzHiiy.HJu, ul. Flurfsiu^ka/ L. Kraków.

Kanczyciele, knpcy, 
urzędnicy

chcący zmienić zajęcie, o trzym ają do­
bre posady, ze stała płaca.
Zgłoszenia pod V . B .  przyjmuje 

Główna Agencya dzienników i ogłoszeń 
J. H opcasa  i A. Salomonowej, Kraków. 
Plac Marvacki, L. 2. 871 3 3

K. Zieliński
m echanik i optyk  w  K ra k o w ie ,

Linia a _ b, 39.Rynek główny
poleca

instrum enty m iern icze . 
lornetki teatralne i po. 
■owe, oku lary , ew ikiery, 
ciepłom ierze pokojowe, (kar- 
skie i do celów chemicznych.
Aparaty elektryczne Ie- 
karskie, baierye  lekarskie z prą­
dem stacym, barom etry, aue-

idy i t. p.
Wszelkie reperacje oraz zamówie­

nia wykonnie bezzwłocznie.

67 23 0

L. Buttmanna patent, klosety pokojowe, w yziewów nieprzepuszczające,
w formach najrozm. mebli są konieczne do pielęgnacyi chorych, pouczał 
pobytu na wsi, do komfortu ; patent., z heruuetycznem zamkmęeiem p o t s  d r  
elia nbre  (nocniki) według orzeczenia lekarzy powinny się znajdować 
w każdym pokoju sypialnym, w pokoju chorycn i pokoju dziecięcym .—.P ro ­
spekty z ilustr. cennikami za darmo i opłatnie w y s y ł a  .

L .  G r X J T T 3 V 4 .u \ .J V J N I  yjj g i i a a g
fabryka c. k. apra; n. klosetów, 88 32 50 )Pot (Jb dlBlllbrĆj 

W i e d e ń ,  I . ,  G r a b . "  D o r o t h e e r g a s s e  6 ,  lJ>itWienirc!l-
„z. roth. Kreuz“. Nr. telefonu 7u33.

Wielki skład bidetów, skrzynek na papier, papieru klosetow. yERSCHLUSSDECKSL

Seusacyę
wywołują nowu wynalezione 773 4 6

oryginalne BenewHkie

złociste zegarki remontoar
Zegarków tyet wskutek ich dokładno ei i eleganckiego wykonania 
nawet znawcy nie mogą odróżnić od prawdziwie złotyoh. Ślicznie 
cyzelowane koperty pozostają raz na zawsze zupełnie jednakowe, 
a za dobry chód daje się 3-letnie poręczenie na piśmie. C e n a  
6 złr. Do tego stosowny, prawdziwie złocisty łańcuszek, 
S port, Marąuis lub pancerzowy, kosztuje z ł r .  1 .5 0 .  Do każ­
dego zegarka za darmo skórzany futeralik. Nabywać można wy­

łącznie przez skład główny

Alfred.a Fischera
Wlednń, I., A d U rga ssa , 12.

Wysyłka za zaliczką. — Za niestosowne zwraca się pieniądze

(  lii*iNt»|ili'si l a k i e r
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka z ł r .  łi.OO .

/W K ra k o w ie : S z a rsk l i S y n , Rynek  głńwny, L. 6.
W Jaworznie : f  Dendera . w Kołomyi: St. Roinanowicz , we Lwo-

 wie.  A. Hiibner, w Mielcu: S. Brandmann , w Nowym Sączu: Mindl |
Tejehtel, w" P r z e m y ś lu : M. Begliickter, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Tarnowie: 
Tadeusz Sehartf, w Żywcu I J. Danko. 543 3 19

K a p f e n b e r g .  —  S t y r y a .

F iz ykaln o-dyetetyczne

S a n a t o r i u m  F i i r s t e n h o i
Zakład naturalno-l&czniczy.

Wspaniałe położenie. — 1 miarkowane ceny.
Prospekty  za darmo. 29810  20

Właściciel P i o t r  S o ł i w a r z .

w  G a , ic y i nad m m m
i  W  ¥ ¥  kolej, poczła, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. P o ra  kąpielow a trwa od 20 m aja <lo 
końca września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

WODA ŻEGIESTOWSKA
z n a jd u je  s ię  w e  w s z y s tk ic h  w ie lk ich  s k ła d a c h  w ó d  m in e ra ln y c n .

Lekarz ordynujący B r .  Wit. C h o j n a c k i ,  astystent chorób kobiecych.

Kto ekcb krój mieć do ligury, 
Przedniej sorty garnitury, 
Garnitury przedniej sorty,
Dobre sukna, moene korty 
Czy to wiosną, latem, w zimie 
Znajdzie w naszym magazynie. 
Ubierze się bardzo łatwo 
V' snosób tani siebie z dziatwą. 
Obstalunki też przyjmujem 
T sum iem ie wykonujem.
Towar ładny wyśmienity,
Czysta wełna, aksamity, 

j Jdwabna nicią szyte,
Modne, zgrabne, znakomite,
Strój poranny, spacerowy,
Na wizytj i balowy.
Jednem słowem — mody bóstwo 
W magazynie mamy mnóstwo. 675 11 20

G r a n d  M a g a z i n  A u  p r i x  f i x e
K  ra t  ów, ul. Clrodzka, Ii. 3, I  piętro.

OOOOOOOOOOIOOOOOOOOIOOOOOOOOOI
o Zarząd cegielni parowej i kaflami §
f i  egzystujących od lat 49 pod firmą: r t

8„Maurycy Barucłi“o
zawiadamia. P. T. Budowniczych, Inżynierów i Publiczności, że maga- O  
zyny swoje zaopatrzył na rok bieżący w wyborowe p ie c e  k a i lo w e :  O  
białe, kolorowe, majolikowe , złocone, oraz k o m i n k i  i k u r h n i e ,  Q  
których dostarcza po cenach przystępnych. Ustawianie piecpw i kuchen Q  
uskutecznia przez zdolnych rzemieślników, dodając najlepsze okucie że- X  

lazne, oraz cegłę ogniotrwałą. V f
=  Przyjmuję zamówienia na c e g łę  o g n i o t r w a ł ą ,  podwójnie pra- O  
O  sow aną, maszynową, ręczno prasow aną, oraz niezrównanej dobroci O 
Q  c la r l i f tw k ę  ż ło b k o w a n a  (faleowanp) , tę ostatnią bez ułożenia lub Q  
— z ułożeniem na dachu, Q

Zamówienia i korespondeneye uprasza się adresować: X

8 „M aurycy Jtai-ueh w Podgórzu11. q
Cenniki i ilustracye na żądanie franko się wysyła. 681 6 5 Q

C OOOOOOOOOIOOOOOOO O OCJOCtOC oooo
Od r o k u  1868 jes t  w  użyc iu  z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁÓWCOWL
wypróoowane na klinikach i przez wieiu praktygującycili lekarzy, nietylko w Austro-Węgrzeeh , 
lecz także w Niemczech, F^ancyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajearyi i t. p. — przeciw 

c h o r o b o m  s k ń r n y n i ,  szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e r g e r F .  
m y d ł o  s m o ł o n  c o w e  zawiera 4O°/0 s m o ł o w c a  d r z e w n e g o  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołoweowych. By się o c h r o ­
n i ć  przed t a f  s z o w a n m m i , należy ząaać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  
s m o ł o w e o w e g o  i uważać na ta k i , jak obok znak ochronny.

W  u p o r c z y w y c h  c i e r p i e n i a c h  s k O r n y c h  zamiast mydła smo- 
owcow“go używa się SKuteeznie

Bergera mydła smołowcowo-slarczanego.
Jako łagodniejsze m y d ł o  s m o ł o w c o w e  do usunięcia wszelkich N I E C Z Y S T O Ś C I  

C E R Y ,  na wyrzuty skórne i na głowie o dzieci, tudzież jako niezrównane m y d ł o  d o  m y ­
c i a  . k ą p  l e i ,  dla c o d z i e n n e g o  u ż y t k u  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka kaidego gatunku 25 cnt. z opisem użycia.

^ ■ k w a  poleca się następne, zasługujące na uwagę: B y d ł o
b e u z o o w e  dla udelikataienia cery ; m y d ł o  b o r a k s o w e  przeciw wywysko u ■ m , d i <  
k a r b o l o w e  do wygłaazema cery i biizn pc ospie j ko m dło odwaniające ; ? •* « * * •  
i c h i l i y o l o w e  na czerwoność tv ir z y ; B e r g e r a  i g l i w i o w e  m y d ł o  d o  K i p i e l i  
i  i g l i w i o w e  m y d ł o  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m  y d ł o  d l a  m a ł y c l r  d Ł . e c i  ( 8 5  ent.); 
P i l  d ł o  p l e g o w e  bardzo skuteczne; m y d ł o  ł a n n k n o w e  pneciw  poceniu nóg i wypa­
daniu włosów ; m y d ł o  d o  z ę b ó w ,  najlepszy środek czyszczeni zębów. Względem wszystkich 
innych m y d e ł  B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze m y d e ł  
B e r g e r a ,  gdyż istnieją Jiczne naśladownictwa nie mające skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. H eli & C o m p . w  O p a w is ,
o d z n a c z o n a  d y p l o m e m  h o n o r o w y m  n a  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w i e  

1 'a r m a c e n t y c z u e j  w  W i e d n i u  1 8 8 3  r o k u .
£  k ł a d y  w Krakowie maią np. aptekarze: W. Redyk, A. Reifer. -i. Lesikovs i, to rtunat 

(jraiei : k i , E Heiler, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, G. Oiowski, Slecżffbwski,,  K. Jahr; 
w Wieliczce B. M iezyński; w Bochni M. G atty ; w Tarnowie J. Sokahki, L. Frauenglas, Niesie- 
łowski ; w Rzeszowie A. Karpiński ; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Są­
czu Fiałkow ski, w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L. 
Grafif; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Maeudziński; dalej 
we wszystkich aptekaon galicyjskich. 559 i 24

0mmm
' l  Z A W C If f lM

d z i a ł e j ^  n a s l c ó r e  n a r l a j ^ c  

e l a s t y c z n o ś ć ^ p i ę k n y  p ł e ć  i  

m ł o d z l e ń c z 4  ś w i e ż o ś ć .

Z a s t ę p u j ą  z u p e ł n i e  m y d ł a  i  p u d e r .

W Y Ł Ą C Z N Y  W Y R Ó B

M.<5Kotsc6&
r m  W IEDN IU I. LIIGECK N2 3 ..
A aniowiiicyp w  większych magaiyna c h p ln m e 3.yt.

' “  82 7 15

i & Zimier
w Krakowie, Rynek główny, L. 8,

polecają

Gorsety francuskie.
Krój zupełnie nowy, wykonany ściśle 

według anatomicznych pomiarów przy 
uwzględnieniu warunków hygienicz- 
nych, oraz

Gorsety wiedeńskie
z pierwszorzędnej pracowni, z dobrego 
materyału i starannie wykonane według 
kroju zastosowanego do sukien osta­
tniej mody. 676 5 6

Fr, L i  s s a k
krawiec wojskowy i cywilny

w Krakow ls
ul św. Anny, 5,1 piętro,

poleca 587 16 30

Pracownię

a iwi as/cza 
wszelkiego rodzaju uniformAw 
dla PP. Oficerów, Urzędników, 

Jednorocznych i Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnal: z 
największą akuratnością i sma­
kiem z materyj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe naskładzie 
i ,Ceny um iarkowane.

ś w .  J e r z e g o

zfółka piersiowe
i należący do tego

proszek piersiowy
ś w .  J e r z e g o  ze S t .  G e o r g '*  A p o *  
t h e k e  w  W i e d n i u ,  Y /2 , Wimmsr-
gasse 33 Jedyne śi odki przeciw uporczy­
wym katarom , kaszlom , chryp­
ce, zailegm ienin, astmie itp., usu- 
■ajif* flegmę, uśmierzają kaszel i usuwają 
ciężki oddech, duszność w najkrótszym czasie 
Cena pakietu proszku piersiowego św. Jerzego 
50 et,, zaś do tego należących ziółek pier­
siowych św. Jerzego 50 et.; pocztą o 20 ct. 
drożej za opakowanie i Ust przesyłkowy. Wy­
syła się pocztą najmniej 2 pakiety. Uprasza 
się o przesłanie pieniędzy wprost prze tzem 
pocztowym. Praw dziw e  tylko w ap ­
tece pod św. Jerzym ,  W iedeń , 
Y/3, W iuim ergasse 33, gdzie należy 

adresować wszelkie zamówienia.
Skład w K rakow ie  w aptece H el*  

Lfera, ul. Grodzka; we Lw ow ie v~ aptece 
P . flEikolascha. 273 8 12

Poszuku je  się 857 3 3

magistra (armacyi alka dzierżawcy
• “  * k ą i - i e k o w e g o .

Zgłoszenia: K e ń l ^ y k  K t t n ,  h a n g s k .

H o w e r j
(pneumatic) Model 1 8 9 7 , 

z la ta rką , dzwonkiem i narzędziam. 
(gwaraneya 1 rok), * a  J20 z łr .

Przybnry d0 rowerów i dzwonków 
elektrycznych m  22 25

pc m ożliwie niskich cenach poleca

Józefa Popiel f Spółka
 W Nowym  Sączu.

Kranów, ul. Z.blona, 17.
Codziennie występ pierwszorzędnych artystów.
I z a  E d e l w e i n s  ]L ill>  P n s t r ó e
sławna subretka. śpiewaczka.

M r .  A a p i ° * i B
grecki czarodziej w asystencji dwóch dum.

G .  V i o l a  H o r o w i t z
śpiewaczka. komik.

T i c h y  455 17 0 
ekwilibrysta, człowiek-żniija.

X — d o w a l a ,  subretka.
T .  B * " 1 !** C l-  d e  L o r m

śpiewaczka. śpiewaczki..
T * r . - A . d o i a  J .  a c t a i e r

reżyser. kanelmistrz.

Początek o godzinie 8 w ucz o rem.

Arbenz’a brzytwy
z ostrzami du zmiany są s ł y n n e 1 
m i, dobrem i brzytwa­
mi. Jako znak niezawo­
dności, prawdziwości i naj- - 
zupełniejszego poręczenia ża iakosć, znajduje się 
na nich nazwisk o i adres tabrykan a  A. Ar- 
benz, Joagne, F rance. J< żeli która przy 
nżywanir jśj nie daje najzupełniejszego zadów o 
lenia, to się ją wymi snia jak najchętniej. Oenr 
złr. 2-80. £ i strzami usobliwej Jakości o 85 e.. 
droższe. Do nabycia w kałdym_ większym handlu 
tego rodzaju. Prospekt; z odpisem lioznyoh do-



Kranów, 8 Maja 1897. N O W A  R E F O R M A . Nr. 104. t

L. 283.

Ogłoszenie licytacyi. W A S Z A
Jeleni oddania w  przedsiębiorstwo H i  w l

Illnstrowane. wspaniale dzieło na jubileusz cesarski
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

budowy Szkoły polskiej »  B ia ły  
odbędzie się dnia 17 m aja 1897 
o godzinie 12 w  południe w biu­
rze Zarządu głównego Towarzystwa 
.Szkoły Ludowej" (Kraków, ul. P ijar-  
ska, 2) rozpraw a licytacyjna przez o fe r ­
ty pisemne.

W arunki p rzed s ięb io rs tw a , plany i 
wykazy, tudzież wzór ofert m ożna p rze j­
rzeć poczynając od 6 m aja do dnia  
rozprawy ofertowej w biurze Za­
rządu głównego Tow arzystw a „Szkoły 
ludowej" od godz. 12 do 3 po po łu ­
dniu, zaś w dniu rozpraw y od 9 rano 
do 12 w ,po łu d n ie ,  oraz w czytelni 
polskiej w  B ia ły  między godz 11 
przed południem  a 5 wieczorem. Ofer­
ty po term inie  wniesione lub nie po­
dług wzoru sporządzone nie będą u- 
wzgiędnione. 844 3 3

Kraków, 28 kwietnia 1897.
Zarząd główny

Towarzystwa „Szkoły Ludowej^.
W E R T H E I M A

dwustebenkowe

M aszyny do szycia.
Pierwszej klasy niemiecki wyrób dla domo­

wych potrzeb i przemysłu.
Wysyłam z  W iednia do wszystkich miej­

scowości austro węgierskiej monarchii.
Wysokoramienne 9Sll*«

maszyny nóżne 3 5 .5 0 .
WysokoTanueniJC
maszyny ręczne

Pierśc.-czółen.
maszyrr. do szycia

30 dni próby.
Każdą maszynę, która się w czasie próby nie 
okaże wyborną, przyjmuję napowrót na swój 

koszt bez trudności i zwracam pieniądze
I Cenniki i próbki szycia wysyłam na żądanie |

Naiimaschinen-V< rsand-Haus

L o u i s  S t r a u s s .
Dostawca Związku c. k ^ u rz ę d n ik ó w  państw.

W iedeń, IV., M argarethenstrasse 1 2 .0 .
Pisma od odbiorców z osobliwem zezwole­

niem na ogłoszenie.
Potwierdzamy niniejszem rzeczywistość na­

szego telegr. zamówienia. Ponieważ z pierw­
szej maszyny byłyśmy zadowolone, zażądały­
śmy drugiej i to telegraficznie jako przesyłki 
pospiesznej. Spodziewamy się, że otrzymamy 
tak samo dobrą, jak pierwsza. Pieniądze wy­
słane. d i 6 3 5

Lwów, 23 grudnia 1896 r.
Klasztor Sacre Coeur.

O M A I A
a t j s t r y a c k i b  k r a j e  k o r o n n e j  

wl czasie jubileuszu 50-letiuego panowania Jego C. i K. Apost. Mości Franciszka Józefa I.
wydmie przez JULIUSZA L A JR E N C lC ’A.

Zbiór fotograficznych reprodukcyj obrazów najwybitniejszych miast, budowli i malowniczych krajobrazów wsz\stkieli krajów 
koronnych. 24 zeszyty miesięczno, obejmujące po 12 tablic z obrażam' i 12 stron tekstu objaśniającego w czterech językach: w pol­
skim, czeskim, niemieckim i włoskim.

Całość jako literacki cesarski pomnik w grudniu 1898.
Każdy zeszyt kosztuje tylko 1 koronę. “Hf

Z e s z y t  1: S t o l i c e  n a j g ł ó w n i e j s z y c h  k r a j ó w  k o r o n n y c h  w ł a ś n i e  w y s z e d ł .
Nabyć można we wszystkich księgarniach lub wprost u nakładcy:

J e r z e g o  S z e l i i i s k i n g o ,  c. k. księgarnia uniwersytecka, W i e d e ń ,  I . ,  S t e f a n a p la t z  6 .  s:-3 3 4

Słońce wiosną już nam świoei,
A więc s ta rs i, m łodzi, dzieci,
Skoro zimna sio nie boją 
W garnitury letnie stroją:
Jasne, ciemno, nakrapiane,
Różną wełną przerabiane.
Mamy zapas w magazynie,
Polne szafy, pełne skrzyni0 
G - a r z i i t u r y ,  i a - Ł i f e c U s i .  
Są z a r z u t k i ,  p d l t o o U s 1 . 
M a r y n a r k i  r O z * t i a , i t e ,  
Według kroju mody szyte.
Kto zażmia, to dostanie.
Ceny niskie, bardzo tanie 
Dla dorosłych i  p an iczó w
W Armie B r a c i  I s c o r l t s c U ó w . 571 17

Filia pierwszorzędnej wiedeńskiei 
FABRYKI UBIORÓW MĘSKICH i DZIECIĘCYCH] 

BRACI IM. ISCOVITSCH
Krabów, Rynek, 12. Lwów, Plac Halicki, 2. |

" O T  y b o r n ą

lemoniadę m usującą
d a ją  M a r s n e r  o w a k i e

leuMiie cukierki mm

z tym znakiem ochronnym

fabryka w schodnich wyrobów z cukru 
A. MARKER 

P r a g a ,  K ró l. V i n o h r a d y
„ P lE fn k »“ .

Dostać można wszędzie. Tam , gdzie nie ma 
jeszcze hurtownych składów, wysyłamy opłatnie 
100 zwojów za 7 złr. w. a. za zaliczką lub po 
otrzymaniu należytośei. 799 3 10

P r a w d z i w e

berneńskre materyesukienne ]
Odcinek 3.10 
m. długi, ■ .
ubranie 
ekie w ystar­
czający ko- 
“zinje tylko

złr. 3.10 z dobrej
złr. 4.10 z dobrej
złr. 4.80 z dobrej * %

6.— z dobrej 
złr. 7.75 z wybornej 
złr 9.— z b. wybornej 
złr 10.50 z przewybor. 

Odcinek n. ozarne ubranii salonowe 10 złr.
Materye na zarzutki, pakłakl (lodmy), pe­

ruwiańskie, doskingi, materye na ubrania u- 
rzędników państwowych i kolejowych, wybor­
ni czesanki (kamflarny), szewioty itd. wysyła 
po oenaeh tabrycznyeh znany ze swej rzetel­

ności i sumienności 
f a b r y c z n y  s k ł a d  s u k n a

Kiesel-Amhof w Bernie
(Morawy). 418 23 24 

Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ści­
śle podług obranej próbki. Uwaga ! P. T. Pu­
bliczności zwraca się szczególniejszą uwagę 
na to, że materye wprost nabywane kosztują 
znacznie tan ie j, niż zamawiane u pośredni­
ków. Firma Kiesel-Amhof w Bernie wysyła 
wszelkie materye po rzeczywistych cenach 
fabry cznych bez podwyżki krawieckiej, dla 
prywatnych odbiorców bardzo szkodliwej.

Piękna, frontowa 807 7 7

parcela budowlana
w K ra k o w ie  przy u l. Czystej
(obok Dolnych młynów), jes t  z wolnej 
ręki tanio do sprzedania. W głębi 
na tej parceli stoi now a p iętrowa ofi­
cyna ; front jej zaś znajduje się między 
dwiema kamienicami, których mury są 
do użytku. Bliższej wiadomości udzieli: 
M. Fiałek, Kraków, ulica Krótka, 3.

1894 
własnej uprawy

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia­
łego litr po 24 et., czerwonego po 26 centów, 

B e n e d y k t  H e r t l  
właściciel dobr, .aruek G o l i t s c h  przy Gono- 

bitz w Styryi. 158 19 30

W I I A

Atramenty Leonhardiego.
Osobliwość: jedynie prawdziwy

Atrament antracenowy.

' S r ajlepszy
do k s iąg ,  aktów, dokum entów  i 

pism wszelkiego rodzaju.

Znak ochronny. Prawnie obroniony.

B .o l o r o We  a t r a m e n t y ,  a t r a m e n t  d o  i m -  
t o g r a f ó w .  a t r a m e n t  d o  k e k t o g r a f ó w ,  
l » ł y n u e  t u s z e  dla inżynierów i szkół; p r o s z e k  
o t r a i n e n t o w y  1 w y c i ą g ,  f a r l t y  <lo s t e m p l i ,  
f f t r b b y  d o  d r u k ó w ,  d u j ą c y c h  s i ę  k o p i o -  
w a ó ,  w y r o b y  do znaezema bielizny, p ł j  n u y  

k l e j  t  g m r n a .  S y n d e t y k o n .

E a n  d e  L a b a r r a q n e
(do niszczenia atramentu).

Lak do pieczętowania i opłatki.
AUG. LE0NHARDI

a Bodenbach (Podmokre) n. Łabą.
Dostać można prawie w każdym handlu z przyborami 

do pisania w kraju I za granicą.
472 5 13

REUTER & Cs
w Wiedniu 

Spółka komandytowa dla islektrycznych instalacyj
Generalna Reprezentacya dla Austro-Węgier:

Towarz. „Allgemeine Elektricitats-Gesellschaft“ w Berlinie.

Elektryczne oświetlenie. 
Elektryczne przenoszenie siły.

Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny:
-Adolf W . S*W eyen, in ż y n ie r-e le k tro te c lin lk , 

Lwów, p a s a i  H au sm an a  7. 424 6 28

779 4 u R. Avenarlus w Amstetten. TT
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i  W. Stachowicz^
k raw iec

cyw ilny i w ojskow y 
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 787 7 10

u  ar i  f  o  B u  9  w
jakoteż wszelkie artykuły

dla e. k. oficerów, urzędników  woj­
skowych i cywilnych

Ceny um iarkowane.

MIII!
Towary wełniane:

Świeża uiaterya m o d n a ..................... 85 cm. szeroka, metr po et. 35 i 4 h
Angielska uiaterya w ełn iana  . . . .  85 cm. szeroka, metr po ct. 50
Nowość, czesanka (kamgarn) pepita . • • 90 cm szeroka, metr po et. 65 i
Najm odniejsza uiaterya w ełn iana . . 115 cm. szeroka, metr no ct. 86
Najniod. m aterya czysto w ełn iana  115 cm- szeroka, metr po złr. 1.— 
Angielska matery czysto w ełn iana  118 cni. szeroka, metr po złr. 1.35 
Angielska czesanka (kamgarn) . . . .  115 cm. szeroka, metr po złr. 1-40
Najświeższa nowość! kaszmir . . 120 cm. szeroka, metr po złr. 1.60 |
U lubiona, bardzo dobra  materya czesankowa (kam-

garnowa) 120 cm. szeroka, metr po złr. 1.70 j 
W span ia ła  P ep ita  Crćpe.(!lievlotine 1,20 cm. szeroka, metr po złr. 1.70 ' 
Crćpe rnelć Paris lean e  120 cm. szeroka, metr po złr. 1.75 1
Ostatnia nowość na suknie angielskie . • 120 cm. szeroka, metr po złr. 1.90 I 

j  Ftauiine rayć ..Haute Nouveaute“ . . . 120 om. szeroka, metr po złr. 3.10
D ante  Nouveautć z jedwabiem . . . .  120 cm. szeroka, metr po złr. 3.3.1 I 
H ante Noureautć fasonnć en soie , . . 120 cm. szeroka, metr po złr. 3.46
W sp an ia ła  m odna uowość z jedwabiem 120 cm. szeroka, metr po złr. 3.70 
Najlepsza angielska m aterya czesankowa (kamgarnowa)

120 cm. szeroka, metr po złr. 3.95 
Szczególne osobliwości w nowościach angielskich i francuskich  

metr po złr. 1.90, 3.50, 3 80, 3.90, 3.95, 3.10, 3.30, 4.30, 4.65, | 
5.60 itd. it 1.

Materye do prania:
jLewantyna, najnewsze d e se n ie ...........................................................metr po ct. 16, 33
Łewantyna, najnowsze desenie . . .   metr po ct. 36, 33
Praktyczny z e f i r ..........................................................................................metr po ct. 36
Najlepszy zefir, e najmodniejszych deseniach . . . metr po et. 35, 43, 50
P iqnć  dessinć (śliczne w z o r y ) ..................................................... metr po et 33, 35
Satyna atłasowa, bardzo okazałe d e s e n i e ................................metr po ct. 40, #58
Serge D iagonal im prim ć (najnowsze w z o r y ) ...............................metr po et. 58
Cacbem ir-Atlas Im p r im ć ...................................................... ..... . metr po ct. 68
Francnski bai*yst o najnow., b. pięknych deseniach, metr po ct. 45, 48, 53, 60 I
Battist carrć faęonne (najświeższa n o w o ść ) ...................................... netr po ct. J 4
W span ia łe  francuskie nowości . metr po et 58, 68, 75, 78, 80, 98
Battist-Etam ine im p r im ć .......................................................... metr po et 80, 85
Najświeższa nowość! Zefir jedw abny  o najmodniejszych, bardzo pięknych 

deseniach, metr po złr. 1.10, 1.15, 1.35, 1.30, 1.40, 1.65 | 
B ia łe  batysty przeźroczyste, bardzo piękne desenie, metr po ot 34, 38,

et. 35. 40, 45, 50. 60, 65 
B ia ły , haftowany szwaje. batyst, metr po et. 75, 83, 95, złr. I.IO , 1.30 
B rok at przeźroczysty w jasnych  kolorach  . . . .  metr po ct 35 
Czarne brokaty satynowo-atłasowe metr P° ct- 59

T o w a r y  j e d w a b n e :
Bardzo zniżone oeny:

Materye czysto jedw abne, dawniej za metr złr. 1.15. teraz . . . ct. 50
I „  laęonnć j. „ „ , 1.40, . . .  et. 85
i Czysto jedw abne  Taffet ra rć  „ „ , „ 1.55, . - ■. et-
Ostatnia m oda : Czy sto jedw abn e  materye pepita o wszelkich kolo­

rach, metr po et. 9H, złr. 1.30, 1.40 itd.
Czarne, czysto jedw aan e  b ro k a ty ..............................7a metr ef 95

I Ostatnia nowość na e leganck ie , lek k ie  toalety letnie : czysto 
jedw abne, najlepsze pongłs im prim ć w wybornych jakościaeh i o 
bardzo pięknych deseniach , metr po eent. 85, 98, złr. 1.10, 1.30, 1.30, 
1.35, 1.40, 1.45, 1.50, 1.55, 1.60.

| Jedw ab Serge im prim ć, wspaniałe desenie . • • meir P° l T̂ 1*90, 2.30

Dom towarowy

XXX XXXXXXXIXXXXXXXXl jt« XXXXXXXX

i  Carbolineiun Avenanus’a i
8  n a j l e p s z y  ś r o d e k  d o  k o n s e r w o -  #  

H  w a n i a  d r z e w a  i  p r c e c c i w  g r z \ f b o w i i  2

M  . Zastępstwo fabryki i skład główny u a .  G a l i c y e  znajduje a #  
%  Sio w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a ,  Ł .  5

X w domu handlowym Fr. Lenerta. *
&  779 4 O R. Avenarlus w AmstBttn>. w

u fimiji
VI., Mariahilferstrasse Nr. 81—83.

Na prowincje zbiory próbek i illustrowane cen n ik i, obejmujące najświeższe no­
w ości na żądanie iak najchętniej za darmo i opłatnie. 8 . 1 2 3

Zygmunt Siemeb
Magazyn ubiorów męskich

Kraków, Rynek, L. 9 , 1 pielro.
Wykonuję zamówienia z wszelką aktualnością 

i gustrwnie podług oryginalnych angiel­
skich żurnali.

Usilnem zadaniem mojem będzie pozyskaną 
opinię i nadal utrzymać, z ozem polecając się ła ­
skawym względom Szanownej Publiczności, zostaję 

z poważaniem 
562 8 9 SS. B i e m e i s .

cred

«rc3

Proszę
niech Pani nie zapomni,
rysyłająe dzisiaj służącą na sprawunki, kazać 

jej przynieść

Bergmanna
mydlą liliowego.
Jest to najlepsze mydło . by miel delikatną, 
jak aksamit miękką i olśniewająco białą 
płeć. Najlepszy środek przeciw wszelkiego 
rodzaju  nleczj siośclom skór­
nym i piegom.

Każ Pani atoli żądać wyraźnie

R e r g m a n n a

mydła liliowego
w y r o b u  l  £  o  O

Bergmanna i Spółki
D re z n o  i Tetschen n. 1. .

są już bowiem nędzne naśladownictwa.
Na składzie po 10 ct. ma prawie każda 

apteka, droguerya i perfumerya.
Składy główne: w Krakowie: K. Keller, 

apt., Jahr, apt.. W. Redyk, apt., L. Rosen­
berg, apt., K. Wiszniewski, ap t.; w drogue- 
rvaeh: J. Hanaka, F. Zopotba i Sp.; an- 
dlaeh: W. Doenirwa, R. Drobrera P Perli­
czki, St Rożnowskiego ; w Bochni: J. Mich. 
n ik : w Nowym Sączu: R. Jakubowski, apt .  
Pawłowski, apt. w Podgórzu: L. W. S. / . ,r- 
ski, a p t : w Rzeszowie Karpiński, apt.

Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
habdlu kolonialnym i łakoci. 74 35 52

Edward Urban w Bernie
dom bankowy, Wielki Plac, L. 25, w domu własnym.
(firma istniejąca od r. 1869) poleca się do wszelkich zleceń, w  zakres 

domu bankowego wchodzących.

Specyalność:
Rzetelnych agentów przyjmuje się we wszystkich miejssowniach.

|PrzystQpne oen y  i ład n a  prow izya .
Dom ten  koresponduje także po polsku.

P i e s i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupełaie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego kremu ambro­

wego D ul Chriatoffa.
Prawdziwy jesi tylko we flaszeezk&ch. zie- 

lorym lakiem zapieczętowanych. 478 21 36 
Cena 80 centów.

Główny skład we Lw ow ie w aptece pod 
„srebrnym orłem" Zypm. Ruckera, w K ra ­
kow ie w aptece W. hedyka i t. H ellera, 
w Brodach  w aptece I . Kallira.

688 6 iO

Patenty na wynalazki
91 wyrabia i zużytkowuje 47 53

inż. Kaz.mierz Ossowski
międzynarod. biuro pa ten tow e

Berlin. W. Potsdamerstrasse 3.



min 1U4 N O W A  E E F O R M A . Kraków, 8 Maja 1897.

Skład fortepianów p i a n in  i 
f i s h a r m o n i j W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 65 28 OKrabów, Rynek g ł ,  L. 13,

poleca in s trum en ta  z pierwsz. fabryk k ra jow ych  i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gnrarancyi na raty.

Podziękowanie.
*Lekarze skonstatowali, iż fizyczne 

dolegliwości moje; , od lat kilku są 
skutkiem nienależycie przeżutych 
pokarmów, mianowicie z powodu 
braku zębów. Z uwagi więc na wła­
sne zdrowie zamówiłem sobie sztu­
czne zęby u pewnego dentysty, gdy 
atoli te były mi niedogodne, udałem 
się do drugiego. Niestety i tym ra 
zem nowe sporządzone szczęki z zę­
bami były nie do użycia. Zwątpiłem 
więc o możliwości posłużenia się 
sztuką. Szczęśliwym atoli trafem 
znalazłem się w zakładzie Wgo Pana 
Wacława Dłużyńskiego i tamże trze­
ci raz potrzebie zaradzić postano­
wiłem. I nie zawiodłem się. Sztu­
czne zęby (obydwie szczęki; sporzą 
dzone przez WPana W a c ł a w a  
Dłnżyńshiego są mi nad wy­
raz dogodne, teraz żuję należycie, 
gryzę najtwardsze rzeczy lepiej, ani­
żeli pierwotnie własnemi zębami, a 
co najważniejsze, iż już nieznane 
mi są cierpienia żołądka z niestra­
wności pochodzące. Wszystko to 
zawdzięczam sumiennej i znakomitej 
sztuce dentystycznej WPana Wa­
cława Dłużyńskiego.

Wyrażając niniejszem najgłębsze 
me podziękuwanie, szczerze zalecam 
szerokiej P. T. Publiczności za­
k ład  dentystyczny W P a ­
na W ac ław a  Dłnżyiiskie- 
go w K ra k o w ie , przy ulicy 
Floryańskiej, L. 12.

Leon  J aw o rsk i
833 1 zarządca dóbr Przecław.

Na tysiącletniej wystawie 1896 roku
2 d y p l o m a m i  u z n a n i a  o d z n t c z o n e !

Zgoła trucizny niezawierający, szybko i nieza­
wodnie dział *jąoy 

ś r o d e k  d o  t ę p i e n i a

szwabnw i karakonów
\ v Cena: wielkie pudełko 1 * ł r . ,  

nałe pudełko 5 5  c t .

Fnlgnryna

«
jest jedynym płynem , który nie 
[owodując plam, tępi pluskwy  
wraz z ick za lę ikam i 

widocznie i zupełnie. 
T - u l g n r y n ^  można za­
puszczać wszędzie bez szkody, 
nawet, "na jak i poza najkoszto­
wniejsze tapety. Fnlguryna  
tylko prawdz.wa w flaszkach  
po I S ot. i w 1 Mtronjcti flaszkach  
po 1 złr. Do tego penzcl.

Cis. i król. uprzyw. jedyny niezawodnie działający, 
ś r o d e k  (nie trucizna !) d o  t ę p i e n i a

szczurów i myszy.
(Zabójczy tylko dlagryzoniów'. 

Cena: Puszka blaszana 1 złr., 
tł  puszek 5  złr. — Zleeeonia pocztąniżej 1 złr. 

nie uskutecznia się
Jedynie prawdziwe ma 862 1 12

B .  R e i s s
fabryka wytworow chemicznych 

w B u d a p e s z c ie  (W ę g ry )
VII., 4 =1 .

Lakiery n kapelusze
czarne , n iebiesk ie , broniowe , 
zielone, żółte i bezbarw ne ,  na

wagę i we flaszeczkach.

Farby do farbowania materyj. 
Farby do piór.

Środki do czyszczenia sukien z plam.
Lakiery, kremy i pasty

do odnawiania i odśw ieżania  żółtych 
bucików.

Artykuły dla potrzeb domowych
Środki przeciw molom. 

Środki przeciw szczurom i myszom.

Reim i Spółka
Rynek, L. 37, K r a k ó w ,  Linia A-R,

polecają po cenach najuiniarkowańszych:

Ceraty, Linoleum, Chodniki, Rogożki. 
K a lo s z e  r o s y j s k ie .  

Cement. Gips. Wapno hydrauliczne.
Płyty izolacyjne. Anlimerulion. Darbolineum.

Tektury smołowe do pokrywania dachów. Smo- 
łowiec gazowy i drzewny. Farby na dachy. 

Farby do fasad. 778 7 O

Farby olejne
do używania gotow e we wszystkich 

kolorach.

Farty lakierowe, szybko schnące.
Artykuły toaletowe, kąpielo­

we I do podróży.
Przybory do rybołówstwa.

Hamaki dla dorosłych i dzieci.
Ław n  - Tenni s , K rokiety , 

K u le  i kręgle.
Kule , kręgle dla dzeci.

H uśtaw ki.
Przyrządy gimnastyczne ogrodowe. 

Balony i piłki gumowe.

Szczawnica i W O - W liati
Najsilniejsze szczaw y sodov/0, &• jn e  i że- 
la z is te , sk u teczn e : w początkach such&t 

po zapaleniu p łu c , w a s tm ie , w nieżytach oskrzeli i k r t a n i , w cierpieniach 
żołądka, kiszek, wątroby i hemoioidalnych, przy wytwarzaniu się ^tt i ieni w p ę ­
cherzu i n e rk a c h ,  w  chorobach kobiecych, n iedokrew nośc i , w b a b ie n iu ,  we 

wszelkich startach nerwowych i po influenzie. 793 1 10
Kąpiele m in e ra ln e , zak ład  hydropatyczny z pensyonate®1 _% a  Kołącz- 
kowskiego na Miedziusiu, kąpiele rzeczne ltd. Z a k ła d  inha lócFhny> kuracya 
m le c z n a , żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr. Ściborowsti, Dojazd 
do stacyi kolei Stary Sącz. Sezon  od 20  maja. — Z am ó 'v>epia na m ie ­

szkania przyjmują zarządy zakładów ,,GArnago i na Biiadziug}u<<-

T y l k o
kosztuj

6  z ł r .  w .
nowo wynaleziony

fotograficzny przyrząd „ E d is o n “
n a j n i e z a w o d n i J  j s z y ,  n a j p r o s t s z y  i n H j « ^ M n *e j s z y  ze

wszystkich dotąd znanych systemów.
najpewniejszą rękojmię za z n a k o m i t e  ftatpyono-

I j l l U l S U l I  wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia­
domości może ty m  przyrządem fotografować z n a k o m ic ie  wobec sumien- 

-  neflo poręczenia nieudanie się fotografii jes t niemożliwe-
P f U f i A l v  nadaje się do zdjęć momentalnych i czasowych, jest przeto mezbędnym ^  

_  u l i  l a l J I l  turystów, malarzy, miłośników przyrody, jako też. dlaf Prze ł.waj$cyeh na 
wsi. Przyrząd składany w eiaganckiej kasetce wraz z płytami, papierem do kopiowania, e,e. 
mną latarnią, maszyną do kopiowania, kąpielami i wszystkiemi przyboram1 tomgrafi(.znem[ 

kosztuje r a z e m  O z ł r . ,  z dokładną, łatwa do pojęcia w sk a z ó w k ą .

A l f r e d  F i s c h e r ,  Wiedeń, I., Adlergasse 12.
Wysyłka za zaliczką. §52 1 G

V ó s i a u .  v ó s i a u .

H O T E L  H A L L I 1 A ¥ E B .
Pierw szorzędny hotel. W spaniałe  położenie w bezpośredniej bliskości 

zakładu kąpielowego, miejsc do spacerów  i dom u zdrojowego. Wspaniały w j_ 
dok ze wszystkich pokojów. Wszelki komfort nowoczesny.

Zniżone ceny podczas pory wiesenej i jesiennnej. Prospekty  przesyła 
w yjaśnień  u dziela  z w szelk ą  go tow ością  890 l  6

-A . .  L .  H e r t o s t o r ,  właścicielka.

Kredyt osobisty
od oOO złr. w górę w yrabia  

dyskretnie 881 f 5
II. K r a m e r ,

przez władzę autor, ageneya
Budapesz t ,  Csokonay-utcza 10.

^  J fo w o  ż a ł c z o n y

g  pod firma %

I "W. Wolihskia |
1 w Krakowie, u lica S ła w k o w sk a , L. 8, $

vis ń vis Hotelu Saskiego, ^
£ polew w wielkim wyborze najświeższe fa- fSl
2  sony k n p e l u a z y  m ę s k i c h  f l lc o -  «  
i  n y  c l t , k a p e l n s i y  w k ł a d a n y c h
iŚ (fi*hapeaux-claque), c y l i n d r ó w ,  c z a -  

p e k  z fabryk angielskich, wiedeńskich, *
*  oraz własnego wyrobu @

Ma na składzie również b i e l i z n ę  %
m r s k ą ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k i e -  |  

■ * ty ,  M k n r p e i k i , k r a w a t y ,  s z e l -  »
*  k i ,  s p i n k i ,  r ę k a w i c z k i  m ę s k i e  |  

kangurowe i zwykłe: p e r f n m e r y e ,  %,
■m m y d ł a ,  s z c z o t k i , - z c z o t e c z k i ,  @  

^  g r z e b i e n i e ,  p a n t o f e l k i ,  k a l o -  |  
Z 8* e  i t p. v l7  10 g
f  po bardzo niskich cenach

P rzyjm u je  się cylindry do odprasowa- ^  
^  nia i kapelusze do odnowienia.

Magister farmacyi
bez pięcioleciu, znajdzie umieszcze­

nie w aptece • 87d 2 3

W. Euminskiego w Myślenicach.

S z p a r a g i
ogrodowe, najprzedniejsze ,
wysyłam w każdej ilości, po 5 0  ct.

za  k ilo . 873 2 10
Olearczyk, Żółkiew.

iOd daw na ze skuteczności znany dyetet. kosmet. środek 
(wcieranie) do nadan ia  odporności i sity ścięgnom i m ię­

śniom ciała ludzkiego.

K w iztly  pl.rn
z n a k  w ę ż a  ( p ł y n  d l a  p o d r ó ż n i k ó w ) .
Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców  ze skutkiem używany do 
nadania  odporności i p rzyw rócenia  siły P °  wielkich wycieczkach.

Cena flaszki 1 złr., Jj2 f la s z k i 60 ct. 101 12 20
Praw dziw ego dostać można w każdej aptece.

Skład główny: Apteka obwodowa Kometóurg pod Wiedniem.

p. Arnolda Reifera pod „złotą głowi- w Krakowie,
Rynek główny. L , 1^,

nabyłem na własność i polecam się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności. — Długoletnia praktyka w kraju i zagranicą i 
rutyna w zawodzie dają gwarancyę wzorowego prowadzenia apteki. 
Apteka zaopatrzona w najnowsze śraerci lecznicze rajowe i za grani­
czne. Konwersacya (oprócz krajowego jeżyka) także w języku fran­

cuskim, angielskim i niemieckim.
Z poważaniem

M i k o ł a j  P r o ń ,  aptekarz.
859 3 3

T-stuleJąca od roku 1 8 6 5 Oooi  PRACOWNIA u w u i i m m
jjr i założona obok niej

piertsza plicfisMWa mil j arnamtcl |
FABIANA HOCHSflMA

3
3o

w  K r a k o w i e
przeniesioną została z ulicy św. Jana , L. 3, O

na ulicę św. Nebastyawi Ł .
(obok łazienek rzymskich). Telefon Nr. 249. p0 go 25 q  

Skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, urządzę- Q 
nia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, kom- q  

q  pletne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp. q
_  Wszelkie roboty pomnikowe, budowlano-architektoniezne, jakoteż q  

stopnie z czarnego belg. granitu lub z białego kar. marmuru, Q  
wykonują się starannie i po możliwie uraiarkowanycn cenach. Q

@ o o ® @ o @ i o e e @ ® o @ @ e @

Grand Hotel National, Wiedeń,
Taborstraśśe. Z dawien dawna znany, jedyny wielki hotel wiedeński, w którym nie liczy się 
ani usługi, ani światła. SWW p o k o i  o d  1 złr. w  g ó r ę .  Łazienki, telegraf i telefon Dworce 
kolejowo i pnyg*anek żeglugi parowej w bezpośredniej bliskości. Ceny niskie. Urządzenie w lazie 
dłuższego pobytu On y parle tcutes les langues modemes. — W yborna  re*di.nracya. —

W inda do wyciągan ia  o s ó b .
A. H a r h a m m e r ,  dyrektor. F. M - M a y a r ,  właściciel.

Doniesienie tymczasowe.
W lokalu J. A. Johna Synów

w Krakowie przy ul. Lubicz.
W e  środę, czwartek, piątek tj. 12,13 i 14 m aja o godz. 
fiP/a wieczorom, tudzież w sobotę i niedzielę tj. 15 I l<r m aja

o godz. B1/, po południu i l 1/2 wieczorem będą się odbywać

Przedstawienia Męki Pański ej
przez towarzystwo ohoramergowskie pod kierunkiem

Leopolda Peterk i jnn., przedstawiającego Chrystusa Pana.
Przedstaw ien ia dzieła odkupienia wiernie podług 

przedstawień oberamergowskich mimicznie i plastycznie przez żywe 
obrazy z osób w oryginalnych kostyumach podług Rubenśa, od ostatniej 
wieczerzy Pańskiej począwszy aż do pełnego chwały Zmartwychwstania.

Rozpocznie: Uroczysty wjazd do Jerozolimy. sss 2 3

Bliższe szczegóły będą podane na afiszach.

Pierwsza c. k. austro-węgierska wyłącz, uprz.

lasadowych farb
fabryka Karola Kronstelnera, Wiedeń, III.,

Hanjłtstrasse 120 (w uoinii własnym).
Odznaczona złotemi medalami. Dostawca areyksiążęcyeh i książęcych zarządów dóbr, 
c. L zarządów wojskowych, kolei żelaznych, towarzystw przemysłowych, górniczych 
i hutniczych, towarzystw budowy, przedsiębiorców budowy i budowniczych, jak również 

właścicieli fabryk i domów. Karby te , używane do powlekania budynków i rozpuszczalne 
w wapnie, są w kształcie proszku w 40 rozmaitych wzorach od 1 6  C t. za kilo i wyżej. 

Powleczenie niemi co do czystości i tonu barwy zupełnie równa się olejnemu. 
Własnego wyrobu farby olejne, lakiery do podłóg, pokosty, farby, pondzie itd.

Wzory, jaaoteż sposób użycia za darmo i opłatnie. 577 8 O

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład Krondorfskiej wody szczawowej 

K r o  s ó w ,  u l i c a  P o s e l s k a ,  L -  1 5 .
456 6 26

FRANCISZEK HOŁUB §
Magaiyn i Pracownia ©

£ sukien i konfekcyj damskich §
w Krakowie, ul. Floryańska, 6. I. piętro, ^

3
O
3
3
3

3 
3
®  - iwykonuje i poleca :

© wszelkiego rodzaju  g u s t o w n e  k o s t y u m y  f r a n c u s k i e ,
i ulubionym, dobrze

O

3
0

znanym ^
le żą cym  krojem. — Hownież poleca i nadal swoj
Pierw szy  w G alicy i 

Oddział angie lski  1
O
3
O« _  _   _

zaszczycany od dłuższego czasu liczneini zam ówieniam i i ze wszystkich q  
W  s tron  za najlepszy w  k ra ju  uznany, w którym  kwalifikowane^osoby q  
3 wykonują kostyum y praw dziw e angielskie, amazonki, za- V 

kiety, płaszcze, w ierzchy «lo luter i t. p. w edług kroju
Q  cyalme angielskiego. ©

Nie zważając na  trudy, atu na wydatki, sprowadziłem  czeladź 
z Wiednia, aby tylko P. T. Pan iom  oszczędzić latygi przy s t ro w ad za- q  
n iu sukien, i aby moje atelier postawić w zupełności na równym sto- —«

0  n n ill 7 7 ̂  rrn n tt ln .n n  i ^
3

pm u  z zagranicznemu

@  Wykonanie staranne i punktualne, a ceny bardzo przystępne. ®
o  Z Wysokiem pow ażan iem  O
q  731 r, | . Franciszek flolub. q

Ibwpion. Iiouorow y. WleH*i s re b rn y  in**c a l.
Gminom, hotelom, gospodom, fabrykom, szpitalom itd.

polecam pa ten tow ane

U r z ą t l K e n i a  ^ a n a t o l
(ustępy, które płukania wodą są zawsze czyste i nie wydają wyziewów).
Poniew aż władze sanitarne  i inspektorzy 'abryk dłużej cierpieć nie mogą 
zaniedbanych us tępów  (urmoirs), gdyż takowe są praw dziw em  o a jsK iem  
zarazy, a płukanie ich w oda jes t  bardzo  kosztowne, a często naw ei nie- 
h k v i  je n leżycie przeprow adzić , przeto te t mie urządzenia  sanatol p zeu- 
stawiają pod  wzgledem oszczędnościowym i hygienicznym wielkie. Korzyści 

i odpow iada ją  wszelkim wymaganiom.

TT! f . D u t l t a  w  W l e < 3 . n  1 u
I., Opernriug Nr. 6 . 794 5 17

Zakład dla gazo-1 wodociągów ! zdrowotnotechnicznych urządzeń.
p p -  p rospek ty  daru. o 1 opłatnie.

Księgarnia

I n  i
poleca

O. Karona Anton iew icza : N abożeń­
stwo majowe. 40 ct.

Ks. Ignacego  Holow iAskiego, ar­
cybiskupa: Miesiąc Maj, pośw ię­
cony Najśw. Maryi Panny. 30 ct.

K. A. Je łow ick iego : M;esiąc Maryi 
czyli Rozmyślania na  każdy dzień 
miesiąca. 75 ct.

Liguori A lfons św. Uwielbienie Ma­
ryi, wydał O. Prokop. 1 złr. 80 ct.

O. Karo la  Anton iew icza : Książka 
do nabożeństwa. 1 złr. 20 cnt., 
w oprawie szagrynow ej, brzegi 
złocone 3 złr. 839 6 10

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

H i B i ę g a r n i a

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

podraozniki naukowe pedagoga Reussnertt:

najłatw iejsza do bardzo p -ędk ie -  
go a gruntownego nauczenia się ję zy ­
ków obcych a»ez nauczyciela, z obja­
śnieniami wymowy i z kluczem  na koń­
cu każdego dzieła .

„Sam ouczek «  s s w s s s fItuum uuuŁun  m entarz) po i? , 2 8 ,

„Samouczek"
46 c t k u r s  I-szy 80 ct., kurs II-gL złr. 2.J 0, 
komplet (oba kursa) złr. 2.60.

Polsko - F rancu ­
ski ,  kurs I-scy 13 ze­
szytów, kurs u -g i 24 ze­

szytów. Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszy­
tów, każdy po 20 et.

„Samouczek** Polsko-Angielsk i, 
kurs 1-szy złr. 1.—, kurs Il-gi złr. 1.56, kom­
plet złr. 2.21. 645 5 5

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Na sezon letni!
Bez uprzedzeń i reklamy 
Na ten letni czas w upały 
Płyn krakowski polecamy 
Jedyny środek doskonały!
Dotąd prano tylko w mydle,
Przez co się i płotno zdziera,
I wygląda to obrzydłe,
Gdy wyprana chustka w mydle 
Nieprzyjemnie nos uciera.
Pranie w domu — to am baras:
Smród, katary, inne troski;
To usunął — pojmiesz zara^
Mój wyborny P łyn  krapowski.
Niech w kąt idą inne środki,
Które tylko grosze łudzą,
P łyn  krakow ski j'e zastąpił,
Złą, szkodliwą blagę cudzą.
Bierze — kio hygienę lubi,
Koso brud imu, wstrętom,
K ,iaFony, niote jflłhi,
P c h ły  1 p lu skw y n iszczy  z izc/.Hem.

W małej flaszce jest zamknięty,
Lecz wyborny w swojej treści,
W praniu, myciu, odświeżaniu,
Zastosowań ma czterdzieści I 
Czy w bieliznę, czy v- posłanie,
Wypierane płynem owym,
Pchła ni pluskwa się nie dostanie,
Co zaręczyć można słowem.
Plastyczne sprawia ruchy 
I, złą wonią się nie zdradza,
Spi się, jak w łabędzie puchy 
I anielskie sny sprowadza.
Nie trza mydła, chlorku, sody,
Niech precz idą chemikalie,
Płyn roślinny — płvn k akowsai 
Niech napełnia nasze balie!
Uznały go wszystkie stany,
Tak mieszczański, kmiecy, pański.
Z wielkim skutkiem go używa 
Nawet Swięłj stan kap łańsk i. 
Chociaż to się zda być bajką,
Wynalazek ten zrobiłem —
Jak ów Koluml słynne jajko 
P ły n  krapjtwski — postawiłem.

Cyrankiew icz S. w Krakowie
u lic a  św . J a n a , I  8 0 .

Cena flaszeczki : Płynem k^akowsKim 
16 i 30 centów. 8^5 2 0

I I
Krałtów, 

Sukiennice, L. 24 I 25,
poleca wie)k: zapas

Nowości w wełnie i bawełnie.
P ł ó t n a ,  stołową m i e l i ­
z n ę  , C ln iH t k i , P l e d y ,  
K o ł d r y ,  R i e l i z n ę  męską, 
K r a w a t y , p o r t y e r y , 
F i r a n k i ,  R y p  a n y ,  K o ­
c y k i  s P o i i« * * ° (*h.v, S k a r ­
p e t k i  'td. itd., oraz świeżo 

zaprowadzoną 834 e o
Bieliznę damską

w wielkim wyborze.
■r Ceny bardzo niskie,

Z a k ł a d 706 8 10

T. JABŁOŃSKIEGO
Kraków, ulica Franciszkańska, 4,
przyjmuje wszelkie zamówienia na  spe -  
"yalne , m om enta lne  zdjęcia dzieci. —  
P l a t y n o t y p l e ,  oraz renrodukeye i 
powiększenia podobizn każdej wielko­

ści po bardzo przystępnych cenach.

% Drukami Zwfąakowuj w Krakowi* y<- rx*4 o* drukarni A Ssyjawwłi.


